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§1. Z powodu święta uroczystego Dziea- 
’-[k jutro nie wyjdzie.

le

POZNAN, 14 sierpnia.
Kwestya, co w obec wzrastającego prądu centralisty-

ce- no-gerinańskiego w przedłitawskim gabinecie uczynić Ga- 
; ’ yi wypada, jakie przedsięwziąć kroki i z kim się połą- 

yć w silne przymierze, by zabezpieczyć autonomią kra- 
g wą i żywioł narodowy, coraz bardzićj zajmuje umysły

, ajjpyanów a poruszona przez nas myśl unii z Węgrami 
^"pajdiye ogólny niemal oddźwięk i uznanie. Gazeta Na- 

pdowa powtórzyła całkićm prawie i bez uwag — przy- 
o.’pszczamy zatćm, że się nań zgadza — artykuł nade łany 

am z poważnego źródła p. n. „Galicya i Węgry.“ (Zo-
— acz nr. 182 Dziennika); dziś zaś otrzymujemy z Wie

sia z dwóch stron jednocześnie obszerne w tym ważnym
. rzedmiocie uwagi, które dla braku miejsca do przyszłego 
^umern Dziennika zmuszeni jesteśmy odłożyć, ograni- 
:u' zając się chwilowo na krótkićm ich streszczeniu. I tak 
J prespoudent nasz □ najzupełuićj podziela zdanie autora 

’ Łączonego artykułu, iż połączenie Galicyi z Węgrami po- 
łinno być unią a nie przyłączeniem, iż czas obecny naj- 

jez tósowniejszy jest ku działaniu w tym kierunku, iż
') jęszcie inicyatywa nie może wyjść z łona lwowskiego 
v. gjmu, ale powinna być przygotowaną przez przedwstępne 
~ kowania w Peszcie. Natomiast zarzuca autorowi arty- 
. ' ulu przedewszystkiśm pominięcie milczeniem Cze- 
Ies Mw, z którymi sojusz uważa za nieodzowny, two- 
0- zi|C kombinacją polityczną: Galicyą, Węgry i Cze- 
d_ w. — Korespondent if również pochwala projekt 
;e_ kompromisu“ z Węgrami i przyzuaje, że jest on w Galicyi 

tukroć popularniejszy, mianowicie od czasu pamiętućj wy- 
az :aviy etnograficznćj w Moskwie, niż przymierze z Cze-
:ez tai, tćm bardzićj, że korona czeska jest w rzeczywisto» 
ło pi dot d mrzonką i zachodziłoby pytanie, czy Morawia 
zą Szląsk należałyby także przy owćj potrójnćj kombinacyi 

okrajów ś. Wacława, — jednakże mniema, że Węgrzy
. iksą zajęci własnemi sprawami, jak: wyborami, kwestyą 
a róacką, przyłączeniem Dalmacyi do Węgier, zniesieniem 

) ogranicza i wp: o wadzeniem nowćj ustawy wojskowćj, iż
Ha obecna całkićm jest uiestósowną do przedsię- 
'zięcia rokowań z Węgrami, co niezupełnie nam się być 

w idzi prawdopodobnćm, co przecież szanowny korespouden- 
°" jut przyrzeka nain szczegółowo wyjaśnić i udowodnić
T- przyszłym swym liście.
) Jednocześnie z niepamiętnemi od lat wielu skwarami 
_n zmaga się w całćj Europie temperatura pokojowa. Prasa 
8 ispirowana francuska wynosi pojednawcze słowa cesarza 

apoleona w Troyes, Nordd. Allg. Ztg powtarza z za- 
BWolnieniem głosy paryskich koleżanek, a Dresdner 
uarnal zaręcza, że i Austrya niczego więcćj nie pragnie 
ik pokoju i neutralności, gdyż na przypadek zawikłań po- 
męcłzy Francyą i Prusami, niemieccy Austryacy nie mogą 
obyć oręża przeciw swym pobratymcom. Pomimo tak 
okojowe na pozór usposobienie raz po raz słyszeć się da- 
l tu i owdzie głuche, jakby podziemne grzmoty, które zło- 
rogo przerywają ciszę. W Paryżu, w całćj niemal Fran- 
yi dziwne szerzy się rozdrażnienie, opozycja wzrasta 
Wybryki organów jak Latarnia i Figaro, wypadki 

' Nimes i skandal w Sorbonie są to symptomata, które 
asługują na baczną uwagę. W Hiszpanii wprawdzie pa- 
■uje chwilowo „porządek, ‘ ale czyż można ufać, że stan ten 
bigo jeszcze potrwa? Na Wschodzie jedna issra, niespo
rnie rzucona, może rozniecić pożar — we Włoszech do
bnie rozwiązana sprawa rzymska... Lecz porzućmy 

- en drażliwy przedmiot, wszakże jutro nie omieszka zape- 
■ Tie cesarz Napoleon, przyjmując powinszowanie ciała dy- 

*ę łwnatycznego, przemówić doń i objawić Europie, czego 
i- < przyszłości spodziewać się może i jak wygląda obecna 
po ytuacya polityczna.
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Uroczystość w ßappcrsvyl.
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W chwili;, w której niniejsze słowa czytelni- 
naszych dojdą, odbędzie się uroczystość ró- 

odfnie wspaniała jak prosta i rzewna, uroczystość 
dsłonienia w Rappersvyl pcd Zurychem pomnika 
uświęconego z jednej strony pamięci stuletniej nie

')

Literatura ebea.
He Organisation des polnischen Aufstandes 1863 
1 und 1864. — Bearbeitet nach officiellen Quellen.
. — Berlin, 1868.

Broszura powyższa dzieli się na dwie osobne i odrę- 
ine od sitbie części, które baczniejszemu nieco czytelni- 
owi na pierwszy rzut oka nie trudno odróżnić, a z któ- 

nia ł’ch pierwsza mianowicie na polskim czytelniku nie może 
rce ie pozostawić pewnego przykrego wrażenia. Dla uspra- 

iedliwienia naszego twierdzenia, wypada nam powiedzieć 
lów kilka o genezie i celu tćjże publikacji. Jak wiadomo, 
głosił drukiem oberpohemajster warszawski, jenerał Tre- 
ew, w 1865 r., w Warszawie, mtmoryał swój ao cara Ale- 
saudra o powstaniu polskićm z r. 1863 i 1864. Menioryał 
e“i pomijający naturalnie całkiem stronę moralną i poli- 

,va. i'czną ruchu polskiego, ograniczył się na odsłęnieniu 
^czegółów organizacji powstania, o ile dzięki działalności 

; iemisyi śledczych i policyi lnoskiewskićj pozostały bjć 
#t, kjenmicą a w uzupełnieniu zamieścił rozmaite dokumentu 

żądu narodowego, które się Moskalom przy różnych spo- 
bbnościach pochwycić i przejąć udało. Nie potrzebu
jmy dodawać, że mtmoryał jenerała Trepowa bjł wy- 
Łmy w języku moskiewskim, jak nie potrzebujemy również

doli pohkiej, z drugićj wołającego dli nićj o wy
miar sprawiedliwości. Na klasycznej ziemi swo
body, na tćj uprzywilejowanej przez Opatrzność 
ziemi, którą, obdarzywszy wspaniałą i piękną przy
rodą, uchroniła przez cały ciąg dziejów od klęski 
niewoli a którćj krótką próbę hahsburgskiego uci
sku zesłała jakby na to tylko, aby tem świetnićj 
i uroczej ozłocić kolebkę wiecznotrwałćj odtąd 
wolności legendową postacią Telia, poświęceniem 
Arnolda Vinkelrieda, lub bohaterstwem wieśniaków 
z pod Morgarten, — stanie duia 16 sierpnia 1868 
r. znak pamięci kraju i narodu, który od stu lat 
wskazany na tragiczny zaszczyt bezowocnego dobi
jania się o to, czćm się innym narodom i krajom 
wśród białego dnia cieszyć wolno. Dzisiejsze eu
ropejskie uroczystości mają swe różne osobne ka- 
tegorye. Jedne są spekulacyą lub maskują takty
kę polityczną; drugie są mniej lub więcćj prowo
kującą demonstracyą religijną czy polityczną; trze
cie mniej lub więcej wyraźną groźbą dla sąsiada 
czy przeciwnika politycznego; czwarte ilustracyą 
jakiego przedsięwzięci* przemysłowego, handlowe
go, naukowego lub ■ artystycznego; piąte zwyczajną 
sposobnością zabawy ludowćj: Kto ciekaw i ma 
ochotę po temu, niechaj sobie klasyfikuje według 
tego wszystkie uroczystości europejskie, odbyte osta- 
tniemi czasy, począwszy od etnograficznćj wystawy 
moskiewskiej, skończywszy na zjeździe strzeleckim 
w Wiedniu. Odsłonienie polskiego pomnika w Rap- 
persvyl ma całkiem odmienny, religijny a żałobą 
nacechowany charakter. Synowie wolnego i wiel
kiego niegdyś narodu; pielgrzymi, którym jak ży
dowi wiecznemu nigdzie spocząć nie dozwolono, 
a którym tutaj dopiero zatrzymać się dano, kładą 
bez groźby i gniewu, bez namiętności i nienawiści 
dla kogobądź na wspaniałem, owem wzniosłem 
a dostrzegalnem oku całej Europy podnóżu Alp 
lapidarne świadectwo swego wiekowego tutactwa 
wraz z wyrazem nadziei pożądańszej przyszłości. 
Kamień z pod Zurychu nie grozi, nie obwinia, nie 
skarży, ani żali się nawet. Zapisuje tylko fakt: 
Sto lat cierpimy, wypowiada nadzieję: C z fi
kamy sprawiedliwości. Choćby nawet Euro
pa w obec faktu pozostała obojętną a w obec 
nadziei głuchą, przyzna przecież, iż jak pier
wszy jest wyrazem aż nazbyt dotykalnej prawdy, 
tak druga wypływem miłości i wiary, którą, choć
by nawet nie dzieląc, uszanować trzeba.

Cześć zaś^przedewszystkiem ziemi Szwajcar
skiej, jedynej z wszystkich europejskich, która ode
pchniętych wychodźców polskich do łona swego 
bez targów i gościnnie przytuliła; jedynćj, na któ
rćj znak ich cierpień a objaw ich nadziei mógł 
stanąć! Znakomity kraju tego obywatel Sismondi 
nazwał miasto swe rodzinne Genewę ziarnkiem 
aromatu, które dobroczynną woń całćj udziela Eu
ropie. My rozszerzylibyśmy pochwalny epitet Sis- 
mondiego o Genewie na cały kraj szwajcar
ski a wskazali go Europie jako niedościgły wzór, 
jako szkołę polityczną i społeczną, w którćj niechaj 
się uczy jak kwestyą różnych narodowości w ło
nie jednego i tego samego państwa rozwięzywać 
miłością i sprawiedliwością; jak biurokratyczno- 
militarną centralizacyą zastępować trwalszym ce
mentem wolności; jak wreszcie ojczystego gniazda 
bronić ochotniczemi zastępami, nie przygniatając 
go materialnie ciężarem podatków ani upokarza
jąc moralnie przez tworzenie antagonizmu między 
żołnierzem a obywatelem. Cześć tej klasycznej 
ziemi, rozwięzującej zwycięzko problemy, nad któ-

objaśniać naszych czytelników co do ducha, jaki go na
tchnął. Otóż to, przystępuje teraz do tego urzędowego, 
moskiewskiego menioryału, niemiecki tlómacz, 
przystępuje doń w naszćj szczgśliwćj epoce rozkwitu i pa
nowania idei narodowości, tolerancji i postępu, w epoce, 
kiedy ludziom ucztiwym i dobićj wiary Moskwa i jćj czyny 
powinny bjć nareszcie znane, kiedy dubre prawo Polski 
nie może być wątpliwern; w chwili właśnie wreszcie, kiedy 
nie mniej prasa niemiecka, jak ogłoszenia ur, ędowe prze
strzegają wędrowców niemieckich przed gościnnością mo
skiewską i kiedyby powszednia sumienność i uczucie spra
wiedliwości wymagały, choćby już tylko pod wpływem 
naturaluego bardzo egoizmu narodowego, przyjmować 
wszystko z ostrożnością, co z ust lub z pod pióra moskie
wskiego o Polsce wyjdzie. Tymczasem latwićj doprawdy 
dostać się biblijnemu bogaczowi do królestwa niebieskiego, 
aniżeli, mimo wszystkiego co zaszło, mimo wszelkich naj
świeższych a dotykalnych doświadczeń, oficyalizmowiipół- 
oticyalizniowi niemieckiemu zerwać stanowczo i bezpowro
tnie z nawykłościami przyjaźni i uległości dla Moskwy. 
Próżno zamieszcza dzisiaj Gazeta Krzyżowa, ule
gając chwilowemu parciu oczywistości, korespondencye 
pełne moiulurgo oburzenia o prześladowaniu Niemców 
w nadbałtyckich prowincjach pod względem narodowym 
i religijnym. Jutro ukaze się w nićj z pewnością uległa 
korespouuencya z Moskwy, Petersburga lub Warszawy, 
rozczulająca się równie nad postępowością i ludzkością 
rządu ccsarsko-rosjjskiego, jak zżymająca się na niepo-

remi reszta Europy na próżno się krwawi i nada
remno kłopoce. Dzięki jćj nie mniej za udziele
nie przytułku żywym rozbitkom Polski, jak za go
ścinne pomieszczenie owego kamiennego znaku, 
pomnika przebaczającćj miłości, wytrwałej mimo 
cierpień wiary, ufnej wśród złej doli nadziei. Nie
chaj głos ten, z głębi serca płynący, będzie zacnćj 
Szwajcarów ziemi choć słabym dowodem wdzię
czności, do jakićj się względem nich cała społe
czność Polska poczuwa!

Wiadomości urzędowo.
NPan racayt sędziemu sądu pokoju, radzcy sprawiedliwo

ści Lauer wBarmęn nadań order orła czerwonego trzeciej klasy 
na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Połllania, 6 sierpnia.

#** 1 z naszego zakątka spieszę wam przesłać kilka 
szczegółów i dać wam wiadomość, że pomimo srogiego 
prześladowania i niesłychanych bezpraw’, żyjemy w na
dziei lepszćj przyszłości. Obraz to niewesoły, który wam 
nakreślę, ale wierzajcie, że prawdziwy.

Okolica, którą z pradziadów zamieszkuję, zaludniona 
jest przez naród, wyznający wiarę unicką, do której sam 
także należę. —• Między nami a katolikami, jak wiecie, 
nie ma żadnćj prawie różnicy: dziś jednak Moskwa w wi
dokach powrócenia nas, jak do tego ma pretensyą, na 
łono prawosławnćj schizmy, postawiła srogą zaporę mię
dzy nami i systematycznie postępuje na drodze zupeł
nego nas zmoskwiczenia. Po wywiezieniu biskupa chełm
skiego ks. Kalińskiego w głąb Moskwy i śmierci jego 
prawie nagłćj ( w_ skutek podobno otrucia go) — stolica 
biskupia, parę lat- osierocona, dostała wreszcie nowego 
pomazańca, którego Moskwa wyszukała między przy
chylnymi sobie Świętojurcami w Galicyi. Nowy biskup 
ks. Kuziemski, znany z systematycznśj nienawiści ku 
wszystkiemu co polskie, jakkolwiek uważany za gorli
wego obrońcę zasad swego wyznania, rzucając się w ob
jęcia krokodyle Moskwy — naprzód obliczył doniosłość 
swego kroku i następstwa, na któreby się naraził, gdyby 
nie stał się ślepo powolnym dążeniom moskwicizmu. 
Spodziewamy się więc w blizkićj przyszłości zupełnego 
przeformowania naszych księży na brodatych i warko- 
czastych popów, okrytych ryzami, odprawiających nam 
nabożeństwo czyli liturgią, bez organów, które już po
wyrzucano i każących o miłości Cara, jako jedynćj 
cnocie prowadzącćj do nieba. Jeżeli cię obdzierają 
z majątku, imienia, godności, jeżeli kułakują i knutują, 
masz jeszcze ucieczkę w religii twych praojców, kióra 
ci niesie osłodę i pociechę; lecz gdy dziś ten ostatni 
skarb ci odejmują, gdy nawet przykazania boskie refor
mują, nakazując naprzód czcić i kochać cara, a potem 
dopiero ojca i matkę, gdy cię uczą szpiegować i dono
sić najdroższe ci osoby, słowem, gdy czynią zamach na 
ostatni urok twego ducha i myśli — a zaiste trudno 
wtedy i bardzo trudno utrzymać w równowadze tę silną 
i niezachwianą cnotę, w obec bagnetów i nahajek za
wisłych nad twym grzbietem — to walka nieba z pie
kłem. To też nie można się dziwić, że słabsi duchem 
i umysłem wieśniacy nasi w obec tych przekonywających 
dowodów liberalizmu mongolskiego w kilku miejscowo
ściach, mimo protestowania zbiorowego, ulegli wpływowi, 
upadli — zostali prawosławnymi — na papierze, aby się 
uwolnić od prześladowań, kontrybucyi, więzień, deportacyi, 
a przedewszystkiśm bardzo wymownego argumentu, na
hajek. Czytałem opisy w waszym dzienniku podobnych 
nawracań przez Czerkaskicgo dokonywanych; za blade 
to jednak obrazy tćj piekielnej rzeczywistości. Nie ma 
dziś u nas stanu, któryby nie zasyłał modłów do Naj
wyższego, o uwolnienie nas od tćj szarańczy, która nas 
pożera i powoli w kał plugastwa i zgnilizny zamienić 
pragnie. Nie dość im rzucić się na naszą wiarę, nie 
ufają jeszcze nowonawróconym, a bojąc się ciągle, jak 
widma straszliwego, nowego powstania, urządzili straż 
ziemską z żołnierzy wypróbowanych w wierności ho- 
sudarya, jak nazywają prawornych, która, spełnia
jąc obowiązki policyi politycznej, przebiega całkićm

prawność rewolucyjnćj szlachty polskićj lub zaprzeczająca 
jrawdzie „mniemanych“ | rześladowań polskości i re- 
ligii katobekić) pod panowaniem uioskiew'skićm. Próżno 
zamieści ministerjalua Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung dzisiaj urzędową przestrogę dla swych pod
danych, aby się nie puszczali ze zbytnim pochopem w głąb 
państwa moskiewskiego, gdzie ich czekają gorzuie zawody 
materyalne, jeżli nie gorsze od nich a dotykaluiejsze fizy
cznie dowody cywilizacyi moskiewskićj. Jutro wystąpi 
tenże sam orgau z filipiką przeciw przesadności doniesień 
skarg polskich a z gorącym dytyrambem na cześć postępo
wości moskiewskiej, okazanćj tak dowodnie przez wstręt 
używania eksplodujących pocisków na wojnie lub przez 
cywilizatorskie zniesienie klasztorów i kontiskacyą 
majątków kościelnych. — Otóż to ziy duch po
kutujący do dziś dma w publicystyce niemieckićj, duch, 
którego żadne egzorcyziny knuta moskiewskiego na
wet, dającego się potrosze już i Niemcom samym iye znaki, 
wypędzić nie są zdolne. Pod podobnym wpływem prze
kłada na swój język i podaje swćj publiczności memoryał 
jenerała Trepowa tlómacz jego nieniie ki, kryjący się po 
za bezimienność. W krótkim wstępie do broszury, w któ
rym wspomina dosłownie „o memoryale, podanym przez 
jenerała-majora Trepowa cesarzowi Jego Mości Wszech 
liosyi,“ — prawi dalej, jak następuje: „Prócz wysokiego 
interesu, jaki te zgodne z prawdą, niezatrute namiętnością, 
z rezultatów sądowych śledztw wydobyte skazówki mieć 
powinny, nie należy zapominać przy tćm innego jeszcze,
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kraj, jak opętańcy, we wszystkich kierunkach. Nowy 
ten zastęp liktorów, oprawców na szeroką skalę, głó
wnie wymierzony jest przeciw wszystkiemu, .co »urdufc 
i kapelusz nosi, a więc przeciw właścicielom, oficjalis
tom, reszcie urzędników Polaków, księżom i mieszczą- 
nom. Płaca ich znaczna: żołnierz prosty pobiera izo 
rubli t. j. 800 Złtp. rocznie, podoficer 150 rubli i tak 
Jalćj, prócz tego kwaterę, opał i światło; me mówię 
już o praporszczykacb, porucznikach, kapitanach itd., 
którzy, będąc panami życia i śmierci każdego, kto w ich 
obrębie prosperuje, opływają we wszystko kosztem bie
daków jak udzielni książę a. W samćtn województwie 
lubelskićm jest ich 360 niższych stopni tj. żołnierzy 
i podoficerów i odpowiednia liczba oficerów czyli naczel
ników straży: porozdzielani są na miasta i miasteczka 
po 3, 4 lub 5, między którymi zawsze jeden lub dwóch 
konnych, i ci krzyżują, się i znoszą z sobą, przebiegając 
sąsiednie okolice. Atrybucya ich jest ogromna: każdy 
taki strażnik ma prawo każdćj chwili, czy w nocy, czy 
w dzień, wejść do twego mieszkania, wszęJzie zajrzeć, 
obrewidować, zobaczyć, co robisz. Jeżeli piszesz lub 
czytasz, pyta, co to za kniga, obejrzy ją, czy w nićj 
nie pisano oCbrancuzach ¿Francuzach), słowem w naj- 
ciaśuiejsze tajniki twego serca i myśli wśliznąć się jak 
żmija pragnie i stara. Nie raz c-bęć cię hierże takiego 
nieproszonego gościa obłożyć czćm twardćm za tę pou
fałość efroncką i wziąwszy za kołnierz, wyrzucić za 
drzwi; ale w tćj chwili staje ci przed oczyma okrop.-a 
mara z ukazem w ręku, gdzie wielkienii literami 
wypisane są: więzienie, knuty, Sybir, a co najmniej 
w drodze łaski ugody polubownćj kontrybucya. Opa
dają więc ręce bezwładnie, krew w żyłach zamiera, 
drętwiejesz, bezwładniejesz i słuchasz z obojętnością na
kazu twego aniola-stróża. Łatwo się więc możecie do
myślić, jak szeroka i dowolna brama otwartą jest tćj 
władzy terorystycznćj do nadużyć, gwałtów i beżpraw. 
Przytoczę tylko dwa małe fakta, aby wam dać wyo
brażenie o rozciągłości władzy tych posłańców La- 
cypera.

Wiadomo wam już dobrze, że żaden mieszkaniec 
wydalić się nie może bez książki paszportowej do drugiej 
gminy, a bez formalnego paszportu do miasta buduj o milę 
oddalonego — każdy win en i obowiązany mieć ten ie- 
rograf przy duszy, bez niego bcwiem ciało na wiele nie
bezpieczeństw jest narażone, a kieszeń na wyrzucenie 
wielu rubli. Otóż w mojém sąsiedztwie mieszka w do
brach obywatela Z. proboszcz katolicki. W jednę nie
dzielę przypadały imieniny obywatela, po sumie więc 
i kazaniu, ten zaprosił do siebie proboszcza na wieczór; 
nadmieniam, że dwór od probostwa oddalony jest o dwie 
i pół wiorsty i do tejże parafii należy. Po drodze wstą
pił i do mnie dziedzic i prosił bym mu odwiedzin nie 
odmówił. Wieczorem więc udałem się na zaproszenie 
do dworu, gdzie zastałem już kilkanaście osób zebra
nych z bliskiego sąsiedztwa. Po pierwszych przywita- 
niach i zwyczajnćj urywanćj rozmowie o pogodzie de
szczu, urodzajach itp. — gdyż o tćm tylko wolno bezpie
cznie mówić, kilku z nas siadło do partyi préférai,sa. 
Właśnie byłem przy licytacyi do siedmiu coeur, kiedy 
nagle słyszę nad moją głową oddech czyjś i sapanie, 
wreszcie te wyrazy po mośkiewsku: „a szto wy gaspada 
igrajete?“ (a w co wy pany gracie?) — Oglądam się jak 
sparzony ukropem, zrywam i spostrzegam strażnika ziem
skiego w kepi na głowie, a obok niego dwóch innych — 
struchlałem na to. — Wreszcie sąsiad mój odważniej
szego serca rzecze: „gramy w preferansa“ — „A! peife- 
rasa — a jeto-li nie azardawno?“ — „Nie, odizecze mój 
sąsiad, gramy tylko, aby się rozerwać. ‘ — Pokręcił gło
wą — widać mu się to nie podobało. Gospodarz chcąc 
oszczędzić gościom tćj nieprzyjemności, zbliża się do je
dnego z nieb, znać podoficera i rzecze: „może panowie 
pozwolą czaju (herbaty)?“ — „Niets“ (nie) — rzecze 
z dumą powodząc wzrokiem po całćm zgromadzeniu; 
a obszedłszy na około salonu, przy sztuku i brzęku pała
szów wyszli. Sądziliśmy, że już koniec nieszczęścia, ale 
gdzie tam? W kwadrans wchodzi sołtys wsi w uni
formie, to jest z blachą na piersi, oznaką swego dosto
jeństwa i medalem: „za uśmireuje mjateża polskawo 
w 1863 i lft64 godach“ — wysłany przez strażników i 
bez ceremonii żadnćj wskazując palcem na ka dego, znać 
dla ułatwienia sobie rachunku: ,,roz, dwo, tsy, śtyry 
itd.“ głośno powtarzając, wszystkie osoby zgromadzone 
porachował, poczćm wyszedr. W nieszczęściu, kiedy 
serce przepełnione piekielną goryczą rozlewać ją zaczyna

niemnićj ważnego momentu, to jest, że z nich widać jasno, 
iż polska rewolucya, jakkolwiek się zresztą o jej jirzyczy- 
nach i powodach myśli, w swym przebiegu i środkach z j,e- 
wnośeią nie zasługiwała na udział i współczucie, jakiemi 
ją z jedućj strony, mianowicie ze strony pewnych tf r to
warzyskich tak bez miary darzono. Należy pamiętać, iż 
wcale niemałe ofi iry, które powstaniu, po więksjćj części 
z Zachodu przybywały, przyczyniły się tylko do uaioże- 
buieuia na ulicach Warszawy owych szkaradny cli napadów 
morderczych; że przez te dary miłości stał się niejeden 
współwinnym werbowania band tak nazwanych żandar
mów, którzy zatrutą bronią zagrażali życiu sjiokojnych 
obywateli, co udziału w bezprawiach brać nie chcnb. Ze
stawione przez nas skazówki udowodnią dalej, jak mało 
właściwie ruch ów naród cały ogarnął, jakich śr dkówt 
trzeba było, aby powstanie podtrzymać i w jak niegodne 
ręce kierownictwo jego się dostało.“—Tak to pisze we 
wstępie niemiecki tlómacz o treści moskiewskiego inemo- 
ryału, któreińu przyzuaje przedmiotowość i beziianiiętiiość, 
a który rzeczywiście zawstydza swego tłóinacza i komen
tatora niezaprzeczoną dozą pewnego umiarkowania i chło
du. To tćż jednakże jedyny przymiot moskiewskiego mc- 
moryału, z którego, mimo może niektórych faktycznie 
prawdziwych szczegółów, jak czytelnik dzisiejszy bardzo 
mało zadowolmeuia, tak historyk w przyszłości h irlzo 
mało rzeczywistćj korzyści wyuiesie. Wstrząśnienia, jak 
polskie z r. 1861 i 1863, charakteru przeważnie moralnego 
* skrytego na dnie duszy spółeczeństwa, wśród którego się
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są przystępy śmiechu nerwowego, gorączkowego, śmiechu 
najwyższej rozpaczy: to tćż i my spojrzawszy wszyscy 
po sobie, rozśmialiśmy się żałośnie, szatańsko... wkrótce 
jednak przyszła rozwaga. Staraliśmy się przynajmniej 
w obee solenizanta zachować ustrój ducha pogodny — 
ale już sharmonizowaó go było niepodobna; każdemu 
przyszło na pamięć jakieś przykre wspomnienie z ubiegłej 
przeszłości i obecnej nędzy. Po niejakim więc czasie 
pożegnaliśmy gospodarstwo i gromadnie kilkoma bryczka
mi ruszyliśmy do domu: — ale zaledwie dojechaliśmy 
do końca wsi, gdy nagle odgłos: „stój! kto jedzie?1 — 
zmusił nas do zatrzymania się. Była to straż wiejska, 
która od czasu powstania ciągle jest utrzymywana. — 
„Swój!“ odpowie najpierwćj jadący proboszcz tej parafii, 
wracam ze dworu do domu, puszczajcie nas. — Chłop 
zbliżył się z zapaloną latarką: „a to prawda, że to nas 
dobrodzićj, rzecze, ale my nie możewa puścić bez po- 
zwoleństwa panów stroźników.“— „A gdzież oni?“ — 
„Hańwej we wsi.“ Nie ma ratunku na to, — możnaby 
pojechać na przebój, ale co potem?... opór władzy — 
zbrodnia: aresztowanie, sąd i w końcu kontrybucja ze 
1OO rubli: — „Więc nas prowadźcie do tych waszych 
strażników, rzeknę zniecierpliwiony. — Jeden z chłopów 
siadł z nami, wracamy przez wieś i zajeżdżamy przed 
chałupę, gdzie miał kwaterę władzca naszego spokoju.— 
Chłop zeskoczył i po kwadransowym stukaniu dobudził 
się przecie pana podoficera: drugi kwadrans czekamy, aż 
się raczył ubrać: — Nare-zcie wychodzi z latarnią, świeci 
nam każdemu w oczy dla poznania, kto jesteśmy. — 
„A! to wy ksiendz“ — „a to wy pomieszczyk“ — itp. 
powtarzając — dopełnił lustracyi — poczśm dopiero uro
czyste i upragnione: „pojezźaj“ — (jedź) raczył wyrzec, 
a my ukontentowani, że się na tem tylko skończyło, 
rozjechaliśmy się do domów.

Na tegoroczny jarmark w Łęczny, któren mówiąc 
nawiasem, bardzo był nędzny, przybyło także, powodo
wanych interesami, kilkunastu właścicieli z bliższych i 
dalszych okolic. Jeden z nich, obywatel B. z Krasno
stawskiego, zmęczony kilkogodzinnem chodzeniem po 
mieście, wszedł do jednćj z kawiarni, zwykle na czas 
jarmaiku zaimprowizowanych, gdzie zastał gronko osób 
jedzących i pijących, a między niemi stróża — naczel
nika straży powiatowej, który przysłuchiwał się, po
pijając ponczu i puszczając gęste kłęby dymu z papie
rosa, muzyce złożonej z harfy i skrzypców. Nieszczę
ście mieć cheiało, że nasz obywatel znalazł tylko miej
sce przy tym samym, co i pan naczelnik, stole. Wkiótce 
zawiązała się między nimi rozmowa, którą rozpoczął pan 
naczelnik. „Każetia, rzecze naczelnik, szto jęta aifistka 
była uże zdieś praszłamo goda?1 — „To panu się zdaje 
tylko, odpowie obywatel, tamta była wysoka, biunetka, 
a ta jest niska, blondyna.“ — „A ja wam gawarju, szto 
jęta samsja," — „Alo nie“— „A ja wam gawarju szto 
tak“ — „Ale nie! to się panu zdaje, ja tamtę dobize 
pamiętam.“ „A wy kto takoj?“ zmieniając nagle ton 
grzeczny i przybierając minę urzędowo-wojskową, zapyta 
pan naczelnik. — „Obywatsl z N,“ — odpowie zdzi- 
wiony tą nagłą zmianą sceny szlachcic. — „A u was jest’ 
pasport? — „A jakżebym mógł ruszyć się bez niego.“— 
„ Izwoltie pokszat’.“ — Szlachcic wydobywa talizman 
i oddaje zachmurzonemu satrapie: ten go przegląda, na 
wszystkie strony przewraca, snąć szukając, czy nie znaj
dzie jakiego kruczka do zchaczenia i ukarania śmiałka, 
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wrrszcio rzecze i wurx p? por* charusz, po ^$10
taki zdieś nie napisano, szto wam wolno pryjeebat’ w Lę- 
eziiu — Izwoltie sa mnóju“ — a wyszedłszy razem z oby
watelem; przed kawiarnię, świsnął dwa razy w pii- 
szczaikę. Na ten znak zbiegło się w jednćj chwili 
pięciu strażników, którym pan naczelnik oddając pa
szport i wskazując na nieszczęśliwą ofiarę swego bu
jno-u zepsutego, rzecze z dumą: „jetowo pomieszczyka 
sztub w odin czas nie było wgorodie: wywieśti jewo za 
zastawu (za rogatkę), otdat’ pasport i sztob neprtmienno 
ujechał.“

g Z Litwy, 6 sierpnia.
tff Nowy naczelnik kraju jenerał Potapow, niesły

chanie lib< ralny człowiek; rzeczywiście jest on Konradem 
Wallenrodem moskwieyzmu. Nie wierzycie, ile to ulg 
spłynęło już na nas, podczas krótkich jego iządów. Pro
wincja nasza, za jego poprzedników najzupełnićj zmo- 
skwiczona, dziś ma charakter i fizjonomią na wskroś pol
skie. Słowem nosimy głowy do góry i z cicha pizebąkujemy 
o ¡olskićj sprawie, któią jego popizednicy całkowicie wy
bili nam z głowy. Sądzicie, że żartuię ? wcście do ręki 
gazety moskiewskie, a prze konacie się z nich, że wszystko 
to co wyżćj napisałem, wedle nich ma mieć miejsce u nas. 
A hmczasem tego wszystkiego, co one widzą tu najwyra
źniej, my ani trochę dopatrzeć nie może my, prócz te go je
dynie, iż kraj ten nie jest i nie był zmoskwiczonym, nie 
był i nic jest moskiewskim. Nie wina to przecież Pota
powa, ani zasługa jego poprzedników. Świat ten tak zło
żony, że narodowości w nim na komendę nawet moskiew
skich jenerał gubernatorów ani się tworzą, ani zmieniają. 
Gdyby od ich woli i siły zależało, zapewne dawno oni by 
już tu moskiewszczyznę słoi mc wali. D< wód tego oczywisty 
a świeży mamy w co tylko wydanym elólniku ¡rzez eksa- 
trmana kozackiego Poteje-wa. Dotyczy on tego nieszczę
śliwego naszego jeżyka, który tylko jakimś fatalnym przy
padkiem, jak Moskale utrzymują, kołacze się w tćj Litwie, 
która od wieków jest nieiozćzieltą częścią wielkiego jiń- 
stwa moskiewskiego. Jak wi m wiadomo, objąwszy wła
dzę Potapow, co do języka polskiego wydal okólnik, w któ
rym najmiłościwićj dozwolił nam używać naszego języka

objawiły, wymagają, jeżli mają być słusznie i sprawiedliwie 
ocenione,zstąpienia do głębi dziejów, cierpień, uczuć i wra
żeń narodowych. Ograniczenie się na skreśleniu z e- 
wnętrznych objawów, choćby nawet faktycznie praw dzi
wy th, nie wystarczy tu nigdy a w dodatku skrzywi do nie- 
pozn; nia fizjonomią i charakter całego ruchu, czyniąc go 
niezrozumiałym dla gem racyi j óźniejszych. Jak męczeń
stwo i (tiary pierwszych chrzcścian, jak wystąpienie 
Dziewicy Oilesńskićj, jak krótki meteoiowy zawód Sawna- 
roli b'łyby czynami fanatyzmu, dziwactwa lub prostego 
szaleństwa, przedstawione jedynie w swyeh zewnętrznych 
objawach a pezbawione swćj koniecznćj moialnćj i dud.o- 
wćj ilhistracyi, tak i ostatni luch polski, odarty ze swego 
moralnego, duchowego, mistycznego, powiedzielibyśmy, 
znaczenia, wyjdzie wbrew piawdzie na to, czćm go tber- 
policmajster caiski a za nim niemiecki tłóniacz robić usi
łują — na iutiygę, spisek, moid i oszukaństwo. Raport 
jenerała Trepowa nie wchodzi w powody i pobudki wy
padków z roku 1863, lecz rozpoczy na izecz od bezogródko- 
we go twierdzenia, że wojna włoska pobudziła znów bezpra
wne i nieuzasadnione nic ćm nadzieje i pretensy e Polaków 
a że inicjatywa wyszła przedewszystkićm od powróconych 
ojczyźnie wygnańców sybirskich i emigracji, ulegającćj 
wpływowi Mierosławskiego. Z tego to źródła, — innego 
carski oberpolicmajster nie zna i nie przypuszcza w naro
dzie polskim, — wypłynęły aanifestacye na pogrzebie je- 
nerałowćj Sowińsikićj, nastanie dnia 29 listopada IttO, 
krótko przed toffi w czasie zjazdu trzech monarchów

wszędzie i na każdćm miejscu, z wyjątkiem miejsc rządo
wych, to jest biur itd. oraz w czasie publicznych zgroma
dzeń. Tak my przynajmniéj zrozumieliśmy poprzedni 
okólnik, ale tak go nie rozumiał pan ataman kozacki. On 
rozumiał, że nigdzie nie wolno nam mówić po polsku, 
a wydany okólnik nie dla nas był pisany, ale dla Europy, 
która także powinna trochę cieszyć się liberalnością mo
skiewską. Otóż objaśnił nam obecnie, że wolno nam tam 
tylko mówić po polsku, gdzie ani figury rządowe, ani pu
bliczność nie mają prawa wchodzić. Pytam się więc, gdzie 
po tóm objaśnieniu mamy prawo mówienia swym języ
kiem? Czynownik moskiewski, każdy bez wyjątku, od naj- 
podlejszego polieyanta lub prapora, ma prawo w każdćj 
chwili wchodzić go naszego domu, a więc pomiędzy czterema 
ścianami nie wolno nam nawet mówić po polsku. Czyż więc 
nie liberalny nowy naczelnik kraju ; czy nie sprzyja naszćj 
sprawie, a nie zdradza jawnie swych rodaków? Żaden po
przedni naczelnik nie wydał tak nędznęgo prawa. Co 
więcćj, zakazawszy namjnówić ojczystym językiem, oddaje 
nas znów na samowolę czynowników, bo za zbrodnią mó
wienia swym rodzinnym językiem nie oznacza wysokośc- 
kary, ale ustanowienie jej pozostawia uznaniu bezpośrei 
dnich zwierzchników, z tóm wszakże zastrzeżeniem, by ka
ra pieniężna była tak dotkliwą, aby surowością swą prze
cinała złe. Łatwo więc za kilka słów po polsku powiedzianych, 
stracić cały majątek. Ukaz ten jest tak znakomitym, jakie
go zapewne dotąd historyanie widziała. Zrobilibyście wiel
ką przysługę prawdzie, gdybyście go przetlómaczywszy na 
niemiecki i francuzki język, doredakcyi wszystkich gazet po- 
rozsylali. Dla tego przytaczam wam go w dosłownćm brzmie
niu. (Okólnik opuszczamy, jako już w Dzienniku na
szym zamieszczony. i/rzyp. Red. Dz. Pozn.) Nie sądź
cie jednak, by on nam szkodę wyrządzał, do wszystkich 
środków moskiewskich przywykliśmy ; nie chodzi nam tu 
o jego skutek, ale tylko o charakter tego ukazu, który 
w barbarzyństwie przechodzi wszystko, co tylko wy na Za
chodzie wyobrazić sobie możecie. Nie ,est on nawet nie
spodzianką dla nas ; przypominacie sobie, że, kiedy w pier
wszych chwilach zamianowania Potapowa, zaczęto snuć 
sobie różane nadzieje, zaraz wówczas powiedzieliśmy: Mo
skal on, jak wszyscy inni. Żadnych ulg przy nim nie spo
dziewajcie się. Nauczył się rządzić na Donie po kozacku, 
tą metodą i u nas rządzić będzie; a wreszcie svstemat 
ten sam, którego on będzie wy borny nf narzędziem. I od sa
mego początku jego rządów, aż do dzisiejszego czasu nie 
było ani jednćj chwili, w którejby zaprzeczył naszemu zda
niu lub podał je w wątpliwość. k Tylko Moskalom zdaje się, 
że ou nam ulgi robi, ale ćóż? oni chcą żeby nas żywcem 
zjadał. Pan .jenerał gładki człowiek ; robi wszystko, co 
tylko moskiewszczyznę tu może powiększyć, odsuwa wszy
stko co tylko jćj szkodzić może, a wszystko to robi spry
tnie, grzecznie. Nie dawno na przykład dał on wygowor 
bractwu duchownemu prawosławnemu za to, że zbyt gło
śno domagało się wynagrodzenia w drzewie z lasu rządo
wego dla tych włościan, którzy dobrowolnie przyjęli 
prawosławie. Moskale nie zrozumieli tego, że pan naczel
ni!-: nie: cnćć, by wiedział ktokolwiek, ze do prawosławia 
takie kosztowne dodatki się robią, a nié chcąc wyraźnie 
tego światłemu bractwu powiedzieć, upominał je tylko, iż 
w porządku przepisanym oto nie proszą i prośbie głośno 
odmówił ale po cichu, każdy kio przyjmie prawosławie; na 
pierwszy raz i dla zachęty innych, może być pewnym wy-
nagroeizenia. Bez tego ani je dnćj duszy pr
b me pociągnęli. Toż lo wszyscy wiedzą; Mo.-k. 

sie zdaje, że to jest sekret siedmioma pieczęcie
zzęto

Jrobniejszych szczegółów 
po wyjściu ź rąk Kirkęra

go od śmierci, 
idaktorein mia-

teraz przechodzę <
Aiestnik Wileński, kt 
przechodził tyl faz, obecnie dla uchronię 
.przyłączony został do okręgu naukow ego, 
nowany został Boszczy n; jeden z umiarkowanych Moskali, 
to jest takich, którzy chcą nas wyniszczyć bez robienia 
wielkiego krzyku i hałasu. Spodziewać się aięc należy, 
że nie będzie wymyślać na nas w każdym numerze, jaktó 
poprze dnicy jego czy nili, ale przy jemność tę będzie sobie 
i Moskalom czynił raz w tydzień — czy to nie ustępstwo dla 
opinii publiczne; ?

Pisałem wam, że car na wieść o pogorzeli w Slucku 
przeznaczy ł z kas rządowy ch dla pogorzelców pięć tysięcy 
rubli. Tt raz pieniądze te j rzewiózł ] ułkownik Kawę lin, 
nie dla tego, by one pocztą przyjść nie mogły, ale dla tego 
jedynie, by przestawić wiernop-oddany m wielkość 
dobrodziejstwa carskiego i zobowiązać ich do wdzięczności; 
Oj-czćm tćż ten poseł carski szeroko prawił. Ale cóż po
wiecie, niewdzięczność zwyczajna rzecz na święcie. Po
gorzelcy z ironią przyjmowali datek carski, śmiejąc się, że 
car daje im kiepski procent od wydartego od nich kapi
tału. Widać już taka ni< wdzięczna natura ludzka, która 
nawet wielkości dobroci cara, ocenić nie potrafi?

Jak wiecie, wielka już ilość majątków naszych, 
przeszła w ręce Moskali i Niemców. Kontrybucja wsza
kże nie zmniejsza s:ę, choć my ją ty lko opłacamy, bo wy
nosi ona jeszcze 1,999.142 rubli sr.

Mówią głośno o bliskićm zamknięciu kościoła kate
dralni go w Mińsku, a tóm sanićm i o z iesieniu dyecezyi 
mińskiej. Prawdopodobnie pogłoska ta nie długo się 
ziści, bo Moskale na zniszczę nie tćj dy ecezy i mocno na- 
stają, a wiademo.wam, że co się tyczy nas, to ten potężny 
rząd zwykle daje jotulne ueho krzykom dzienników. Na
mi (kuj uje on sobie spokój w kw-styach wewnętrznych. 
Sprawa polska pochłania zawsze całą uwagę mo
skiewską.

Nie pamiętam czym wam już donosił, żeTokarew, guber
nator tambowski, został zamianowany gubernatorem wi
tebskim. Nie znamy go; nie om-limy się wszakże, jcżli 
powiemy z góry, że będzie on takim jak wszyscy, bo to

w "Warszawie, manifestacje, które dzięki słabości i łago
dności władz rządowych doprowadziły do owych poważniej
szych i donioślejszego znaczenia wypadków na dniu 25 i ż7 
lutego 1861 r. Jak w owćm pieiwszćni staelyum ruchu mo
skiewski sprawozdawca widzi tylko skrytą rękę konspi
racji, ręteę jakiegeś nieznani go nam dotąd Czar
nego Bractwa, zostającego pod kierownictwem 
ucznia medycyny Adama Asnyka, tai znów w następnćm 
obwinia utworzoną po dniu 27 lutego delegacją miejską 
warszawską,korporacją, jak baidzo dobrze wiadomo, wcale 
nie rewolucyjną, o podjęcie rewolucyjnego rudła. Dla oce
nienia wartości kembinafcyr i wniosków generała Tropowa, 
de ść przytoczyć takt nastęj ńy. Twieidzi, iż od chwili za
wiązania,się delegacji miejskićj, Czar ne Bractwo zawie
siło swą czynność. ..Ztąd,“ ciągnie p. Trepów dalćj, „wy
nika widoczny związek między ebu temi organizacjami, 
a izeczjwiście było tćż utworzenie dehgacyi owocem doj
rzale przemyślanego, rewolucyjni go ¡ łanu.“ —W cgóić 
zwraca się cale staranie autora mimoryału ku temu jedne
mu główni mu celowi, aby zaprzeczyć mchowi polskiemu 
warunki w i przymiotów wszelkićj spontaniczności i samo
dzielności a uc-ynić zeń dzieło samolubnych i ambitnych 
intrygantów i spiskowców. Nie popielając podobnego za
łożenia faktami i szcze gół: mi, a tćm mnićj jakie mi bądź 
dowodami, wsj ominą autor o fakcie utwoizenia się stronni
ctwa Białych i Czeiwonyeh, o ich antagonizmie i ¡óźniej- 
szyrn kom] remisie, by następnie przystąpić do krótkićj 
cLaisktciystyki tojnćj organizacji i opisu różnych j^j ga-

pewna, że tu żaden uczciwy człow iek nie przyjdzie na słu
żbę. Takiego samego zdania są i Moskale — a jednak 
i ci, którzy są tego samego zdania, garną się tu jak naj
chętniej. Dla czego? bo tu dla swych namiętności i dzi
kich przywj knień znajdują najpiękniejsze i najobszerniej
sze pole.

Urrzno, 8 sierpnia.
(/>) W tym czasie cisza najzupełniejsza rozsiadła się 

wszędzie a w Dreźnie daleko większa, jak gdziekolwiek. 
Przy najlepszych chęciach nie podobna ztąd nic takiego 
wycisnąć, coby miało jakiś ogólniejszy interes. Opisywać 
zaśwszystkiewycieczki.jakiewtymezasietutejsi i nie tutejsi 
mieszkańcy przesiębiorą opisywać, wszystkie śluby, jakie mia
ły miejsce pomiędzy naszymi rodakami, opisywać wszystkie 
ogródki, w których od rana do wieczora brzmi muzyka, nie 
widzę żadnćj racyi, bo i cóż to naszą publiczność zajmować 
może ? Wspomnę tylko, że parę tygodni temu cichutko ca
ryca przemknęła przez Drezno, nie zaglądając prawie do 
niego, a tylko przesiadając się z jedhćj kolei, na drugą. 
Car również na Lipsk przejeżdżał przez Saksonią. 
Przeciwko obojga wyjeżdżał tutejszy poseł rosyjski, hrabia 
Biudów. Zamiast więc tych rzeczy, wolę raczćj pomówić 
o broszurze moskiewskiój, która w tym czasie przypadko
wym sposobem wpadła w me ręce. Tytuł jój: „Istinnyje 
Sławianofily w Russii — Ostziejskie Niemcy.“ Prawdziwi 
Słowianofile w Itosyi — Nadbałtyccy Niemcy). Broszura, 
w dwóch arkuszach zawarta, wydaną została w roku bieżą
cym w Berlinie —czyjemi czcionkami i nakładem, nie wia
domo, nigdzie tego doczytać się nie ¡nosiliśmy. Widocznie 
przeznaczona ona jedynie dla małego kółka czytelników, 
bo w handlu księgarskim mimo starań nigdzie jój wyna- 
leść nie mogliśmy. Broszura ta ma na celu sprowadzić 
uwłaszczenie zupełne włościan przez udarowanie ich wszy
stkich gruntami, jakie obecnie są w ich posiadaniu, a za 
które płacić są zmuszeni.

Autor broszury wykup ziemi przez włościan nazywa 
dalszym ciągiem prawa krepostnego (poddanego). „Wło
ścianin był w niewoli, teraz mu każą płacić za kilkowieko- 
wą niewolę.“

Państwo powinno zapłacić za włościan obywatelom. 
Fundusze znajdą się odpowiednie, niech tylko rozpuści 
rząd wojsko, które tyle pomaga jedynie do ucisku narodu, 
a zasranicy nie straszy, bo zagranica wie, że Rosya w tym 
stanie, jak jest, jest nader słabą. Skoro takie uwłaszcze
nie nastąpi, autor przekonany, że wówczas padnie jak bły
skawica despotyzm moskiewski i zajaśnieje nagle swoboda, 
a wtedy wszystkie ludy słowiański« pewne, że nie będą ich 
rusyfikować, połączą się federacyjnie z Rosyą i pansiawiztn 
stanie się izeczywistością. Inaczćj Rosya, jako despoty
czne państwo, odepchnięte będzie od świata słowiańskiego, 
na czele którego, wedle autora, stanie cesarz austryacki, 
a wówczas spadnie ona niżćj, niźli Chiny. Obok tego, au
tor dowodzi, że wprzód w Rosji panował' despotyzm nie
miecki, obecnie zaś czysto moskiewski, pierwszy natural
nie był lepszym, bo był obcym i naród w opozycji przeci
wko niemu rósł do swobody; swoim zaś despotyzmem lu- 
.((J. ;.-ę i i coraz. 1 w- <ą niewolę popada, szalejąc do 

ostateczności, W 'ego despotyzmu pragnie jedności 
‘.¡a-., t-.o. o z .oin ’ ¡zl Inego języka państwowego, je
dnćj religii carskićj, ani „i . inego zaś człowieka ant indywi- 
•i,¡odm ■■ ci, ii- .cną? ćj polieyantów i mundur. Czy 
do takiego < -rgizmu o że ktokolwiek zapragnąć przyłą- 
■ ■■ om:- i-.-sżyr.y losy słowiańskie, mówi autor,

jłączyć z Turcyą, jak z Rosyą,
• o; : ■ • .reya bowiem szanuje przyn.j-

j, żadnemu ludowi słowiańskie
mu i;:c c o ow • : r ly więc, woła autor broszury, 
przedewszystkićm :.wobec poszanowania obcych naro- 
doftieci, Dla i-?«o za; r broszury nazywa Niemców 
niiyh > 'iiń Słowo ;k hi , bo oni ratując swą narodo
wość, którą Moskale dla je cności państwa pragną wytępić, 
widz; swe zbawienie tyłki w połączeniu się Rosyi z świa- 
i-Bi stor : .óski'!!. które stąpić może tylko na ¡»odstawie 
wob i i! ti-go i Rosyą popychają. Wszystko

to laiRi i piękne ia tbcoria, ale praktycznie nie da się za
stosować i nie jest .y konalre. Przypuśćmy nawet, że 
w Rosyi zajaśnieje swoboda, to za nią w ślad zaraz powin
na iść i sprawiedliwość, a w skutek tych obydwóch czynni
ków Rosya powinna zrzecz się wszystkich swych niepra
wnych nabytków. Czy to zrobi, czy może to nawet dobro
wolnie uczynić, nie narażając się nasamobójstwo moskiew
skie? Z broszury to ty lko jedno widzimy, że wszyscy libe
ralni i nitliberalui okropny mają apetyt na słowiańszczy
znę. Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu, a im która le- 
pićj ustrojona, tćm sądzą, że prędzćj pociągnąć może. Dla 
nas więc broszura ta ma tylko zuaczenie z tego względu, 
że wykrywa chęci i pragnienia panslawistyczne, które się 
gnieżdżą w duszy każdego Moskala. Jeszcze słowo tylko: 
Autor objaw moskiewskiego despotyzmu najdobitniejszy 
widzi w postopowaniu z Polską i piętnuje postępowanie to 
słowem pogardy i potępienia jak najzywszćm. Z podo- 
bnemi objawami w prasie moskiewskiój spotykamy się rzad
ko i dla tego zaznaczamy je tu. Za postępowanie to, mó
wi autor, Rosya powinna odpowiadać przed całą słowiań
szczyzną. Również surowo on wyrzuca Czechom, że na 
zjeźdz e etnograficznym moskiewskim nie ujęli się za 
ugniotaną niesprawiedliwie Polską. Kończy zaś broszurę 
dwoma listami, w francuzkim języku pisanemi: jednym do 
cara, drugim do hrabiego Bismarcka. Ponieważ listy te, 
jako wychodzące z źródła moskiewskiego, są nader cieka
we, a zresztą malują one zasady, z jakich autor broszury 
wychodzi, zatćm załączam wam obydwa w dosłownćm tló-
maczeniu.

Oto ich brzmienie:
„Rosya, — Niewolnica Słowian.

łęzi. Ta część memoryału generała Trepowa mogłaby być 
interesującą, gdybj’ się nie ograniczała na suchych datach, 
cyfrach i nazwiskach. Cóż zyskuje znajomość tragicznyd/ 
dziejów powstania r. 1863 aa zapisku, że do pierwszego 
komitetu podpisującego manifest z dnia 22 stycznia wcho
dzili Awejda, Mikoszewski, Janowski, Majkowski i Bobro
wski, że skład ten modyfikował'się z biegiem czasu irinemi 
osobami i nazwiskami, że wreszcie zwyciężył kierunek 
„znanego zbrodniarza“ Ignacego Chmielińskiego, lub że fia- 
czelna organizacja znalazła się uosobioną od miesiąca paź
dziernika 1863 w dyktaturze Romualda Traugutta, kiedy 
prócz tych dat i nazwisk o działalności, charakterze, okoli
cznościach towarzyszących wyniesieniu lub ustąpieniu 
wszystkich tych osób, niczego się z rtiemoryalu generała 
Trepowa nie dowiadujemy ? — Następuje potćm opis tak 
nazwartoj organizacji centralnćj, i wchodzących 
w skład jćj wydziałów, jak mianowicie wydziału wojny, 
wydziału spraw wew nętrznych, wydziału skar
bu, wydziału spraw zagranicznych,prasy,po- 
licyi, wreszcie organizacji miejscowćj w województwach, 
po powiatach i parafiach. Nadto poświęca mcmoryał szcze
gółową nieco wzmiankę oiganizacyi wojskowćj powstania 
a dalćj organizacji i naczelnikom miasta Warszawy. Autor 
wykazał tu nazwiska osób piastujących z kolei wszystkie 
te urzędy, a nie ograniczając się na tćm spisuje pozycje, 
jakie ich płace w budżecie skarbu powstańczego zajmowa
ły, obok dochodów, jakie tenże skarb różnemi czasy z kraju 
pobierał. Daty te wszystkie, cyfry i nazwiska sterczałyby
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Nąjjaśu.ejszy Panie! gtóryh
Połączenie narodowości słowiańskich jest konieczuniałby 

ćcią historyczną, przeciw którćj nie podołają ani po.®usz' 
dyńcze osoby, ani nawet całe narody. Jest to nieprzepX rze 
fatalnością. które my już jako fakt dokonany uważać Xagni 
żerny. Jedynie pozostaje nam zbadać, w jaki prawdo! wó» 
dabny sposób to się dokona. «osyi.

Nieuniknione fatum na tym tylko punkcie dopus2h J 
ową słabą interwencją woli ludzkićj. która może przysppoPk’ 
szyć lub opóźnić spełnienie się przeznaczeuia, może je njośćb’ 
wet uczynić gwałtownćm i nieubłagańóm dla spółeczeństny skal 
niebacznego na swą przyszłość, — jak również łagodnęeparf 
i milćm dla tych, którzy swą przezornością potrafią przy( eogrs 
tować dla Boga Chronos dobre przyjęcie. »ań=to

Z pomiędzy wszystkich przemian historycznych, któ - 
posłużyć mogą za punkt wyjścia poruszeniu się SłowWzed 
biorę jedne z najwięcćj racjonalnych, a przyjmując poojnożw 
kąd na siebie rolę wieszcza, mówię: Taasb

Chwila stanowcza zbliża się. Rewolucja w Białogrodjj i 
wybucha; Chorwaci i Morawianie powstają; cudzoziemąych i 
z Pragi uchodzi; Peszt się zbroi; Bułgarowie już do bąnych 
stanęli, a Galicja gotowa naśladować swych braci. | u*o

Wódz, który ma ludy do wolności prowadzić, j^wobr 
obrany. Pozyskuje dla siebie Wiochy, oddając im włojedna 
Tyrol; ma za sobą Greków, którym pomaga do odzyskaidyż 
Konstantynopola; Francya, to jego sprzymierzeniec na ¿płat 
sadzie idei o narodowościach. Skłania on także Prusy ^»ie p< 
swą stronę, otwiera.ąc im widoki na Niemcy południoiarzu 
i oddając im Wiedeń wzamian Poznania; wskrzesza Polska jed 
łącząc jćj rozszarpane członki, i Szwecją będzie mieć taklów, 
przychylną, w nadziei pozyskania Fiulandyi. Oto w taT«» d< 
sposób zamknięte wyjście dla Rosyi, od Spitzbergu aż; 
przylądka Matapan! Wtedy przydlawionći Rosyi nie pfiOO i 
zostanie nic innego, jak rzucić się w objęcia braci Słowijwyfb 
i przystąpić do ich unii. — A w tym jeszcze stanie rzeegój di 
rola jćj będzie ważną chociaż rolę tę nie z własnćj cbęątępt 
przyjmie. Ale jakaż wówczas będzie twoja rola Najjaśui; chłoj 
szy Panie? mieli

Przyjmij na siebie inicjatywę ruchu, wy wołanego prasyi u 
znaczeniem, a ponieważ ludom, domagającym się swobod) wad2 
musisz ją nadać, uczyń to przynajmniej z godnością. ' repr<

Jeżelibyś chciał mi zarzucić Najjaśuiejszy Panie, i 
świat słowiański jest siłą dziką i niewyrobioną, jako fakkieg' 
wzburzonego morza, które świat zalać gotowe, gdyby iijego 
się tamy nie stawiało, prawda, powiem. Ale właśniNajj 
tą tamą jest panslawizm, któryby cały świat w jedno Itwspi 
żysko ujął i powstrzymał od rzucenia się na obcą cy wilia ale s 
cyą, a zwróciwszy się sam ku sobie, wyrobiłby się własuprav 
swą homogenią. Czyż Polska, którą nieodpowiednio jtstró 
charakterowi chciano powstrzymać, nie wezbrała dla tęgi byk 
właśnie i swe łożysko opuściła, tak, że ona teraz już nie-opuś 
tylko w sainćj Polsce, ale wszędzie? Ona burzy Grekói 
na Krecie, Słowian w Turcyi i Austryi, Włochów w Rzymii
— Szwajcaryą — i dla czegóż? Oto dla tego, żezniszczoni 
jćj własne ognisko i że ona szuka nowćj ojczyzny. (?? 
Ochroń więc świat cywilizowany od potopu, jakim zagrab 
ocean słowiański, nadając mu granice, jakich żąda, ale niirzę< 
zwlekaj, bo potop uż się zaczyna. Emigracya rosyjskainm 
która zawsze wzmaga się w miarę tego, jak się oświati ind 
w Rosyi rozwija, jest tego niezawodnym zwiastunem. Tipra 
postęp, który ucieka przed despotyzmem — wielki kapitalcal 
który przepada dla Rosyi marnie i niepotrzebnie, zalewająi 
Europę. Wyrzeknij to czarodziejskie słowo — panslawiznkte
— a emigracya wróci do swój ojczyzny z hymnem w seretint 
na twą cześć i z zasobami wykształconego umysłu dlires 
Rosyi.

Nie sądź, że popierając dążności Słowian, podburzaj, 
tylko będziesz narody przeciwko ich legalnym monarchom 
Podburzać ich i wspierać są to dwie rzeczy odrębne. Tynar 
pójdziesz tylko drogą, jaką im sama Opatrzność zakreśliła kat 
powstrzymasz tylko rozlew krwi ludzkićj. "h

Prusy oświecone i dobrze inspirowane tak samo postę
pują, detronizując książąt, którzy byli Niemcy rozdrobili Po 
i którzy tylko pokój wewnętrzny zakłócili, goniąc za osobis-nal 
temi lub dynastycznemu interesami. Włochy, któri 
pierwsze pojęły, że zlanie się w jedno, jest pierwszym wa-i d 
runkiem do postępu i cywilizacji, ani się wahały wywłaszczę 
czać książąt i królów zdepopularyzowanych, i dziś się ni( s>? 
wahają sięgać po władzę świecką Głowy Kościoła, którą pt' 
i tak tylko baguety katolickie Francyi podtrzymują. 01

Tak jak Niemcy, tak i Włosi chcieliby nareszcie za- 
zyć pokoju, chcieliby posiadać kawał ziemi, któryby wy- du 
łącznie do nich należał, jak niimnićj cywilizacją utwo- P<> 
rzoną ich własnym duchem. Raz zostawszy panami u sie- *'i 
bie, nie będą burzyć pokoju sąsiadów i rzeczywiście wtedj SP 
dopiero sąsiedzi ich będą mogli myśleć o rozbrojeniu się,Wi 
nie obawiając się niespodziewanćj wojny, któraby ich od ta 
spokojnych zajęć oderwać mogła. m'

Żelazna era ludzkości już przeminęła; teraz złota en 
puka u jćj wrót. Otwórz te wrota, na rozcież, aby one, 
gwałtownie wyrwane, z swych zawias nie skruszyły samegi 
ciebie. "d

Nie walcz przeciwko historyi; nie prześladuj ludów, 
które są wybrańcami na ziemi. Nawróć się tak jak apostól 
faryzeuszów na drodze do Damaszku i tak jak on ¡»ozwćl 
zdjąć ślepotę z swych oczów.

Najjaśniejszy Panie, dla oswobodzenia Słowian, ludzie pi 
wojennego rzemiosła radziliby ci zapewne wysłanie trzy-®' 
kroćtysiącznego korpusu ku granicom Austryi i Turcyi t 
Ja nie radzę ci tego, i gdyby mi wolno było wypowiedziei >J 
moje zdanie, radziłbym ci wprost przeciwnie. Rozbrój się11 
zdejm hełm, wszakże zadaniem twojćm jest pokój a niiw 
wojna. Zamień dziką siłę miecza na moralną siłę wolności * 
ona jedynie zapewni ci zwycięztwo nad ludami. w

diistnie, jak gałęzie zeschłego drzewa na mogile, nad hekł 
tombą r. 1863 zasługującą zaiste na inny dziejowy pomnik s, 
— gdyby wychwalanćj tyle przez niemieckiego tłómaczi 
przedmiotowości moskiewskiego memoryału, nie przyszło <X ' 
czasu do czasu urozmaicać i ożywiać namiętności, oburzenk J 
z wysokości moralnego stanowiska na niegodziwość ludí g 
i na niegodziwość środków wchodzących w grę podczas p» ę 
wstania. Najwdzięczniejszy temat stanowią naturalni' 
przy tćj sposobności żandarm iwieszającyi skry tobój ‘ 
stwa popełniane na ulicach Warszawy. Ze to moralni 
oburzenie milczy w memoryale moskiewskim w obei ‘ 
morderstw i łupieztw reprezentantów „prawego rzą 
du,“ wobec wyprawianych na ulicach Warszawy publi ‘ 
cznych egzekucji, w obec usankcjonowanych wolą carskf 
czynów Murawiewa, Czerkaskiego, Milutyna i Kaufmanna ¡ 
jest rzeczą naturalną. Natomiast znajdujemy mnićj natu f 
ralnćm, że objaw tegoż moralnego oburzenia tak gD 
śny przeciw czynom polskim, nie zdobył się na odwagi 1 
wystąpienia przeciw czynom moskiewskim w tłómaczt ¡ 
niemieckim. Ostatni fakt ten, jako niekoniecznie ta ( 
szczytny, choć nam szczerze obojętny, podnosimy jeszczt ¡ 
niniejszćm, kończąc nasze sprawozdanie z memoryału gé ; 
nerała Trepowa o ostatnićm powstaniu polskićm.
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Najjaśniejszy Panie, ¡tym wodzem improwizowanym, 

któryby stanął na czele ruchu Słowian, dla czegóżnie 
“Czmiałby być sam cesarz Franciszek Józef. Siłą wypadków 
pr-oiuszony do zrzeczenia się swoich niemieckich poddanych 

rzecz Prus, lub na rzecz Związku, dla czegóż nie miałby 
ć Łsnąć zostać cesarzem wielkiego państwa słowiańskiego, 
dow wówczas miałby z czasem szansę zostania i carem

posyi*
isJ Jako przyjacielowi całćj Europy, oswobodzicielowi 
KsÄ>ol?ki, która ma wiele głębokich sympatyi w samćj Rosyi, 
e&ośćbv było, bv się pokazał liberalnym, a zarazby po
lst», skał Litwę, Ei iłoruś, Małorosyą, a korzystając z ich dążeń 
dnJparatystycznych, musiałby posiąść i samą Moskwę, która 
zXograficznie jest nierozdzieluą z temi częściami twego

państwa. (??)
kti Nie trać drogiego czasu; — długą masz jeszcze pracę 
wijprzed sobą w wnętrzu życia rosyjskiego, za nim osiągniesz 
onjpiożność: nie na próżno odwołania się do tego słowa:

paaslawizm.
Należy zacząć od szanowania katdćj narodowości, bo 

UDilych napotkasz mnóstwo w świecie słowiańskim; z tych sa- 
btpiych powodów należy szanować wszelkie wyznania wiary 

j uwolnić państwo od opiekowania się kościołem; nadać 
, jjwobodę sumienia i wolność ducha. Przedewszystkićm 
łoiednak należy przerobić prawo oswobodzaiące włościan, 
tawdyż cno jest fałszywe w zasadzie, nakazując włościanom 
a Jptate za ich własną przeszłą niewolę. Czyż ten wykup 
iy pie powinien być rozdzielony na całe państwo? Niezawo Inie 
iioiarzucą mi, że państwo biedne, nie posiada na to funduszów. 
lskA jednakże wystarcza mu na utrzymywanie miliona sołda- 
akiów, których pierwszy lepszy nieprzyjaciel od razu pobije.
taTo doprawdy za wielki przepych dla bankruta! 

ii i Zmniejszenie armii o połowę dostarczyłoby państwu 
! pjlOO milionów rubli sr. rocznie. Oto jest fundusz aż nadto 
wij wystarczający na zapłacenie szlachty za ziemię i nadanie 
lecriej darmo włościanom oswobodzonym. Szlachetny ten po- 
:b«stępek zjednałby ci serca wszystkich twych poddanych, 
nijchłopów i szlachty, tak Rosyau jak i Polaków; ci ostatni

mieliby wówczas swój interes własny, aby się pokój w Ro- 
jJsyi utrzymał — pokój, do którego z pewnością nic dopro- 
Oi, wadzą ani konfiskaty, ani rusyfikacye, ani żaden rodzaj

represyi.
t I cóż za armia chciałaby rywalizować z siłą ludu wiel- 

’ fali kiego, natchnionego jednym duchem, a który widzi, że rząd 
¡,jego powoduje się tylko ideami sprawiedliwości i swobody, 

śni Najjaśniejszy Panie, cała siła, cały blask, cała chwała, cała 
i }9wspaniałość Rosyi nie spoczywa bynajmnićj na jćj armii,— 
liz»ale spoczywa wyłącznie na ludzie moskiewskim. Jest to 
ismprawdą nie wątpliwą. Zaufaj więc temu nieustraszonemu 
ijistróżowi; szukaj tylko jego dobra, albo, coby daleko lepszćm 
egi było, pozwól mu samemu je wynajdywać — a on cię nie 
aieiopuści.“
kói Drugi list brzmi:
mi „Logika Historyk.
om List do hrabiego Bismarcka.

Panie hrabio!
ażi Wówczas kiedy Prusy gotowi ły się do stania się na- 
rarzędziem jedności Niemiec, nie mogły myśleć one o czćm 

ikainnćm, tylko o sobie samych, o swćj sile i swój wielkości 
iatiindywidualnćj. Zrozumiemy to dobrze, formułując tę 
Ttprawdęwten sposób: „Interes Prus, j est interesem 
ta!całych Niemiec.“
ijąt Lecz od chwili, kiedy jedność niemiecka stała się fa- 
¡znktem, a tćm samćm, kiedy posłannictwo Pius spełniło się, 
rainteres Niemiec powinien przeważać nad inte- 
dliresem Prus.

! Na co Berlin powinien baczną zwrócić uwagę, bo ina- 
zajczćj Niemcy mogą się odwrócić od niego, 
im Cóż jest najwyższym interesem narodowym? Jedność 
Tjnarodu, tak; ale więcćj jak ta jedność jest czystość; 
iłakażda przymieszka niewoli może ją tylko osłabić i sponie

wierać.
tę Panie Hrabio, zechcićj powrócić narodowi polskiemu 
iili Poznań; interes Niemiec, których ty jesteś bojownikiem, 
ńsnakazuje ci to uczynić.
Jri Wiem, że wielkie dzieło, tak chwalebnie rozpoczęte 
rai i do tśj chwili przez Ciebie prowadzone, niedobiegło je
sz szcze do swego kresu, skoro południowe Niemcy znajdują 
uii się w stanie niezdecydowanym i chwiejnym; to tćż nie 
jr; proponuję Ci, aby dziś już powrócił Poznań. Tylko myśląc

o przyszłości, pozwoliłem sobie postawić tę kwestyą. 
za- Wszelako zobaczymy, czy sprawiedliwość dla naro- 
,y.du męczeńskiego, uważana za przedwczesną w oczach 
/o- polityków, nie będzie wspaczoną przez narody, które ró- 
ie- wnież są politykami ? One co kochają, co czczą jedynie 
dj sprawiedliwość, znajdując ją w Tobie, poddadzą Ci się bez- 
ię,warunkowo. Staraj się być dla nich nieugiętym, gdyż 
od takim być powinien unificator. I zaiste w groncie rzeczy,

nie jest to trudnćm; dość aby być sprawiedliwym i dać do- 
>n wód sprawiedliwości.
ne, Niezapominaj, że przez zbyteczną afektacyą dla Prus 
igt ryzykują Niemcy, a przez to dopuścić się mogą zdrady i Ty

właśnie możesz sam wejść na tę drogę I “

ról PRUSY.
* Berlin, 13 sierpnia. Szereg odkryć, wywołanych

przez depeszę Usedoma, uzupełnia dziś jeszcze artykuł 
ministeryalnćj Italia, który, jak pisze, otrzymała 
i Wiednia. W artykule tym wyrażone jest twierdzenie, że 
¡Prusy w roku 18(56 dążyły do zupełnćj zagłady Austryi 
i przytćm liczyły w porozumieniu z Rosyą na rewolucyą 
w Węgrzech. Gdyby ta była wybuchła, natenczas było 
w planie Prus i Rosyi w imieniu porządku europejskiego 
interweniować w Węgrzech, podobnie jak w roku 1772 
w związku z Austryą wkroczyły do Polski, ażeby tam, wia- 
domćm jest z jakieini konsekwencyami, przywrócić porzą
dek. Tego samego byłoby się można spodziewi ć po Pru
sach i Rosyi na Węgrzech. Włochom miano przyobiecać 
za ich współdziałanie całe terytoryum dawniejszej rzeczy- 
pospolitćj weueckićj i wybrzeża nad morzem Adryatyckićm, 
z wyjątkiem Tryrstu, który Prusy, i Korfu (?), którąby Ro- 
sya jako stacyą na morzu Śródziemnćm sobie zatrzymała. 
0 zamiarach tych dowie dział się gabinet francuski dopiero 
po bitwie pod Królowymgrodem i to go wyrwało z letargu; 
zaprzestania dalszego prowadzenia wojny przez Prusy do
magano się z Paryża jak najenergicznićj i w tym celu wy- 
danćj francuskićj noty, przed którą wojownicy pruscy cho
rągiewkę zwinęli, rząd pruski ze swjjćj strony pewnie ni
gdy nie ogłosi.“

Książę Edinburgh, książę Alfred angielski, przybył do
Poczdamu w odwiedziny do JKWysokości księcia następcy 
tronu i jego dostojnćj małżonki.

Nad mową pana Beusta przy zakończeniu wiedeńskićj 
uroczystości strzeleckiej zastanawia się także i ministeryal- 
&a Provinzial Correspondenz: Dziennik ten powia
da pomiędzy innemi co następuje: „Nie może ujść baczno
ści bezstronnego sądu, jak bardzo zapatrywania się kieru
jącego ministra wsprzeczności pozostajądo usiłowań jakie jak 
najgłośniejszy wyraz znalazły na uroczystości strzeleckićj. 
W tych ostatnich przeważał mniej lub więcćj kierunek po
łączenia ścisłym związkiem niemieckićj ludności austrya
ckiego cesarstwa z demokracyąpołudniowo-niemiecką, aże
by ua podstawie tego połączenia sprowadzić przeobrażenie 
niemieckich stósunków, znacznie przeciwnych obecnemu

porządkowi rzeczy. Bystrość kanclerza państwa nie mo- ! 
gła ani chwili pozostawać w wątpliwości, że podobne usiło
wania nie mogły mieć innych skutków, jak w prawdziwe 
niebezpieczeństwo podać rówuocześuie wewnętrzny spokój 
państwa austryackiego i pokój tegoż z Niemcami. Z tego 
powodu widział się zmuszonym zachętom do wojny i niezgody 
przeciwstaw ić toastna pokój i pojednanie; z tego powodu na
pominał, że nie należy niemieckiej ludności Austryi rozłą
czać od innych szczepów, które równćm prawem do pań
stwa należą; z tego powodu dał pokojowe zapewnienie, że 
„„Austrya nie mięsza się już dziś do spraw Niemiec!““ 
Co namiętność mówców strzeleckich Foka spuściła, to mu- 
siał naturalnie mąż stanu obrać za ster swego działania, 
to jest uznanie, że wewnątrz cesarstwa niemiecki żywioł 
nie zajmuje przeważnego stanowiska, i że Austrya 
przeto niemożeani jakopaństwo niemieckie, 
ani jako powołana, wywierać kierowniczego 
wpływu na losy Niemiec. Te to właśnie fakta kie
rowały polityką pruską i w pokoju pragskim znalazły 
wyraz. Kanclerz państwa zwraca się do Niemiec z prośbą, 
ażeby nie przeszkadzano trudnym pracom rządu austria
ckiego, lecz takowe ułatwiano przez uczciwą przyjaźń. Ży
czyć należy, ażeby prośba ta wysłuchaną była przez mężów 
stronnictw, którzy na uroczystości strzeleckićj burzliwćm 
ofiarowaniem się z przyjaźnią Austryą zaniepokoili. W Piu
sach rozważne siowa austryackiego męża stanu zapewne 
nie zostaną bez oddźwięku. Prusy nie mają powodu do 
przeszkadzania wewnętrznemu rozwojowi południowego 
państwa sąsiedniego, i chętnie dotrzymają przyjaźni, jeżeli 
polityka austryacka wierną pozostanie postawionćj zasa
dzie: pokój i pojednanie.“

Dnia 15 sierpnia b. r. ukończy feldmarszałek hrabia 
Wrangel 72 lat służby; podczas tego długiego czasu hrabia 
należał bez przerwy do armii.

Dnia 11 b. m. z rana aresztowano z rozporządzenia 
władz z Ilanau w Scbluchtern, w prowincyi heskiej, wy
ższego oficera francuzkiego (capitaine major). Oficer ten 
ubrany był po cywilnemu i miał przy sobie różne rysunki 
tutejszćj okolicy, oraz wiele map. Landratowi odpowiedział 
przy przesłuchaniu, że podróżuje dla zabawy i u tćj sanićj 
przyczyny zajmuje się 'ćż rysowaniem. Telegrafowano na
tychmiast do Kassel a ztamtąd do Bei lina, zkąd dnia 12 
b. m. o godzinie 5 z południa nadszedł rozkaz, ażeby uwię
zionego bezzwłocznie na wolność wypuścić, co tćż uczynio
no, zobowiązawszy go słowem honoru, że natychmiast po
wróci do Francyi.

Minister wojny Roon udał się dziś do Najjaśniejszego 
Pana. — Minister handlu hrabia Itzenplitz wczoraj wieczo
rem wyjechał do Tornow pod Bucków, zkąd w poniedziałek 
ma powrócić do Berlina.

Rumuński pułkownik Mano, dowódzca pułku artyle- 
ryi, przybył tu, celem pełnienia służby przy ministerstwie 
wojuy, przy wielkim sztabie jeneralnym itd.

Dotychczasowe sprawozdania o wypadku żniw w ob
wodzie rejencyjnym gąbińskim brzmią niepomyślnie, dla 
tego już dziś starają się o robotę dla niezatruduionych mie
szkańców wiejskich.

AUSTRYA
Na podany przez nas wczo- 

sti Naplo nie tylko najżu-J 
iki Lloyd, lecz nawet nie tai

* Wiedeń, 11 sierp . 
raj artykuł dziennika ] 
pełnićj się zgadza peszt 
bynajmniej, że tako, 
kanclerzowi państwa bai 
zeń na bankiecie strzeleckim 
Lloyda znaczy nie 
czasie toż samo, co • 
strya Prusom ślepo p 
czyć będą przeto przt .w zairi; 
do ponownego w Ni mczcch 
zaś mniej jeszcze żąd. ą owe 
czekała w związku z A -tria.
Inaczćj jak przytoczone tu dzienniki węgierskie pojmuje I 
ową mowę kanclerza państwa brukselski Nord, gdyż 
znajduje w nićj oświadczenie, iż Austrya nie będzie się 
mięszała do spraw ni- nieckich, a decs'r: . ,r •; r ze 
żałować jedynie należy, że tego nie wypowiedziano na 
początku zamiast na ’di u<-i¿zyrrości, '<•< takim • 
razie wieleby nie było się powiedziało giupstw w prze
biegu uroczystości kurkowćj.

Przy tej sposobności nie od rzeczy może będzie, 
jeżeli przytoczymy tu zapatrywania także prasy angiel- 
skićj na wiedeńską uroczystość kprkową. Prasa ta po
chlebnie bardzo wyrażała się zrazu o niej i dopiero 
ostatnie mowy polityczne nie mile ją uderzyły. „Uro
czystości nadużyto jednakże w celach politycznych, — 
pisze Spektator, — i zdawaćby się prawie mogło, jakoby 
baron Beust spodziewał się, iż Austrya odzyska znowu 
w Niemczech straconą podstawę lub połączy się z pań
stwami południowo-niemieckiemi i utworzy związek ró
wnie silny jak północno-niemiecki.“ W obu razach stałby 
kanclerz państwa na wręcz przeciwnym hrabiemu Bis
marckowi stanowisku. MorningPost trzyma się wznie
sionego przez barona Beusta toastu: „Niemięszanie się 
do spraw niemieckich i zachowanie pokoju“ i zauważa |» 
przytćm: „Minister anstryacki wie bardzo dobrze, że 
leży w interesie niemieckich poddanych jego cesarza, 
aby Austrya nominalnie odłączoną była od Niemiec. 
Dla utrzymania też dobrśj przyjaźni nie potrzeba austry- 
ackich reprezentantów ludowych ani w Berlinie ani w Mo- 
naium i dla tego można w interesie narodu austryackiego 
tvlko życzyć, aby sobie przyswoił tćż same zapatrywa
nia.“ Dziennik Daily News z obszernego sprawozda
nia swego korespondenta nabrał przekonania, że „mimo 
pojedyńczych dzikich rewolucyonistów pomiędzy strzel
cami i innych, co woleliby związek państwowy raczej 
niż poddanie się Piusom, i mimo uderzających głupstw, 
objawionych przez niejednego marzyciela, rezultat ogólny 
jest pocieszający. W całćj uroczystości objawia się 
wspólne żądanie jedności, zamiar wystąpienia zgodnego 
z orężem w ręku przeciw jćj wrogowi. W tern okazuje 
się wzrastające do uzbrojenia ludowego zaufanie, które 
pojedyńczego człowieka uzbraja do walki za kraj i prze
szkadza wojnie zaczepnej. Skoro tylko jasno pojętem 
zostanie, że mały rdzeń i pień dostatecznemi są do wy
ćwiczenia narodu w broni, to wtenczas światły naród nie 
będzie już chciał ponosić ogromnych ciężaówr poda
tkowych dla utrzymania wielkiego wojska stałego.“

Izba poselska węgierskiego parlamentu uchwaliła, 
jak wiadomo, nowe prawo obrony, co dopiero uzupełniło 
czynność ugodną we wszystkich jćj częściach. Lubo pra
wićm tćm objęte są postanowienia, które nie tajonym 
już prawie zachciankom separatystycznym stronnictw 
skrajnych więcej niż jeden nastręczają środek, to jednak 
ważność całćj ugody polega ostatecznie na Ićm, aby 
z obu stron starano się usilnie i szczerze, iżby takowa 
stała się podstawą i punktem wyjścia dla rozwoju, który 
obok niezależności nie zapomina o starannem pielęgno
waniu interesów łączności. Pod względem systemu obro
ny to jest rzeczą najgłówniejszą, iż Austrya liczyć bę
dzie 800,000 jednolitego wojska. Zadaniem teraz będzie 
rządu cislitawskiego, aby prawo, jakie przyjęto we Wę
grzech, przyjęte także zostało w radzie państwa.

Wspominaliśmy już, że komitet centralny uroczy
stości kurkowćj dla częściowego pobycia niedoboru, jaki

się okazał przy obliczeniu jćj kosztów, zamierzał urzą
dzić jeszcze zabawę ludową na placu uroczystości. Za- i 
bawa ta odbyła się onegdaj, lecz rezultat jej wcale nie 
odpowiedział oczekiwaniom komitetu, tak że przeto nie- ' 
dobór ani w małej części pokrytym nie został. Wczo
raj zaczęto tćż jnż rozbierać budowle wzniesione na tęż j 
uroczystość; mównicę kazał komitet rozebrać jeszcze one
gdaj, ponieważ takowa dnia poprzedniego przez fiakrów 
i kelnerów zbezczenowną została. 1

Dnia 8 mb o 5 godzinie po południu, uwięziony 
został w Peszcie były książę serbski Aleksander Kara- 
dżordżewicz na mocy formalnego rozkazu przez starostę 
miejskiego Karóla Polgar, któremu towarzyszył urzędnik 
sądu kryminalnego, we własnćm pomieszkaniu przy ulicy 
Wysokićj i odprowadzony do keszar Karóla, gdzie dlań 
pokój był przygotowany. Książę znajduje się pod ob- 
serwac ą wojskową. Już przed dwoma tygodniami uznał 
był sąd kryminalny na mocy aktów śledczych obserwa- 
cyą księcia za potrzebną i rzeczywiście baczne od tego 
czasu zwracały nań oczy organa urzędu bezpiec eństwa 
miejskiego. W tym czasie, książę jednę tylko krótką 
odbył po mieście przechadzkę, podczas którćj jak natu
ralnie obserwowano go; wczoraj ku wieczorowi chciał 
książę, który miał ze sobą torebkę, odbyć znowu prze
chadzkę, lecz obserwujący go komisarz miejski zapytał 
się go, dokąd udać się chce. Kiedy książę odrzekł na 
to, że 'chce się przejść po mieście, oświadczył mu ko
misarz, iż w takim razie pieszo towarzyszyć mu będzie. 
Książę, nie chcąc na to zezwolić, wołał w końcu pozo
stać w swćm pomieszkaniu.

FRANCY A.
® Paryż, 11 sierpnia. W ostatnich dniach zbiegiem 

różnych okoliczności przyszło w Paryżu do wielkiego 
wburzenia utny-łów, które w ko ach rządowych mianowi
cie w wyższych sferach nie może zrobić wcale dobrego wra
żenia. Głównym powodem zgorszenia publiczności pary- 
zkićj jest znanaozytelnikpmsprawa p. Rochefort, redaktora 
Latarni. Doniosłość satyrycznych i w wysokim stopniu 
uszczypliwych artykułów Latarni jest może chwilowo 
przy namiętnościach zkąd inąd podrzażnionych za wiele 
przesadzoną, nie jedenby może przyznał rządowi pod pe
wnym względem słuszność, że ni • pozwoli się bezwzględnie 
szarp ić. Wszakże w obec innych okoliczności temu wy
padkowi towarzyszący! h, w obec co dopiero zaszłych roz
ruchów przy wyborach w Niraes i Alais i stanowiska, jakie 
jiolicya zajęła w ostatnich czasach do publicznych zgroma
dzeń trudno przypuścić, ażeby rząd mógł liczyć na pozy
skanie sympatyi nawet umiarkowanych osób. P. Roche- 
fort zarzuca! w swych artykułach głównie rządo- i 
wi, że uznaje tylko dwa rodzaje Francuzów, to jest przyja- ! 
ciół i nieprzyjaciół. Rząd jest gotów pierwszego lepszego ’ 
powsinogę prz brać w cały tuzin orderów, byleby mu tył- ! 
ko był przychylny, a ścigać do upadłego ludzi szlachetnych j 
i zachowujących w Sercu uczucie godności, jeżli są tylko j 
jego przeciwnikami. Wszystkie te zarzuty wymierzone i 
przeciw rządowi znalazły nie mały odgłos w publiczności, i 
a no ostatnićj konfiskacie Latarni i po
ryża przez jćj redaktora, stał się p. Rocł 
dnia. Bądź co bądź, jakeśmy już wyżćj 
pularność Latarni nie może być rządowi, na rę 
czyniła się ona bowiem nie mało do zwiększenia
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jćj wschodnią politykę jak najusilnićj popierać, a przez 
to odsuną Austryą od kokietowania z południowemi 
Niemcami, nadto pozyskują w nićj sprzymierzeńca prze
ciw Francyi, bez którćj się Austrya w takim razie bę
dzie mogła obyć. Pomysłom tym nie można wcale 
odmówić oryginalności, są one nawet bardzo ciekawe; 
przyszłość odłoży je jednakowoż prawdopodobnie tak 
samo ad acta, jak jenerał Lamarmora depeszę hr. Use
doma schował do kieszeni.

Wczoraj donosiliśmy pokrótce o zajściu młodego Ca« 
vaignaca w Soi bonie przy rozdzielaniu nagród. Jak wiadomo 
młody Cavaignac nie chciał przyjąć nagrody, ponieważ się 
sjiodziewał, że cesarzowicz będzie mu ją wręczał. Opozy
cja jego była przyjęta żywemi oklaskami przez młodych 
uczni Sorbony. Po skończeniu uroczystości gdy młodzież 
wyszła na ulice, przyszło pomiędzy nią a policyą do kłótni, 
wszystko prawie bowiem wołało na głos, „niech żyje Ca
vaignac!" „niech żyje Rochefortl * „Rochefortowi należała 
się nagroda za retorykę 1“ Galicya nie mogąc tego znieść 
uwięziła najmnićj dwudziestu studentów. Na ulicy Victor 
Cousin zagroziła policya nawet zamknięciem restauracyi, 
by ztamtąd wypędzić demonstrujących młodych oponentów. 
(Porównaj z telegramami. Przyp. Red. Dzień. Pozn.) 
— Do K oeln. Z tg piszą, że p. Rochefort kazał drukować 
skonfiskowany numer Latarni w Brukseli. Tutejszy 
rząd miał zawezwać belgijski gabinet ażeby p. Rocheforta 
ścigał sądownie. — Z powodu statuich wypadków roz- 
draźniająbych umysły publiczności wielki przegląd wojska 
prawdopodobnie dnia 14 bin., jak był zapowiedziany, nie 
nastąpi.

Monitor ubolewa nad tćm, że cesarz będzie zmu- 
szonj- skutkiem różnych okol.czności przepędzić swoje 
imieniny w obozie pod Chalons. Z pomiędzy publicystów, 
którzy mają być 15 bm. orderami ozdobieni wymieniają 
p. Pawła Cassagnaca, współracownika pisma Pays. O p. 
Cassagnacu powiedział p- Rochefort w Latarni, że cesarz 
uważa go za wielkie ladaco, ale mimo to lubi go, bo 
on w cesarzu widzi, „jedęnego człowieka, który zdolen Fran
cyą zbawić.“

WŁOCHY.
* Florencja, 10 sierpnia. Walka broszurowa pomię

dzy jenerałami nie skończyła się jeszcze. Jenerał Cialdini 
albowiem ma zamiar odpowiedzieć na drugie wydanie bro- 
szurj' jenerała Lamarmory także wydaniem drugićm 
a w nićm dać dowód niezawodny, że tenże odstąpił od 
pierwotnćj umowy, że plan umówiony zmienił samowła
dnie i że nareszcie w skutek nieszczęśliwego wypadku bi
twy pod Custozzą armia włoska nie była przez dwa tygo
dnie w stanie ani krokiem ruszyć się z miejsca. Opinia 
publiczna, jak się zdaje, objawia się za jenerałem Cialdi- 
nim, który jest bardzo popularnym a i w armii najwięcćj 
z pomiędzy wszystkich jenerałów ma zwolenników. Z wy
jątkiem p. Malaret, posła francuskiego, nie znajduje wy
stąpienie jenerała Lamarmory podobno pobłażania w tu
tejszych kołach dyplomatycznych jak niemnićj nie znaj
duje wiary rozszerzona tu pogłoska o odwołaniu hr. Use
doma, który dla tego może, ahv faktycznie -»oHoA u;
kłam, odroczył jeszcze czas ejaki zd swój
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Okazuje się to mianowicie przy wy 
powstaje rozdział między opoz 
a umiarkowaną ludnością wiejską, 
się ma opierać na zasadach deńiok 
stawy dla siebie głównie w kiasie 
wolonym liczyć jedynie na partyą
się łączą żywioły nie bardzo cesarstwu przychylne. Jestto 
objaw zasługujący na baczniejszą uwagę, a któremu libe-
beralna prasa francuzka nie bez powodu przyzńaje nie ma
łą. wagę. Że rząd cesarski, który pized kilku miesiącami 
nie taił się z nadzieją, iż pogodzi się z obozem opozycyj
nym a zerwie z żywiołami reakcyjnemi, sam dziś temu me 
wierzy i szuka u tych pomocy, z którymi dawnićj nie miał 
wiele ochoty się ¡ączyć, okazało się to przy wyborach 
w departamencie Muine et Loire. Wystąpiło tam trzech 
kandydatów: rządowy, klerykalny i demokratyczny. Kan
dydat rządowy, widząc słabe poparcie, ustąjńł z poła wy
borów, a stronnictwo rządowe zawarło sojusz z kleryłami 
i glosowało na ich kandyda, skutkiem czego kandydat 
stronnictwa demokratycznego został pokonany. Wypadek 
ten zrobił wielkie wrażenie ua francuzkicli liberałach i opo
zycja obawia się, ażeby się ten alians na innych miejscach 
nie powtórzył i nie przyprawił jćj o większe straty, aniżeli 
sama przypuszczała.

Charakterystycznćm jest, jak się zapatrują niektóre 
pisma niemieckie na sprawę p. Rocheforta i na wzbu
rzenie, jakie takowa śród publiczności paryzkiej wywo
łała. Earyzki korespondent do National Z tg. nie 
przypominając sobie wcale tego, że nie tak dawno i rząd 
pruski był w otwartćj wojnie z opozycyą, że przeciw 
prezesowi gabinetu berlińskiego nie tylko puszczano 

rozmaite pamflety, ale nawet doń strzelano, 
powyższćj sprawie większe znaczenie, aniżeli 
Y/edług niego jest to nic innego jak tylko 

zbliżającćj się rewolucji. Rządy Napoleona 
nic wspólnego z zasadami demokratycznemi, 
jest absolutyzm, który na wewnątrz dąży do

kon&erwatywuą, z Którą
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stłumienia wolności, na zewnątrz zaś do zaborów. Ko' 
respondent niemiecki widzi przed sobą nadciągający 
ciężki i gromami brzemienny obłok, cesarz Francuzów 
bowiem wyczekuje tylko, dopóki się jego armia nie wy
doskonali w wszelkich ćwiczeniach wojennych a gwar- 
dya narodowa nie zostanie dobrze uorganizowaną. ażeby 
się rzucić z całą gwałtownością na sąsiednie Niemcy. 
Jakże w obec tak zatrważających znaków na niebie nie 
ostrzedz braci? „Dla Niemiec, pisze on, mianowicie 
dla Związku Północnego wynikają z takiego położenia 
rzeczy (iv Francyi) pewne stósunki, które, obawiamy się, 
aby nie były z tamtej strony Renu dostatecznie uwzglę
dnione.“ Po tern ostrzeżeniu następuje ciekawy projekt, 
gdzie powinny Niemcy a w szczególności Prusy szukać 
sprzymierzeńców przeciw wojennćj polityce Francyi. 
Francja znajdzie prawdopodobnie mało poparcia w Bel
gii i Hollandyi, któreby się niechętnie z nią łączyły, 
aby czasem nie stracić swej własnćj niepodległości, 
Włochy będą ostrożne i jeżeli nie podadzą ręki Prusom, 
to też nie wejdą w ściślejszy sojusz z Francyą. Cóż 
zaś mają Prusv czynić? — Oto łączyć się z Austryą. 
Nie ma nic łatwiejszego w świecie jak zgodna polityka 
z Austryą. Jeszcze przed wybuchem ostatniej wojny 
wypowiedział hr. Bismarck w Wiedniu, że Austrya po
winna skierować swoją politykę tak w własnym, jak 
w interesie całych Niemiec jedynie na Wschód. Dziś 
gdy Austrya ustąpiła z Niemiec i została silą dokona
nych czynów na Wschód zwróconą, powinny Prusy także

urlopem; poseł angielski 
dawana w ministei 
pondańće itałi 
Łatnarmorę.

Przytoczona już przez nas uwaga hr. Menabrei, że 
pokoju, aby nie być przygoto- 
ła tu niejakie wrażenie. W naj- 
j nist tu nie obawia się zakłócenia

drojt
Do Koelnische Ztg donoszą z Rzymu, że ponie

waż polecono oddziałowi korpusu inżyoietśkiego i artyle- 
'łerj i kompletnie uzbroić wszystkie w listopadzie r. ł za 
ważne pod względem strategicznym uznane punkt*, przeto 
widać tam często działa w rozmaite wysyłane miejsca 
a w bliskości bram miejskich jmwstające barykady, które 
podczas żniw częściowo lub zupełnie zostały zniesione. 
Uzbrojenie to tćm bardzićj ma być uderzającym, że w mie
ście wiecznćm stronnictwo liberalne najzópełnićj jest bez
władne i bezczynne a stronnictwo ruchu uie jest w sianie 
wywoiać groźnego rzeczywiście zamachu. Ożywiająco nato
miast działają uzbrojenia te na samych Rzymian, o których 
już sądzono, że w zupełną popadli apatyą. Zresztą prze
konała się już komisya, trudniąca się uzbrojeniem tćm, że 
przysposobiony materyał artyleryjski nie wystarcza do 
wszystkich zamierzonych uzbrojiń wewnątrz i zewnątrz 
miasta. Jak już wczoraj nadmieniliśmy, posiada artylerya 
jnipiezka lzO po większćj części żelaznych armat w Civita 
Vecchii, 30 na zamku św. Anioła, z których dwie trzecie 
są także, żelazne a jedna trzecia tylko z bronzu; z 48 
dział potowych bronzowych połowa jest ciągniona. Dwa
naście armat takiego rodzaju przeznaczonych jest dla ar- 
tyleryi konnćj, dwa dla placu musztry. Cztery tylko ba- 
terye posiadają potrzebne jaszczyki. — O zmianie obecnego 
posła francuskiego i zastąpieniu go inną osobistością tćm 
mnićj teraz jest mowy, im ponijśluiejszy zapowiadają sku
tek zabiegi hr. Sartiges około wyjednania kapelusza kar
dynalskiego dla arcj biskupa paryzkiego.

Noc z dnia 6 na 7 m. b. sprowadziła wielką klęskę na 
Sabinę i okoliczne powiaty. W okolicy tej zerwała się al
bowiem chmura, a wezbrane w skutek te'o potoki poza
bierały owoce polne. Tjbr wezbrał tak bardzo, że w sze
ściu godzinach urósł o kilka stóp. Wody jego unoszą 
z sobą drzewa z korzeni wyrwane, krzaki, bydło nieżywe 
i inne tym podobne przedmioty.

ANGLIA.
* Loiidyo, 8 sierpnia. Kto się rozpatrzy bliżćj w sto

sunkach angielskich, jak tam bywają jiodejmowaue sprawy 
publiczne, ten się wcale nie będzie dziwił, dła czego się 
Anglik uważa z pewuą dimą za człowieka politycznie naj
więcćj wykształconego. W każdym kraju ucywilizowanym 
pracują wprawdzie wiele nad tćm, ażeby lud wyprowadzić 
z obojętności na sprawy publiczne, ażeby go zainteresować 
niemi i zmusić moralnie do brania czynnego udziału w ta
kowych, bo to jest warunkiem rządów konstytucyjnych ; 
wszakże rzadko gdzie używają tak licznych, tak 1 ozsądnych 
i skutecznych środków, jak właśnie w Anglii. Dopóki re
prezentanci interesów i woli narodu zasiadają ua ławach 
parlamentarnych, przysłuchuje się lud ich mowom, z nie
nasyconą ciekawością rozczytuje się w ich rozprawach; 
skoro posłowie opuszczą salę parlamentarną, wtedy rozpo
czyna się żywa agitacya polityczna, tćm skuteczniejsza, im 
rozsądniej prowadzona, im więcćj na stanowisku prawa się 
trzymająca. Anglicy bowiem pojmują bardzo dobrze zna
czenie czasu w sprawach politycznych i społecznych i wie
dzą, że to, co się dzisiaj nie udało zupełnie, udać się może 
jutro jak najświetniój. Główny przycisk kładą oni przy 
agitacyi politycznćj na to, aby ludność, która przy wybo
rach zwykle swemi głosami rozstrzyga, dokładnie była 
obznajmioną z sprawą, o którą chodzi. Przywódzcy stron
nictw nie z: dawalniają się wcale rozbudzeniem namiętno
ści ludowych, albo użyciem środków mnićj więcćj nie mo
ralnych, bo wszystko to jest tylko chwilowego znaczenia, 
wciągu zaś dłuższego czasu okazuje się niedostatecznćm,— 
natomiast starają się oni lud pouczać, oświecać. Nie ma 
prawie ani jednego posła w parlamencie angielskim, któ
ryby po zamknięciu posiedzeń nie miał się stawić przed
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swymi wyborcami, nie wyłożyć jm swego stanowiska parla
mentarnego i nie wyświecić im kwestyi politycznych, które 
stoją na dziennym porządku. Komu głos nie dopisuje, ten 
chwyta za pióro i pisze broszury. To tćż w ten sposób je
dynie można sobie wytłómaczyć, dla czego lud angielski 
w krótkim czasie jest zdolny okazać tyle zmysłu i interesu 
do spraw publicznych i wytężyć tyle energii w działaniu.— 
Obecnie rozwija się w Anglii agitacya nń wysoką skalę ce
lem ustawienia kandydatów do przyszłego parlamentu’ 
Walka pomiędzy liberalnymi wighami a konserwatywnymi 
torysami wrze i wzmaga się coraz więcćj. Ostatui parł — 
ment pozostawił tyle ważnych kwestyi nierozwiązanych, 
które uczyniły między stronnictwami nieprzebyty rozdział, 
to tćż każde z nich stara się o to, aby przy wyborach wy
brać jak największą liczbę swoich kandydatów. Do ja
kiego stopnia podniesiony został w Anglii ruch agitacyi 
wyborczćj, wykazują następujące liczby. Podczas gdy da- 
wn.ćj zapisywało się w Manchester w listę wyborczą naj
więcej 27,000 wyborców, to obecnie jest ich 47,000 zapi
sanych ; w mieście Leicester było dawniej 5500, terąz je t 
15,000 wyborców. Do podniesienia liczby wyborców przy
czyniło się niewątpliwie nowe prawo o wyborach, wszakże 
liczby te są zawsze dowodem, w jakim stopniu rozszerza 
się w ludności angielskićj interes do. spraw publicznych. 
P. Gladstone rozpoczął jużtakże swoje działanie i wystąpił 
przedwczoraj jako kandydat w St. Helens przed swymi 
przyszłymi wyborcami, których zebrało się około dwa ty
siące. P. Gladstone w mowie dość dlugićj zdał zgroma
dzonym krótkie sprawozdanie z swoich czynności w osta
tnim” parlamencie. Mówca podniósł dwie najważniejsze 
kwestye, które, zdaniem jego, przyszły parlament będzie 
musiał koniecznie rozstrzygnąć, jeżeli Irlandya ma się 
uspokoić. Pierwsza z nich dotyczy dzierżaw gruntów, 
druga kościoła irlandzkiego, obie zaś stały się publicznćm 
zgorszeniem. Ponieważ dzierżawa gruntów jest utrudniona, 
przeto są Irłardczycy zmuszeni porzucać swój kraj i wynosić 
siv- do obczyzny. Z dotychczasowego przebiegu kwestyi 
kościoła irlandzkiego w parlamencie p. Gladstone jest 
wcale niezadowolniony. Żąda on stanowczych, radykal
nych środków, tymczasem rząd chce się posługiwać tylko 
półśrodkami, które złego nie usuw: ją, ale jedynie odra
czają. Takie eksperymenta robiono ¡833 roku, kiedy 
liczbę biskupów protestanckich w Irlandyi zmniejszono 
o dziecięciu, obecuie chęę komisya znowu znieść kilka bi- 
skupstw. W końcu oświadczył mówca, że jakkolwiek 
uważa środki radykalne za jedyne, to przecież fest tego 
przekonania, że trzeba rozsądnie i umiarkowanie do dzieła 
przystępować a nie naglić.

Komisya, wysadzona do zbadania interesów kościoła 
irlandzkiego z powodu rezolucji p. Gladśtona, wygotowała 
sprawozdanie, w którćrn zaleca, ażeby zmniejszyć dochody 
duchowieństwa i liczbę biskupstw. Cztery dyecezye Cashel, 
Kilmore, Meath i Killaloe mają być przyłączone do drugich 
ośm u. Pensya lorda Prymasa ma wynosić tylko 6000 
fontów szterlingów, arcybiskupa zaś dublióskiego 5000, in
nych biskupów 3000 funtów.

Dzienniki londyńskie poświęciły także kilka artyku
łów kurkowćj uroczystości niemieckićj w Wiedniu, zapa
trując się na nią z stanowiska politycznego, Times 
w obszerniejszym artykule pisze, że Austrya po Sadowię 
musi zerwać z wszystkiemi tradycyami dawniejszćj jiolityki.
, Baron Beust okazał wiele zmysłu politycznego, pisze 
Times, że uznał się za zwyciężonego i poddał się wszyst
kim następstwom poniesionćj klęski. Austrya, rządzona 
przez niego nie pomyślała ani razu o odwecie i o mieszaniu 
się w sprawy niemieckie, chociaż na sposobności jćj nie 
zbywało. Odrzucała od siebie wszelką pokusę, wszelką 
prowokacyą. Do tego zaś nadarzała jćj sposobność sprawa 
łuksemourgska, niespodziewane ogłoszenie tajnych trakta
tów między Prusami a Niemcami południowemi, odwie
dźmy cesarza w Salcburgu, uroczystość króla hanower
skiego w Ilietzing, w końcu kurkowa uroczystość w Wie
dniu. Wszystkim tym pokusom oparł się austryacki kan
clerz. Austrya nie ma nic wspóluego z Niemcami, które 
się stały nagrodą dla Prus za zwycięztwo pod 
Sadową. .. Austrya nie może się niczego spodziewać ani 
w Niemczech, ani w Włoszech, gdyby raz jeszcze chciała 
próbować szczęścia oręża. Bardzo krwawe doświadczenie 
pouczvło ją, że zajmowała tam fałszywe stanowisko; ce
sarz został pokonany przez swych poddanych. Dziś jasną 
jest, że losy monarchii austryackićj winny być oparte na 
innych podstawach, aniżeli na niemieckich lub włoskich. 
Habsburgowie powinni się zrzec zupełnie węzłów z Niem
cami i poprzestać na dziedzicznych dzierżawach, które je
dynie mogą popierać ich dynastyą, z Niemcami winui żyć 
w zgodzie, b» z względu na niebezpieczeństwo zagraża
jące im od Wschodu potrzebują silnych sprzymierzeńców.“ 
W podobny sposob przemawiają Daily News, Morning 
Star zaś. organ stronnictwa demokratycznego pisze z po
wodu wiedeńskićj uroczystości: „Cóż ma znaczyć to ciągle 
narzekanie na wykluczenie Austryi z Niemiec, cóż mają 
znczyć te skargi na br. Bismarcka i na lud pruski? Czy 
Austrya sama się nie wykluczyła? A cóż znaczą te toasty 
wznoszone na wolność, jedność i wielkość, która się łą
czyła z imieniem Aistryi? Czy ma to być wezwaniem, 
ażeby Austrya na nowćj drodze dalćj postępowała? Jeżli 
tak jest, to dobrze; — atoli jeżli to ma być wymierzone 
przeciw Prusom i Niemcom, —to jest zaprawdę wielką 
niedorzecznością. Kto uważa nową politykę inauguro
waną zwycięztwem pod Sadową za upadek Niemiec, ten 
ma wyobrażenia polityczne, które się dadzą wytłómaczyć 
jedynie doskonałćm piwem wiedeńskićm.1

Wedle sprawozdania z 31 lipca r, b. znajduje się 
w portach angielskich 278,450 oawełny amerykańskićj; 
129.872 brazyliańskićj; 132,923 wscboduio-indyjskićj;
41.318 egipskićj; 27,226 z krajów europejskich, razem 
609,789 bal wełny.

Telegramy.
Koblencja, 12 sierpnia. Krói przybył tu o godzinie 9 

wieczorem pociągiem nadzwyczajnym na Lahnstein. Na 
p witanie kióla odbył się capstrzysk, wojskowy pochód 
z pochodniami i serenada.

Ktblencya, 13 sierpnia. Załoga tutejsza odbyła 
w obec króla o godzinie 7 z rana w brygadzie ćwiczenia 
w ogniu; potćm wyprawiono serenadę na dobnie Karthaus. 
Królowi, siedzącemu na koniu z bitwy pod Kiólowyiu gro
dem, towarzyszył świetny orszak. O godzinie 9 '/2 udał się 
król na Clemensplatz dla przeglądu artyleryi polowćj, która 
co tylko była powróciła od strzelania. Dziś po południu 
koncert wojskowy w zakładach nad Benem; wieczorem od- 
jedzie król do Wiesbaden.

Frankfurt a ifl., ¡3 sierpnia. Wydział karny tutej
szego sądu miejskiego uwolnił od oskarżenia p. Gustawa 
lta»ch i redaktora „Frankfurter Zeitung“, oskarżonych 
z powodu artykułu o zamknięciu pailamentu celnego 
o obrazę ma jestatu, skazał zaś redaktora za obrazę amba
sadora br Goltz na 20 florenów grzywien. .

fran^fart n. ii, 13 sierpnia. Cesarz rosyjski prze
jeżdżał co tylko (o godzinie 1 minut 50) w jowrocie 
z ¡¿chwalbach do Kissingeu incognito przez nasze miasto.

Khmpttbirg, 12 sierpnia. W tćj chwili — o godzi
nie 9 wieczorem — wsiada familia królewska z wyjątkiem 
księcia następcy tronu na królewski jiarowiec ..Śieswig,“ 
by udać się w podróż do Petersburga. Wielkie tłumy ludu,

które były obecne, witały królewską familią hucznemi 
okrzykami. Okolica była oświetlona. Podczas niebytno- 
ści króla funguje następca tronu jako rejent.

Drezna, 13 sierpnia. Wiedeński korespondent Dre- 
sden er Journal rozwodzi się nad tćm, że interesa Au
stryi wymagają polityki neutralnćj, i dodaje: Łączność nie
mieckich Austryaków z Niemcami uniemożebnia w razie 
wojny pomiędzy Prusami a Fraticyą, aby Austrya inne za
brała stanowisko jak po st onie Prus. Według tćjże ko
respondencji nie byłyby bez podstawy pogłoski 0 rokowa
niach pomiędzy Francy ą Belgią i Hollandyą.

Łonacninm, 12 sierpnia. Jak słychać, przybędzie ce
sarz austryacki w dniu 17 bm. do Possenhofen. *

Konachiu o, 13 sierpia. We ług nowszych postano
wień przybędzie cesarz austryacki jutro do Starnberg, gdzie 
go król bawarski przyjmować będzie. — Pogłoska o po
dróży króla bawarskiego do Schwalbach była bez pod
stawy.

Paryż, 12 sierpnia. Buletyn M o n i t o r a w i ecz or- 
nego donosi o jubileuszu uniwtrsytetu w Bonn w nastę
pujących słowach : „Uroczystość w Bonn obchodzono pod 
auspićyami księcia następcy tronu. Niemcy zawdzięczają 
od wielu wieków część swój świetności naukom uniwersy
teckim a Prusy bezustannie popierały rozwój intelektual
ny. Król Wilhelm na chwilę wziął udział w uroczystości, 
która, zachowawszy swój charakter akademicki, zakończo
ną została rozdzieleniem dyplomów honorowych pomiędzy 
sławnych uczonych zagranicznych. Jest to dowód kosmo
politycznego ducha, który bezustannie za tćm się ubiega, 
aby utworzyć łańcuch pokojuwy pomiędzy mężami znako
mitymi cywilizowanego świata.“ — Na zebraniu towarzy
stwa rolniczego w Richelieu pod Tours miał p. Flavigny 
przemowę na rzecz wolności, przy końcu któićj wznieśli 
słuchacze okrzyk „Vive la liberté 1“ kilku tylko wołało 
„Vive l'Empereur!“ Obecny prefekt wystąpił i zaprotesto
wał przeciw politycznćj tćj mówię, głos jednak jego przy tłu 
miony został pouawiającerui się okrzykami „Vive la liberté!“ 
— Po wydaleniu ucznia, który przy rozdzieleniu nagród 
okazał młodemu Cavaicgnac radość swoją głośnym okrzy
kiem, wystąpił tenże dobrowolnie z lyceum.

Stokśeia, 12 sierpnia. Spodziewają się tu dzieci pru
skiego następcy tronu w odwiedziny księcia Brabantu, któ
rego stan zdrowia się polepsza.

Bruksela, 13 sierpnia. Moniteur Belge donosi: 
Następca trouu, którego stan zdrowia od powrotu z Ostendy 
się polepszył, jest znów bardzićj cierpiącym. Królowa po
wróciła z Spaa. Król odprowadził ją bezzwłocznie na za
mek Laeken.

Madryt, 12 sierpnia. Czas wolnego dowozu zboża 
przedłużono aż do 31 sierpnia.

Łlżbosa, 12 sierpnia. Największa część składów tu
tejszego urzędu celnego spaliła się dziś do szczętu, ogromne 
masy bawełny i okowita zniszczone zostały. Strata wy
nosi około 109,000 funt, szter., gdyż część największa nie 
była zabezpieczoną.

Londyn, 13 sierpnia. Według nadeszłych wiadomości 
przytłumiony został przez policją rozruch, w Monagban 
(w irlandyi); dla jćj wzmocnienia zarekwirowano wojsko, 
w mieście Monaghau panuje wielkie wzburzenie.

Londyn, 13 .sierpnia. Wiadomości z dnia 24 lipca, 
parowcem z Port na Prince przywiezione, donoszą: Stron
nictwo rewolucyjue pobite zostało w Leogane (na Zachód 
od stolicy) przez stronnictwo reakcyjne i wyparte do Jac
mel. Zbiegów wszystkich odwieziono do Kingston (Jamn
ika) Salnave wsiadł na amerykańską szalupęjwojenną.

Hayti, 24 lipca. Powstańcy pobici zostali i cofnęli 
się do Jacmel.

Kursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, 14 sierpnia 1868. (Edward Mamroih.)
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
• Poznań, 14 sierpnia. Upały nadawyczajae, jakie 

od kilku dni mamy, prawdziwie są do nie wytrssjmania. Termo
metr pokazywał wczoraj w cieniu 26 % nad »ero. Z powodu 
tych upałów w tutejszych zakładach naukowych już od ponie
działku nie odbywają się lekcye po południowe i bardzo słu-znie, 
bo w takiej gorączce ani nauczyciel ani uczeń nie jest w stanie 
z całą świeżością umysłu poświęcić się przedmiotowi, który ma 
wykładać, odnośnie słuchać. Uznając zatem stosąwuuść zniesienia 
lekcyi w godzinach dnia najgorętszych, nie umiemy sobie wytłó
maczyć dia czego nie zaczynają się lekcye po zakładach szkol
nych rano rychlej, lak przynajmuiéj dzieje się gdzieindziej, jak 
na przykład w Berlinie. — Więcej jeszcze niż uczącej się mło
dzieży dokuczają owe tropiczue upały wojsku, które obecnie od
bywa ćwicżjnia w większych oddziałach z całym pakunkiem. 
Wczoraj przybyły do Poznania 4 butaiohy piechoty, ażeby w po
łączeniu się z iunemi batalionami tu załogującemi odnośnych puł
ków odbywać niustrę w pułkach od 15 do l'O bni. Lubo bata
liony te najwięcej dwa do trzech marszów odbyły, żołnierze byli 
nadzwyczaj struuzeni, a wielu z nich trzeba było posłać do laza
retu. Były nawet wypadki, jak nas zapewniają, nagłej śmierci 
w drodze.

t— * Minister handlu zawezwał administracye kolei żela
znych, ażeby się oświadczyły, czy można dla osób prywatni cli 
pizesyłać na kolejach Żelaznycn proch i ładunki. Ponieważ 
większa część a ministracyi uważała transporty pomieniouycli ma- 
teryałów palnych za niebezpieczne, przeto rząd rozporządził, że 
zakaz podobnych przesyłek ko;eją żelazną tymczasowo ma być 
utrzymany.

— * Soit pr«y brzmię Warsz&wskléj nadspodziewanie 
już został ukończony, tak, że komunikacja pizez tę bramę znowu 
otwartą została.

— * Owa ospowata złodzieikń, którą tu cnegdaj rano przy- 
aresztowano, nabywa się btai isuwa Wieczorek i rodem jest z Po
znania. Pizyznała się ona już do mnići więcej 30 kradzieży, po- 
Więksżćj czę8 i prostych kradzieży domowych, tylko w niektórych 
razach używała wytrychów. Zaraz po jćj aresztowaniu przedsię
wzięto rewizje domowe w dwóch miejscach, a mianowicie u pew
nego stolarzu przj ulicy L puwej i u pi wnego woźuicy na Pieka
rach. Aresztowano puintenione osoby, bardzo pod jr.ańe o prze
chowywanie skradzionych /rzeczy. Rewizje okazały nadzwyczaj 
pomyślny rezultat; prawie wszystkie skradzione rzeczy znaleziono 
a złodziejka je uporządkowała. Nitko re z okradzionych osób nie 
wiedziały nawet, ze zostały poszkodowane, i tak np. pewna dama 
dowiedziała się dopiero teraz, że jej suknią ślubną przed kilku 
duiaiui Skradziono. Czy W.eczorek jest tą samą osobą, która od 
kilku tygouni znacznej liczbie dziewiząt kulczyki skradła, jeszcze 
jest wątpliweui; dotąd wypiera się ona tego stanowczo. Zresztą 
Btauisławia WieiZorek była już podobno rsz skazaną na 10 lat 
do uomu karnego, lecz z więzienia potrafiła uciec i odtąd trudniła 
si duwniejbzem swćm rzemiosłem w Pozuaniu.

— * W nocy ze śrouy na- czwartek przyprowadzono do la
zaretu miejskiego szewca związanego, mieszkającego przy ulicy 
Zamkowej. Tente już w środę przed wieczorem okazywał syuip- 
o maty pomięszaida zmysłów i w skutek tego z rozporządzenia 
domowników pilnował go publiczny posługacz. W nocy sehWycił 
wnry.t nagie za nóż i zadał mui kilka rau pilnującemu posłu
gaczowi. ¿...ledwie zdołano wafyata skrępować i uo lazaretu od
prowadzić. Tani musiano na niego włożyć tak nazwaną „Z»augs- 
jatke", w której nazajutrz rano znaleziono go nieżywym. Śmierć 
prawdopodobnie nastąpiła w st.utek paraliżu na mózgi Rany po- 
ufugacza, którego do tegoż lazaretu odniesiono, szczęśliwym trafem 
nie są niebezpieczne.

— * Dnia 12 hm. o godzinie 2’/, z południa wybuchł 
w Międzychodzie w jednćj z stodół oiień, który przy nadzwy
czajnej suszy i upale z szybkością błyskawicy się rozszerzał 
i w 4 godziny znaczną ilość stodół, spichrzy, domów mieszkalnych 
i stajen w perzynę obrócił. Szkoda jest bardzo znaczna. — Dnia 
10 bm. trząsł piorun w stodołę w Landsbergu i spalił ją wraz 
z stajnią.

— * I drugi wczorajszy feovcert p. Nagy Jakab ściągnął 
liczną publiczność do ogrodu Zakrzewskich (Volksgarten), która 
swe zadowoluienie z gry koncertanta okazywała huczuemi 
oklaskami.

— * Reprezen'anci miasta Jaraczewa wybra'i sobie bur
mistrzem pana Wtise, który od kil tu już mi się y urząd ten 
sprawował tymczasowo. Na lepsze młotowanie posady burmistrza 
tamtejszego królewska rejeneya uchwaliła dokładać roczme 75 ta
larów z funduszów parist '».

— * W biegu drugiego kwartału bieżącege roku wydano 
władzom rosyjskim da ew.ę u w > chodzeń w, którzy na terjto- 
ryum praskie byli się schronili. Pomiędzy tymi znajdowało się 3 
dezerterów, których odesłano rosyjskiej kombyi wojskowej 
w Kaliszu.

— _* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 15 s’erpn'a, Wnie
bowzięcie P. M.; w kalendarzu słowiańskim Jacława. Wschód 
słońca o ¡¡od/inie 4 minut 48, zachód o godzinie 7 minut 19.

Dnia 15 sierpnia 12>2 roku wjazd Wacława II, króla cze
skiego, do Krakowa; — 1429 Witowd ihce się koronować królem 
litewskim; — 1485 hołd Stefana wojewody wołoskiego; — 1657 
śmi-rć Bogdana Chmielnickiego; — 17 fi zamach w Biponcie na 
życie Stauisława Leszczyńskiego; — 1797 leg on polski w bitwie 
pod Novi; — 1831 krwawa protestacya ludu warszawskiego prze
ciw kontrrewolmyi; — 1831 bitwy pod Szymanowem i Koń- 
skiemi.

Pojutrze, w niedzielę dnia 16 sierpnia, Rocha wyznawcy; 
w kalendarzu słowiańskim Do mor a da. Wschód słońca o gódz. 
4 miuut 49, zachód o godz. 7 minut 18.

Dn a 16 sierpnia 1091 roku pobicie Pomorzan pod Rzeką; 
— ’383 Krzyżacy z objwaią Troki; — 1432 po elstwo marszałka 
cypryjskiego przed Wtądy-ławem Jagiełłą; — 16 2 wielki pożar 
w J.rosławiu; — i6¿6 Jan Sobieski wchodzi do Jass.

W poniedziałek dnia 17 sierpnia, Jacka wyznawcy; w ka
lendarzu słowiańskim Mirona świętego. Wschód słońca o godz. 
4 minut 51, zachód o godz. 7 minut 16.

Dnia 17 sierpnia 1492 roku Jan Clb-ącht ogłoszony kró
lem w Krakowie; — 1648 hołd Chmielnickiego i traatat z Tata
rami pod Zborowem; — 1678 rozejm andruszowski na drugie lat 
13 przedłużony; — 18)2 zdobycie Smoleńska.

(P.) Śmigiel, 12 sierpnia. Dyrekcya kolei żelaznćj 
usuwa dawne szyny krajowe, zastępując je nowemi grubszemi 
i wyższeini, aby ułatwić przeprawę w czasie zawiei śnieżnych, 
które ubiegłej zimy tyle już sprawiały ambarasu. Nadto uznała 

odobno taż dyrekcya za konieczne a raczej korzystne i dla sic
ie i dla publiczności urządzenie malej stacyi w L’pnie między 

Bojanowem starem a Lesznem. Przez Lipno przechodzi szosa 
wrocławska, przez co komunikacya do Lipna znacznie ułatwiona. 
Ułatwianie przeprawy czy to szosowej czy też koleją żelazną je-t 
dla wygody publiczności, a podróżujący swym groszem przyczyniają 
się do utrzymania tych dróg sztucznych. Dyrekcya Łolei podzńla 
niezawodnie tutaj nasze zdanie, dla tego radź libyśmy szanownej 
dyrekcji, aby trzymając się tej zasady, była względniejszą na słu
szne pretensye podróżującej publiczności polskiej i ustanawiała 
urzędn.ków, mogących się rozmówić z nami, a nie twierdzących 
fałszywie, że to nie jest ich rzeczą porozumiewać się z Polakami 
podróżującymi koleją. Na linii między Lesznem a Poznaniem 
byiiśmy niedawno temu świadkami, jak pewna dama żądała bi
letu do Szamotuł a urzędnik pytał jej „nach Moszczyń?“ Do
wiedziawszy się pani ta, że Moszczyń to nasza „Mosina“, zapro
testowała miną i giestem, poczem jej się miał dostać bilet „nach 
Czempiń.“ Za pośrednictwem jeón go z otaczających ułatwiono 
porozumienie, a pan urzędnik oświadczył stanowczo, że to nie 
jego rzeczą umieć po polsku. Czybyśmy za nasze pieniądze jesz
cze tłómaczów z sobą wozić mieli, kiedy tak łatwo ujemnćj stro
nie zaradzić można? Mamy mocną wiarę, że szanowna dyrekcya
kolei żelaznej uzna słuszność i prawo naszych wymagań.

Wróćmy do Lipna! Stacya ta będ/ie mniej więcej na 
środku dwumiiowej przestrzeni między Lesznem a Starem Bojano
wem. Będzie ona zatćm wielce wygo Iną dla okolicy. Ąle zapy
tajmy- się, czjby podobnych stacji nie było więcej potrzeba? 
czyby one nie oprocentowały się znacznie i zarządowi i publi
czność? Sądzimy, że tak. Przypatrzmyż się Ameryce! wszakże 
to świat na wskruś handlowy, bo alfą i omeg; życia Ameryka
nina jest — business — interes to niemieckie geszeft, wszakże to 
u nich — Time is mony — czas drogi jak pieniądz, a jednak nie 
chodzi im o chwilową żmudę w podróżowaniu, bo widzimy tam na 
każdej ważniejszej drodze traktowej, przerzynającej kolej, Budni
ków wstrzymujących chorągiewką lub latarnią pociąg, mający 
przyjąć podróżnych. Konduktor, prowadzący pociąg, rozdziela bi
lety wchodzącym. 1’ostawania te są niekiedy tak częste, że się 
co kilka minut zdarzają, a jednak musi na tym systemie wycho
dzić dobrze i publb ziiuść i zarząd kolei, skoro go nie zmie
niają. Rozwój handlowy, dążność do ułatwiania komunikacyi mu 
szą z czasem wywołać podobue urządzenia i u nas — a dla cze
góż nie przyspieszyć tego ułatwienia, obfitującego w korzyści dla 
ogółu? Dzisiaj, jako w środę był u nas właśnie targ tygodniowy. 
Zboże płaciło nie źle, bo za miech (dwuszeflowyj żyta płacono 26 złp., 
za owies 131', złp., za pszenicę 35 złp. Świnie a zwłaśz; za pro
sięta znacznie staniały, stósuiis owo do dawniejszych targów. Za 
ośmiotygodniowe prósię płacono 9 — 12 złp, kiedy niedawno temu 
18—20 zip. były ich stałą ceną. Pisałem wau, że na targi nasze 
zjeżdżają się gospodarze wieśniacy z odległych stron śmigła. 
Podobnie i dzisiaj tak było. Wśród targu zaczął dzwonić sługa 
miejski na ulicach miasta i po rynku. Gromadka ciekawych 
obstąpiła go. Stanąłem na boku, a kiedy się rozchodzić zacz"ęli, 
zagadn .łem jednego z słuchaczy o czem publikowano. „Niewiem, 
bo po niemiecku.“ Pytam innych i tę sarnę odbieram odpowiedź! 
W obec tych okoliczności, co za cci mogą mieć te publikacyc? 
Widać, że tutaj zasada górą.

Wczoraj przechodziła przez miasto nasze piechota, dążąc 
ku Kościanowi na Cz&cz i Ponin. Dwóch żołnierzy sforsowanych 
marszem, zachorowaio nagle i wyzionęło niebawem ducha. Jeden 
z nich był synem majętnych bardzo rodziców z Westfalii. Oto 
co opowiadają sobie jako przyczynę ich nagłej śmierci: Wojsko 
to wymaszerowało z Leszna o godzinie 7 z rana, szło wśród naj
większego wczorajszego upału, który w cieniu do 27, a w polu 
do 30 stopni Reaum. dochodził, obłożone tornistrem, bronią itp., 
mieli nawet żołnierze ci su: ienne spodnie na sobie. (Tak opo
wiadali mi naoczni świadkowie, bo ja nie widziałem przechodzą
cych synów Marsa, będąc właśnie w sąsiedztwie). Do Śmigla 
przybyli w samo południe, ruszając bez wypoczynku w pochód. 
Do Kościana przybyli dopiero około 4 z południa, maszerując za
tem wśród największego skwaru dzień cały. Ten marsz wycień
czył siły nie tylko tych dwóch nieszczęśliwych, ale i kilku in
nych, których złożono w lazarecie kościańskim. Zdarzenie to 
sprawiło w tutejszych obywatelach wielką seusacyą.

XX Omleczns», 12 sierpnia. Opowiadają mi, jako o fa
kcie dokonanym, o sprzedaży części dóbr czerwonowiejskieb. Pan 
Morawski z Luboni kup ł bowiem od pana Chłapowskiego Zimni- 
ce i Górkę z folwarkiem Ustronie.— W wrześniu przypada swięio 
Matki Boskiej Narodzenia, święto zwane w języ ku lu iowym Ma
tki Boskiej siewnej. Święto to obchodzi parafia duchowno-góreika 
od wieków z wielką uroczystością. Roku tego będzie urocz.stość 
tam o tyle wspauia szą, że przybędzie na nią dnia 6 września 
ks. Arcybiskup, aby udzielić pcbożnym pielgrzymom sakrament 
bierzmowania.

— * Rozmaitośol. Niezmordowany tenorzysta pan Roger, 
zamierza ostatnią téj jesieni otlbyć wycieczkę artystyczną i swój 
śpiew łabędzi dać usłyszeć Rumunom, Serbom i Turkom. Córka 
pana Roger kształci się w Wiedniu także na śpiewaczkę. -4 8l\łu- 
naAdeiina Patti poślubiła, jak wiadomo, przed tyatodoièin 
margrabiego de Gaux, kou.uszego cesaiza Napoleoi.a. Ślub od
był się z wielką uroczystością w Londynie, rodź na jednak pńna 
młodego nie by.a na nim obecuą. Ud śpiewaka pana Mario i od 
pani Grisi ot:zymała margrabina wspaniale upominki.- Natomiast 
odebrał margrabia zawiadomienie od cesarza, iż dopóki żona jego 
nie przestanie występować ną deskach teatralnych, nie wolno mu 
na dworze pełnić obowiązków koniuszego. '¡Pani de Caux wystąpi 
mimo to'już w bieżącym miesiącu w /Wiesbadeułe i Honiburgu, 
ceniąc wyżej sztukę nad łaski dworskie. — W Paryżu wystąpiła 
świeżo jako Leonora w Trubadurze, nowa śpiewaczka panna Ju
lia Hisson, której głos ma być czarujący. — Verdi pracuje po
dobno nad nową operą pod tyt. „Falstaff.“ — Kompozytor oper 
„Mignon“ i „Hamleta“ — o którśj to ostàtniéj obszernie w poło
wie kwietnia r. b. pisaliśmy w naszym „Dzienniku", pan Am
broise Thomas, otrzymał od cesarza krzyż komandorski legii 
honorowéj. Opera „Hamlet“, ma być niezadługo przedstawiona 
w i erlinie, Wrocławiu, Dreźnie i Wiedniu. Ujrzemy ją zatćm 
zapewne i w Poznaniu. —, lir. Arch.mbald Tali yraud, 
drugi syn księcia Dino i na Żeganiu, zaślubia tych doi pannę de 
Meré. "Przed kilku dniami poszła córka ministra de Moustier 
za mąż za margrabiego de Clermont-Tonnere. — Znów dwie ba- 
letniczki padjy ofiarą nieostrożnego zbliżenia się do lampionów, 
oświfcających scenę. Zanim zipalóny ubiór ugaszono, poparzone 
zostały tak mocno, że jedna na drugi dzień, druga na trzeci dzień 
umarła. Stało się to w teatrze Partenape w Neapolu. — Najno
wsza opera Wagnera „Die Meister-Siuger“, która z nadzwy
czajnym przepychem i wielkiem powodzeniem przedstawioną była

w Monachium, ukaźe się niebawem na scenie drezdeńskiej., 
Zwłoki utopionych w Milblbachu w Ischl księcia Gagarin 
marszałka szlachty gubernii moskiewskiej, i młodego syna jP, 
przechodziły tych dni przez Wiedeń. Towarzyszyła im ksież* 
wdowa, której zdrowie z powodu tak wielkiego nieszczęścia" 
być mocno nadwerężone. — W Wiedniu zmarła przy połogu pr?,( ej ni 
kilku dniami 221etnia księżna Demidow, żona księcia Paw) u U 
attache p zy rosyjskiej ambasadzie. Anglik Brown wdrapju f 
się w końcu zeszłego miesiąca na szczyt Montblanc od stroi '°wat 
Col du Miage, zatem drogą dotąd jeszcze niepraktykowauą. I)« ¡lew8 
zaś bracia Vuignier i Piotr Betrison dosięgli szczytu Aiguj)»wan 
de la Za, gdzie jeszcze nigdy noga ludzka nie stanęła. W e, ® 
wym Jorku zmarło w czerwcu w skutek skwarów niezmierny,i, na 
przeszło 200 osób na porażenie słoneczne (Sonnenstich).— W t>, kiem 
dniach umarł jed. n z najstarszych członków armii rakuskj, ek. 
fldzgmr. hrabia Mazuchelli, w 92 roku wieku, na wsi pod 6 i f 
lau. Odznaczył się jako włoski jenerał we Włoszech i Hiszpan eni 
za pierwszego Napoleona. — Również umaiła w tych cznsae u rz' 
choć nieco już dawniej, Ra dam a, królowa Madagaskaru. Zwł.j z b 
jćj złożono do.grobu, owinięte w 500 jedwabnych powić, w który( jęły 
fałdy włożono 20 złotych zegarków, około 110 sztuk złotych łańo iu z 
chów, brosz, pierścieni, naramienników i innych Oz.dób, 500 m, i, nu 
net złotych, wszystkie podarunki od obojga cesarstwa francuskie. clił 
całą jej garderobę i wszystkie meble, a w dodatku jeszcz ■ skrz o gę 
nie z 11.000 dolarami. Na stypie zjedzono 2500 wołów. Na zna cy*' 
żałoby muszą wszyst ie kobiety w całym kraju głowy golić. . |Srzf 
Były prezydent południowych Stanów Ameryki północnej Jeffe 
son Dayis przybył wraz z rodziną do Anglii. — Znany z wijj unici 
krymskiej jenerał To d łeb en, adjutant przyboczny cara, bawi tiiecZ' 
dnia 4 m. b. na kuracyi w Marieobadzie. — Kanclerz rosyjskiej salę 
państwa książę Gorczakow udał się do Szwajcaryi dla wytebni ¡o z 
cia po pracy. — Książę Władysław Czartoryski przepęd tyko 
lato w dobrach swych Sieniawie w Galicyi. jęto
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ści,— * Niebezpieczna słu a. Nadzwyczaj zabawny wypis 
dek wydarzył się niedawno temu na ieduéj z ulic miasta Leod u,zuu0 
(Lfittich), która się odznacza bardzo znaczną liczbą mezan« 
żnych dam tam zamieszkałych. Do pewnego magazynu téj ulí¡ u“ł 
przyjęto dziewczcnę za służącą, która posiadała bardzo pięl« aJu 
włosy, lecz nieco kawalerskie wzięcie się. Służąca ta wypełnia) ■ 
obowiązki swe z wielką wiernością i starannością, w ubiorze by) 
nadzwyczaj staranną, a branie się jćj względem państwa, miani 
wicie wzgłędem dwóch rozkwitających córek, było nadzwyczj p„ 
uprzedzające. Z tego tćż powodu lubiono Marysię —- tak d rri 
bowiem zwała — w całym domu. Przed kilku atoli dniami obsa 
dziła żandarmerya kamienicę, w której dziewczyna ta służyła C 
i oznajmiła, że pomienioną dziewczynę musi aresztować, poniewa yo 
się usunęła przed służbą wojskową. Można sobie wystawić zilii ?nęti 
mienie wszystkich. Żandarmi udali się natychmiast do komoi v. i 
gdzie spotkali poszukiwaną Marysieńkę w chwili, gdy właśnie bji o| 
zatrudnioną wkładaniem wspaniałej peruki na głowę i okrycia ba c 
na wskroś męzkiego swego gciała kobiecemi spódnicami. Dzii -oi si 
wczyna ta była rzeczywiście przystojnym młodzieńcem, który, ab, gać, 
nie zostać żołnierzem, przebrał się w suknie kobiece i poszed haut 
w służbę. Żandarmi nie zważali na przebranie i zabrali ze sub¡ 1 
nieprzyjaciela stanu żołnierskiego. W każdym razie młodziei ie ńa 1 
ten już przed służbą wojskową odbył zabawną kampanią. Lec ikie, 
w domu, gdzie twa pseudo-Marysia usługiwała i w ogóle w ca - pa 
łćm Leodyum, które się wstydliwością odznacza, zapanowała zgro-i spi 
za z powodu niepewności gospodyń domu, azali nie ma jeszczj kun 
innych podobnych kandydatów do służby wojskowej, którzy chqtu pi 
ujść marsowego stanu, przybrali szaty niewieście i usługują niepo a!.i 
znane młodym panienkom. ' jkć-

I sobe
— * Pollcya angielska. |Zob. Nr. ISO i 184 Dziennikaieo 

Śledzenie i wykrywanie zbrodniarzy stanowi osobną dla siebit,ov'' 
umiejętność, a jćj główną jest zasadą, niepomijać najdrobniejszy cl 
szczegółów i z małych na pozór nic nie zcaczących okolicznośćre - 
umieć dochodzić do p. myśluych rezultatów. Pewien Szkot, ktor,’m! 
sprawkami swemi zasłynął w zdluż i w szerz, był dla policCy,1 
prawdziwi m sękiem, umiał bowiem zawsze zręcznie wysunąć sP?1 
z zastawionych na niego sieci. Jednego dnia wpadła policya w'"e
trop, że tenże w pewnym notował hotelu, zkąd jednak rano siftoli

deioddalił, nie raczywszy najmniejszego po sobie zostawić śladu,
Służba nie umiała o i im żadnych podać szczegółów, jeden tvlko!Wil 
z posługaczy przypomniał sobie, że nieznajomemu, gdy robi! prz,io ;
śniadaniu jakieś notatki, złamał się przypadkiem złoty ołóweczek eiajTo dla policyi wystarczało. Nazajutrz wyszukano zł> tnika, którj
podobny ołówek dostał do naprawy, a ponieważ opis osoby będą-
cej właścicielem powierzonego do naprawy przedmiotu zgadzał 
zupełnie z rysopisem poszukiwanego jegomości, więc postawinni “i1 
baczne obok sklepu czaty, a przed upływem tygodnia już ptaszekrun 
znajdował się w bezpiecznćm schronieniu.

Lecz w tćj umiejętności, jak w każdej innej, nie wystar- 
czają li same reguły, instynkt szczególny i pewieu rodzaj gienial“- 
uegu sprytu mu zą towarzyszyć w każdym kroku policemanom . 
i być mu drogoskaz.em w jego trudny m zawodzie. Konstabel i ie ne 
tylko powinien być biegłym fizyognomistą, musi on oh >k tego 
umieć bystrćm okiem r zpoznawać ludzi po rucha h, chodzie, sio 
wcm, po całej postawie, a nawet z dźwięku mowy i modulacji 
głosu tworzyć należyte kombinacje i domyślać się prawdy. Po^ko 
winien on dobrze znać język złodziejski, tudzież z zwyczajami 
złoczyńców należycie być obznajmionym. Oprócz tego każdy" s 
ajent śledczy winien znajdować w wypełnianiu swych obowiązkół 
niejako zadowoluienie i pewien rodzaj przyjemności i czuć in-10“ 
stynktowo. że zawód, który sprawuje z powołania mu się należy, 
musi on być podobnym do psa gończego, co li z wewnętrznego!“5 
popędu biegnie za węchem i śledzi zwierzynę. Ponieważ ma do1'31'' 
czynienia najwięcej z ludźmi, u których przebiegłość stała si(aM 
drugą naturą, więc często musi używać broni przeciwnika, -, 
by nią pobić go. W czasie wystawy londyńskiej w r. 1862 zło-n “ 
czyńcy szczególniej rozin łowali się w oddziale austryackim, zkąitori 
co nocy zabierali na syvój wyłączny użytek różne przedmioty, a to , 
tak zręcznie, że minio najczujniejszej policyi nie można ich było1®’1 
na gorącym schwycić uczy nku. Pewien konstabel więc korzy sta'“sz 
jąc z tego, że na noc figury i inne przedmioty zielonćm okrywano 
suknem, przyjął na siebie rolę jakiegoś mitologicznego posąg» 
i pod zasłoną sukna oczekiwał przy bycia zręcznego złodzieja°> 1 
Nie długo czekał, aż tu w nocy ktoś skradać się począł ku nienit 
i bez długich ceremonii chwycił w pół ów żywy posąg chcąc co°> ! 
tchu umykać z zdobyczą. Lecz o zgrozo, posag sllnćm pochwy 
cenieni złodzieja w swe objęcia zaprotestował przeciw zmian«em 
miejsca, czćm tenże tak się przestraszył, że zemdlał i ledwie d<'w- 
życia i przytomności przywieść go zdołano. ‘,

Fotografie główne odgrywaj j role w wykrywaniu zbrodnia1“ 
rzy. Dziś i najuboższy człowiek stara się o to, aby wizerunek 
swój ofiarować krewnym i przyjaciołom, i daje się fotografować111 1 
W takich razach nie jest trudno policyi postarać się o podiibizm :ra’ 
poszukiwanego, która odbita w setkach egzemplarzy rozchodzi si( ce 
jako list gończy po całym kraju. Zresztą w celu wykry cia zlirć 6° 
dni używają najrozmaitszych środków. Złodzieje, którzy zrąb» 
wali sklep ze zegarkami, ścigani przez policy a aż do Tamizy, g(lju s 
się przez takową przeprawili, zabranych przedmiotów nie niieii 
koło siebie. Oczywistćm było, że w celu zatracenia dowodu winy 
ścigani powierzyli skradzione rzeczy głębinom rzeki. Sir Kiih.mtut 
Mague sprowadził nurków i z ich pomocą wydobył skarb) 
stracone. )m

Carlisle nazywa rabusiów, angielskich j ułkiem djabelskim. 
Zważywszy jednak, że gdy podług obliczenia Fonblanques’a w r11:1 
1858 znajdowało się w calem królestwie Wielkiej Brytanii uwięrl“ 
zionych zbrodniarzy 25,424, a będ cych na wolnej nodze 134 92) 
wypadloby nazwać ten olbrzymi zastęp nie pułkiem, ale ainią0D 
tem więcćj. że uietylko liczba, ale orgatiizacya tego grona, naźw(Be- 
takową usprawiedliwia. Ud r. 1858 liczba powyższa powiększyli 
się znacznie, a mimo tego każdej chwiii policja angie ska jes 
w stanie na rozkaz sekretarza stanu, wszystkich, co do jćdncgł 11,1 
uwięzić. Krocie zbrodniarzy napełnia ulice Londynu lub ukrywt^. 
Się w najniedostępniejszyih zaułkach lun podziemiach Bystre ok 
policyi wid/.i ich i zna wszystkich na ulicy, doścignie w ukryci1 
i w poitzicmiu nawet dostrzeże. Może kuś zapytać, dia czeg! 
policja znając, wsz. stkich zbr dniarzy, od razu takowy ch nie odd: EP 
w ręce sprawiedliwości. Na to odpowiada prawo o wolności os» ?*l 
bistćj w Anglii. Bo jakkolwiek policya a nawet opinia publiczni,'y 
ma nictylko jiodejrzenie, ale nawet przekonanie, że ten lub i-« J 
trudni się niedozwolonćin rzemiosłem, jakki lwiek spisy t/ihżc 9l’i( 
w posiadaniu władz politycznych, to jednakże na podstawie j>» Cj 
de rzenia a nawet osobistego przekonania nikogo are ztować n>(á® 
wolno. Ażeby rabusia uchwycić, zamknąć i ukarać, trzeba nil 
przestępstwo lub zbrodnią pierwej udowodnić i z.dowodem w ręki 
do odjęcia mu wolności przystąpić. ls

Jedynie w nocy przysługuje prawo konstablowi podejrzani 
indywidua zatrzymać, przy aresztować i do stannicy pilicjjućj <dł' 
stawić. Jeżr-li jednak takim podejrzanym nie można udowodnić, 
jakiego popełnionego przestępstwa, zaraz na drugi dzień uwolnień 5 
być muszą. System policyjny polega na tćm, aby przeszkadza'u: 
w popełnieniu zbrodni, a nie, aby za nią karać. Jako przy klat' V 
używania tego systemu, posłuży nam następujące wydarzeniesz 
Policja londyńska dowiedziała się, że banda rabusiów ma zumiał ą 
udać się z Londynu do Manchester. Natychmiast zawiad niiouo'ot 
o tćm telegrafem policją w Manchester i jak tylko banda na L 
dworcu kolei tamże w nocy wysiadła, zatrzymano ją i wprowa-, ć 
dzono do osobnej sali. Tu zapalono wszystkie płomienie gazów«»« 
a inspektor policyjny najgrzeczniej poprosił zatrzymanych, aby? 
przy jasnóm świetle raczyli pokazać twarze. Bo dokonanym do-’Zł 
kładnym przeglądzie puszczono tyc.i panów i cała banda zuwsty* d 
dzona, widząc zniszczone w zarodku swe przedsięwzięcia, odwrut-ę 
nym pociągi-;m wróciła do Londynu,

Przed dwudziestu laty zaprosił sławny naturalista, filan' i



ej. 
rin, 
l.i

angielki Henryk Maishew wszystkich złodziei nie mających 
„’’..,1 qd lat. na walne zgromadzenie. Około

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 187.
Sobota, dnia 15 sierpnia 1868. .

nad 20 lat na walne zgromadzenie. Około stu pięćdzie- 
tych młodzieniaszków us.uchaco zaproszenia. Było się tu 

" u przypatrzyć. Zgromadzeni rozpoczęli posiedzenie sceną 
sl. okadzającą patrząc; go na my śl o piekle. Krzyk, pisk, wrza- 
’|I)Ul,[ewaly się w jakąś przerażającą, djabeloką harmonią. Na- 

*i wano glosy różnych zwierząt. Ś iewy ptaków, wycia, szcze- 
,, e miauczenie, skomlenie, słowem cała już nie kocia, ale mu

rin ’na którąś się. cale królestwo zwierzęce złożyło. Zaledwie 
l't kićffl usiłowaniom filantropa udało się przywrócić spokój i po- 
slitó ek. Sześćdziesięciu trzech z tego grona złodziejskiego umiało 

; ¡'Czytać a wszyscy bez wyjątku najdokładniej byli zazna- 
„ 0 e„i z literaturą zbójecką i historyą rabusiów i różnego ro- 
isat n rzezimieszków. Po większej części rekrutował się ten za- 
w(l z takich, których złe wychowanie, nieubalstwo rodziców po- 

jjy na drogę występku i do tego przedsiębiorstwa skłoniły, 
ańc iu z nich miało z ostentacyą przyczepione nurnera na czap- 
) nii numera te ozuaczały liczbę odniesionych kar Ośmnasto- 
-kic ['chłopiec był już 29 razy więzieuiem karany, czczono i uwiel- 
krz o go Jah° bohatera. Na zgromadzenie to przybył konstabel 
Z1,j cyoiluemu ub any. Poznano go natychmiast, wygwizdano 
ć. . grzeczniej wyproszono za drzwi a to na tej podstawie, że na 
ffe'wadzeniu prywatuém policeman nie ma prawa się pokazywać. 
v„j, jinent był przekonywający; nic więc nie pozostawało stróżowi 

ieczeństwa, jak przeprosić całe towarzystwo i jak najspiesz- 
Icei salę upuścić. Prezydent zgromadzenia Maishew poprosił je- 
luii ;o z ty ch urwiszów, żeby mu zmienił 1 funt, szterl. Wezwa- 
,(.j, Skonał zlecenie i przyniósł niebawem zmienione pieniądze.
‘ 1 ięto go oklaskami, ale z tćm nadmienieniem, że gdyby wzglę- 

"jiogo inuego a nie prezydenta złodziei okazał był tyle rze- 
ści, toby go rozćwiertowano lub co najmuićj na zawsze wy- 

7W/ouo zs swego klubu. Zgromadzenie to rozeszło się a chociaż 
Ul ,wania pana Maishew nie przyniosły pożądanych owocow, to 

;a™î aajinniéj wiele rysów charakterystycznych z życia ludzi tego 
¡U|1 aju pochwycono i choć tę niewielką odniesiono korzyść. Cz. 
niai y—— ■"'—"wr-?- •"■■■ "C"

¡2 WIADOMOŚCI LITERACKIE.
FrcegM bibliograficzny piśmiennictwa polskiego,

jl)s. miesiące lipiec i sierpień,
żyli Ogłoszona co dopiero w całym związku pólnocno-niemiec- 
ewa wolność procederu, a mianowicie reskrypt miuistra spraw 
zilt ,-nętrzny ch z dnia 4 sierpnia, zmienia stósuuki księgarstwa 

nony. Ks. Poznańskióm. Przewrót ten dokona się zwolna na ko
był ść ogółu z jednej a księgarzy wielkich miast z drugiej strony, 
ci« ba czytających i kupujących druki u nas w ciągu lat kilku 
Dzie -oi się niechybnie, jeżeli sami zdołamy i zechcemy z tego ko-

aliiitać, a nied. zwolimy, by wyłącznie przedsiębiorcy niemieckich: 
iztdbauder- und Rauber-liomanów“ na tern zyskali, 
solą To też jeżeli kiedykolwiek było życzeniem godném speł
nię jia to dzisiaj jest koniecznością, by tutaj powstało dobre pismo 
Lec ikie, tanie, podobne do niemieckiej Gartenlaube, lecz na- 
/ ca - pamiętać, że tylko równy dobór artykułów, równa cena, ró- 
sgro j sprężystość i redakcyi i ekspedycyi może stanowić równą 
[zizeikurencyą. Najodpowiedniejsze z obecnie wychodzących w ję- 
hcąiu polskim pism: Nowiny, mimo nizką cenę prenumeracyjną 
iepó al, rocznie!), nie umiały tutaj znaleść odpowiedniej liczby czy-

iików, nie umiały nas zaciekawić — inne pisma albo ceną albo 
Soliein wydawnictwa nie stawiają należnej konkurencyi, Zało-

• i. ie odpowiedniego pisma, któremu nizêj podpisana księgarnia
• ,’iowiąże się dostarczyć potrzebną ilość chętnych czytelników,
16'imiga do cCOO tal. kapitału zakładowego. Dwanaście osób, 
z-i reby na ten cel oddały sposobem pożyczanym, na akcye, po 250 
",S< mogą w tym razie oddać sprawie narodowej Księstwa, Prus 
Lf.”r!-boluich i Szląska (nie tracąc swego kapitału) nadzwyczajną 
, c! ysługę. Niezawodnie jest takową rozszerzanie oświaty na pod- 
' M',.ię moralnej i narodowej, przeszkadzanie rozszerzaniu złych,
1 '¡'itolukich pism niemieckich (up. Lucretzia Borgia, Cl.mens, Je-
• p der Nazarener itd.), jakie w ostatnich czasach niemieccy przed- 
vitbiorcy u nas kolportują.

W „przeglądzie bibliograficznym“ nie możemy téj kwestyi 
|nzJr,o jij ważności rozprowadzić, wskazujemy tylko jakie pismo 
i^eżałoby koniecznie w spisach bihliograncznych najbliższego 
7’ su umieścić, jeżeli nie cheeniy, by Księstwo po ogłoszeniu wol- 

j ci procederu, wolności kolpoi taży nie było zarzuconem piśmi-
• ,s mi podejrzanej treści w języku obcym. Timeo ne respublica

riinei.ti capiat, jeżeli zawczasu się nie opatrzymy.
Z dzieł w lipcu otrzymaliśmy następujące: 

star, AnieryUitnie. Sielanka dramatyczna w czterech obra- 
„jai h. Sto, 49 str. By dgoszcz, T. Śniegocki. 5 sgr.
1(,,i ISt-il.iiger. Krótki rys jeografii dla młodzieży. Wy-
, ¡¿ie szóste poprawne. Svo, 94 str. Bochnia, W. Pisz. 6 sgr.
tpm Bojarski. Dr. M. prof. uniw. Jagiell. O sądach przy
szłych z uwzględnieniem projektu nowej ustawy o postępowaniu 
af, iiem dla niewęgierskich krajów państwa austryackiego. 8vo, 
pasków, Drukarnia Uniwersytecka. 16 sgr.

ianii MoScsIs-wit» B. Rachunki z r. 1867. 8vo, 2 tomy,
,¿(1,18 str. Poznań, J. K. Żupański. 6 tal.
kój Dzido to stanowi jakoby historyą życia natódu naszego

¡a,roku ubiegłym, tak pod wzgl dem duchowy m jak materyalnym. 
ejy łiu onleehl Julian. Obmyślanie środków^ któremi 
iew ¡lei ićj i najskuteczniéj działać można na podniesienie gospo- 
b jorśtw włościańskich i umiejętność gospodarowania pomiędzy wło

si» anami. 8vo, str. 16. Poznań. Autor. 2’/, sgr.
_ Tytuł sam dostatecznie wskazuje ważność przedmiotu, o ja- 

zło-n broszurka ta mówi — oby jak najwięcej osób ze spostrzeżeń 
¿ąijtora korzystać zechciało!
ato Bolesław», Prawdzie hrabia, o mecha-
jyjjMie zapisów kupieckich. 8vo, str. 16. Poznań, w komisie Zu- 
sta.ńskiego. 5 sgr.

■an0 Cltot«ia;st< I B. Rzecz o towarzystwach zabezpieczeń 
gon ognia i zabezpieczenia bytu. Toruń, druk J. Éuszczyûskiego. 
iejjO, str. 28. 10 sgr.
suit łspara Bn. Kongres Europejski w obcę ducha czasu.
., coo, str. 48. Poznań, L. Merzbach. 7'/, sgr.
,„y. Cseyrnlańshi Eiuil Dr. Rozwinięcie krytyczne teoryi 
mil emicznćj, opartój na ruchach wirowych niedziałek. 8vo, Kra

¿i w. Drukarnia Uniwersytecka. 12 sgr.
Dxtwotteit. Pismo dla ludu, tom 18, Lwów. Druk i na-

njsadE. Wii.iarza. Sto, str. 288, tylko 20 sgr.
nei „Dzwonek“ wychodzi co 10 dni arkusz, odznacza się doho- 
vaćm nader starannie redagowanych artykułów, apółioczna prenu- 
Zm ¡rata wynosi tylko 20 sgr. Dawniejsze roczniki sprzedają się 
si, cenie nieco zniżonój — szczególniej czytelniom ludowym pismo 

irtf gorąco polecamy.
,1,0 Pranre (la), la Pologne et le prince Napoleon. 12o, 
g,i 0 str. 15 sgr.
,ie Zwolennicy polityki „Świerszcza“ znajdą w téj broszurze, 
iny której jako motto położono słowa księcia Napoleona: „j’ai le 
,r|tur polonais“ powtórzenie tychże samych idei
rlj (J.ltrr Agat."«» Historyą powstania w r. 1S61—64.

' un II. Paryż, księgarnia Luksemburgska. 1 tal. 20 sgr.
¡m 6hidz.ni(!ki 1« »»«rr). Najnowsza i praktyczname- 

,. r,da kroju sukien damskich z 25 tablicami rycin. Lwów. O. Sey- 
A-i»rth i Czajkowski. 4 tal 10 sgr.
)-rj Grtgurawlez T. Najlepsze przepisy do robienia do- 
,,'a onalych konfitur, konserw, kompotów. "Wydanie drugie popra
wi ae. 12o, 92 str. ' Lwów, K. W ild. 8 sgr.
il
Ie® r:ci . .i..g ud. 15 sgr. .

karińslkl a., nauczyciel przy król, semin. w Poznaniu. 
1(1 s’ążka do czytania dla szkół kat> lickich elementarnych. 8vo,
ci >6 str. Poznań. L. Merzbach. 8 sgr. oprawna 10 sgr. 
ai Polecony przez król. pr. rejencyą szkołom elementarnym 

ildi foż nauczyciela elementarz: „Nauka czytania i pisania“, zapro- 
)So adzony w bardzo wielu szkołach, wyjdzie wkrótce w nowém, po- 
zln iększonćm wydaniu. I autor i nakładca starają się o możliwe 

i-lepszenia, korzystają z krytyki, a prędka rozspizedaż pierwszego, 
si °ść znacznego wy dania, przemawia zą prakty cznośtią dosta- 

pcipwe.
ni

g»ii

1/0, Jó Sir. LnUW, ’ iłu. v
Zawiera 120 praktycznych przepisów na przednie konfitury. 
B uckcl E. Rys pedagogiki. 8vo, 150 str. Lwów. K.

Binga. Polaka niewiasta przez Podtatrzanina. 8vo, 62 
str. Wiedeń, księgarnia 00. M.echitaryStów. 15 sgr.

i postępowość Odbitka z „Tygodnika 
Katolickiego“. 8vo, 86 str. Poznań. M. Leitgeber 5 sgr.

U <»t»al>tś»l »tan. Sto pociech. Bajki i powiastki dla 
dziatwy wierszem i prozą. 8vo, 122 str. Rzeszów. J. A. Pelar, 
opr. 28 sgr.

iŁo/.lonsbi Hornel l.ml. Pieśni, podania, baśnie, 
zwyczaje i przesądy ludu z Mazowsza wraz z tańcami i melo- 
dyami. Zeszyt 4, ostatni. Warszawa. Kowalski. Sto, 80 str. 
Cena całego dzieła 1 tal. 20 sgr.

Bużmiaii Stan. Gramatyka czyli kandydat do rady 
powiatowej. Krotochwila w jednym akcie. Kraków. Drukarnia 
Uniwersytecka. 8vo, str. 68. 20 sgr. _

krabów i'aultna. Pamiętnik młodój sieroty. Trze
cie popr. wydanie z 4 rycinami. Warszawa. Gebethner i Wolff. 
8vo, 159 str. 1 tal.

krabów P. Wspomnienia wygnanki. Warszawa. 8vo 
250 str. Gebethner i Wolff, ozdobione 6 rycinami. 1 tal. 5 sgr.

Zawiera nader ciekawy opis przygód i podróży — w ogóle 
i pod względem treś' i i języka dzieła pani Kraków młodszym czy
telnikom śmiało piłecić można.

Br»tłze»taii*i J. I. Biblioteka ludowa. O pracy. Jako 
motto: „Najłatwiej diabłu nad tym pauować, kto się chce bawić, 
zamiart pracować“ 12o, 87 str. Pozuaó, M. Leitgeber, opr. 5 sgr.

Dziełko to winno się w każ- ej biblioteczce ludowej, w do
mu każdego właściciela, przemysłowcy, każdego robotnika, wie
śniaka znajdować, albowiem poznanie wartości, ceny pracy, jest 
początkiem bogactwa narodowego.

ljwnsie B4. Magistrat w obec wolnej gminy. Uzasad
nienie wniosku urządzenia władzy wykonawczej gminy miasta 
Krakowa. 8vo, 80 str. Kraków, Autor. 12% sgr.

Le-Hs-uia Komedye prozą i wierszem. 8vo,
235 str. Warszawa, G. Sennewald. 1 tal. 5 sgr.

Kziiieit itr- a«,«rol Znaczenie całkowitego zaćmienia 
słonecznego, przy padającego na dniu 18 sierpnia 1868. 8vo, 32 
str. Pozuaó, Autor, 5 sgr.

I.IvIAm»! Br. Zarys ahtropologii psychicznej czyli 
psychologii empigrycznej. Sto, 349 str. Lwów, Autor, 1 tal. 
10 sgr.

iłleatts-ł współkapłański rzymski świeckim osobom służący. 
Wydanie czwarte, pomnożone. Sto, 3i6 str. Bochnia. W. Pisz, 
6 sgr.

Orsa»tl«»tinn< die, des polnischen Aufstandes 1863 64 
nach ofticięllen Quellen bearbeitet. Sto, 38 str. Berlin. Bern
stein, 10 sgr.

Wedle urzędowego sprawozdania policmajstra Warszawy, 
jen.-maj. Trepów, napisana.

jpuKląii na zakon Jezuitów, ich regułę, zwyczaje, ten- 
deneye zgromadzenia, oraz zasługi, korzyści jakie przyniósł zakon 
Polsce. 8to, 37 str. Odessa. Drukiem P. Krańcowa. 12’ , sgr.

Bola. Nabożeństwo poświęcone czci najsłodszego serca 
Jezusowego. 8to, 83 str. Warszawa, Autor 7'/2 sgr.

St su i Paulin. Trójka. Powieść w 2 tomach,
8to, 472 str. Lwów, K. Piller, 2 tal. 15 sgr.

SśslUottt. Pismo poświęcone sprawom szkół. Tom I, 8to, 
432 str. Lwów, K. Wild. 2 taL

Jedyne obecnie pismo pedagogiczne zasługuie i u nas na 
jak największe rozpowszechnienie. — Agenturę główną na to, jak 
na wiele innych pism czasowych, oddano na W. Ks. Poznańskie 
księgarni M. Leitgebra, w której prenumeratę 1 tal. ćwierćrocz- 
nie składać można.

Triey rozdziały z historyi skarbowości w Polsce z r. 
1507—1532. Sto, Kraków. Drukarnia Uniwersytecka, 10 sgr.

i'jcjsHi kornrl. Mowa miana na pogrzebie śp. Ar
tura Grottgera wraz z portretem tegoż. Sto, str. 10. Nakład 
redakcyi „Dziennika Lwowskiego“. 4 sgr.

Dochód przeznaczono na pomnik Grottgera.
IjejMkl Kornel. Odpowiedź na list otwarty j»go 

przyjaciół z powodu wystąpienia z Towarz. Demokratycznego. 
Lwów. 4to, 3 fenygi. ' ' ' .

Wrutnowsiii Luryan. O potrzebie kodeksu.mię
dzynarodowego dla stósunków prywatnych. 8to, 61 str. War
szawa. Gebethner i Wolff 17% sgf-

Sfcy»«ot ńw. Jarka, Nakładem Alfreda Slockiego. 
Sto, 20 str. Lwów. 1 sgr.

łłlierzyzlaw ŁeHeeher,
księgarnia i skład nót.

całkiem bezzasadne; to tylko trąci przesaâ ą, że óbrecuj^Pplon "St ößig. Olirv kJifąd.*' ÚúnKfioty polskie 82% H. Po's listy
winl’CTV nrizv noDorloin Toàlihv trT£»ha 1 li ir vífl O ï’.VUliP fill rtłon    Pr»t»n Rfl? nl.lírr »ni/iia’.'î» QW31. tulwiększy przy mniejszym niezmiernie nakładzie. Jeżliby trzeba 
dać nakład w postaci jakiego wystudyowanego i kosztownego na
wozu, to byłobyto me kijem ale pałką.

— * BUęss końskie jedzą już tu i owdzie ludzie nietylko 
z głodu ab i z przekonaii-a; nić’ tyle go się jednak konsumuje 
ileby można, bó jest do tiićgo trochę wstrętu, niczèm nieuzasa
dnionego fizyologiczuie — a je t też mniemanie, że ono, gdy stare, 
zbyt jest niesmaczne — pewność zaś, że zbyt drogie, gtly młode. 
Przeciw opinii, ujmującej mięsu ze starych koni, walczy L. A.. 
Bourguin w broszurze świeżo wydanćj: „La Tiande de cheTal, 
Paris 1868.“ Ma ona być bardzo interesująca pod względem 
gastronomiczno-ekonomicznym. Między innemi stoi w niéj, że tu
czenie starych koni przed oduaniem ich do rzeźni, bynajmniej nie 
jest potrzebne, choć dobre jest, gdy idzie o stare woły. Że zaś 
mięso końskie (i naturalnie ze staiyCh koni, bo takie tylko idą 
do jatek) nie jest zdrowiu szkodliwe, dowodem 23 rzeźni paryz- 
kich, w których padło w 1867 roku koni 2 08, z których sprze
dano mięsa 530,S40 kilogr. (czyli 13,271 centnarów — co daje na 
konia po 5% ceutn.) a nikt od niego nie chór wał. — W Wro
cławiu mi być wkrótce otwarta wielka rzeźnia koni.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
— * Sprawa karteflana. Mówiono już nieraz jako o pe

wnej rzeczy, że od cz-isu upowszechnienia kartofli przestał głód 
trap ć ludzi. Może to i prawda, jakkolwiek kartofle nie należą do 
najpożywniejszych roś/iu, a rośliuy najpierwsze miejsce między 
pożywnemi zajmujące, np. groch, nie tak są pożywne jak mięso. 
Jeżli zatem o znaczeniu kartofli pr/.eciwgłodowem mówi się tyle, 
to dla tego, że uprawa ich jest" łatwa. Szkoda, że ta łatwość ii- 
prawy niekoniecznie idzie w parze z urodzajem; plon kartofli w 
ogóle zmniejszył się w porównaniu do najświetniejs ych czasów 
ich obradzania, a zaraza na nie, od tylu lat trapiąca rolników, 
niemało na zmniejszenie tego plonu wpływa a może i pożywność 
kartofli i tak już nie wielaą zmniejsza jeszcze. Wiedzą o tern 
rolnicy; więc wielu z nich szukało zaradczych środków, ale dare
mnie. Produkcya kartofli, jakkolwiek bardzo rozszerzona, nie jest 
taką, aby na przypadek chybienia urodzaju zbóż uchroniła ludzi 
od głodu. Trzeba ją więc jeźli nie rozszerzyć jeszcze, to ubez- 
pieczvć i ułatwić — a jakkolwiek nie jest droga, tańtzą jeszcze 
zrobić. Te wszystkie cele zdaje się na pewno módz osiiguąć ja
kiś korespondent Gazety Szląskiej. Donosi on ludzi-ości, że 
przesłał ministrowi rolnictwa wyprodukowane przez siebie kiełki 
czy zarobki kartofli, wraz z opisem dwojakiego sposobu produko
wania kartofli według nowej metody, którój korzyści mają być 
następujące: ij miliony worów kartofli, rzucanych dziś w ziemię 
jako nasienie, będą oszczędzone i pójdą na pożywienie ludzion,; 
2) w ziemię idą tylko kiełki kartoflane bez uszkodzenia samych 
kartofli, z których są wzięte; 3) rolnik zyska 3 do 4ch tygo. ni 
czasu na inne prace, bo zarodki l.artofli (Keime) o 3 lub 4 tygo
dnie później ziemi oddane takiż wydadzą owoc jak same karto
fle, tf tyleż wcześniej sadzone; 4) przez właściwe postępowanie 
z sadzeniem tych zarodków (które dotąd w gnój rzucano), pro
dukcya zdrowych kartofli większą będzie dwa do czterech razy, 
niż przez zasadzanie kartofli całych lub krajanych. Ogłaszający 
te ¡iękne rzeczy dodaje wszakże życzenie, aby Stowarzyszenia 
rolnicze badaniem tej sprawy się zajęły, metodę uzupełniły i upo
wszechniły. — Z tych ostatniih wyrazów korespondenta Gazety 
Szląskiej wnosić można, że nie tak pewny jest swego, jakby 
się zdawało z przesłania, o którćm mówi, ministrowi rolnictwa 
kiełków, wyhodowanych przez siebie, i opisu podwójnego sposobu 
postępowania. Że zaś’takiego wysokiego i urzędowego pośredni
ctwa szuka w udzieleniu ludzkości dobrodziejstw swego pomys u, 
to chyba dia zyskania nagrody takiei, jakiejby mu nie dała ludz
kość bezpośrednio uszczęśliwiona. Nam nie idzie o pomysłówca; 
przypuszczamy tylko, że jego pomysł może być niezły, i dla tego 
tu mówimy o nim. Myśl produkowania kartofli z kiełków karto
flany h nie jest nowa, lubo nie zdarzyło się nam czytać nauko
wego, a co było lepsze, doświadczalnego z niej sprawozdania; nie
wiemy zatem, czy zdała się na co. Tyle zdaje się być pewnem, 
że kartofle tracą wiele bardz • ze swój wartości pożywnej, gdy wy
puszczą kiełki; być może jednsk, że przy jakiejś troskliwości 
szkoda nie byłaby wielką i wyna.rodziłaby się oszczędzeniem 
tego, co w kaitoflu jeszcze zostą.e. Może kto u nas wie coś 
o tćm ze strony praktycznej, może naw’et kto próbował produko
wać kartofle z kiełków — może kto zeihce próbować. Wianomo, 
że z kupy kartofli starych wyrasta ą młode same przez się przy 
odpowiednich okolicznościach — ale że eh barozo jest mało i nie 
są dobre a stare całą wartość tracą. Być może, że przeniesienie 
do ziemi kiełków w właściwym czasie uratowałoby wszystko. 
Natura sama drogę wskazuje; pomógłszy jćj umiejętnie, możeby 
się dało coś zrobić. Ogłoszenie owego pomy słowca może nie jest

liawidacyjne — taL płac. —• Pozu. 5% ołilig miejskie 98% tal.

íí’o

1 l
t żądatto:

Żyto- aa siern. 48%, sierp.-wrzes. 47%, wrze3.-paź 
i na jesień 47%, pażd.-list. 47, lisŁ-grod. — tal, pł.

Okowita: (z b-czką)’ wyp. 12,000 kwart, na sieni, 
wrzes. ’7*';, *aźrt, J6% list. 16’'8, gru . lf%- % tai pł. 

f«leł<li» heri|ó«iiił. 13 sierpniu
Usposobienie giełdy dzisiejszej Było nadzwyczajnie sLhcm 

a cbrót tak mały jak rzadko kiedy.
Walory pruskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4%%) 96'/, plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 10£% płac. Obi. pstwa <4’/aJ o3*r» 
płac. Poź. pstwa prem. z r..1855.(3%%! 120 płac.

List Kasta W.: Zaeh.-prusk. (3'/,%) 76 płac, dto (4°/,) 
płac, dto (4'/,%) 91'/, płac. Pozn. nowe (4%) 85% płac.

— * Fapltalizaoya pracy. Praca jest kapitałem, tak 
przynajmniej utrzymują robotnicy w zakładzie ślósarskim w Wol
verhampton. Zakład ten urządzili oni następnym sposobem. Wła
ściciel firmowy zakładu na założenie fabryki i kupno materyałów 
surowych dał tyle a tyle pieniędzy, czyli dał pieniądze-kapituł; 
robotnicy uali swą pracę czyli kapitał-pracę. Właściciel- Od wło
żonych pieniędzy pobiera 5 pet. wynagrodzenia, robotnicy pobie
rają wynagrodzenie w płacy dziennej. Dla dojścia, jaki kapitał 
przedstawi praca robotnika, uważają jego zarobek roczny jako 
procent 5 pet. od kapitału pracy. Dajmy na to, że robotnik po 
strąceniu niedzieli i świąt practrje przez dni 300 i dostaje po ru
blu dziennie, czyli rocznie rsr. 300. Te trzysta rubli uważane 
jako procent 5 pet. wykazuje, że praca robotnika skapitalizowana 
przedstawia wartość 6Ö0J rsr. Samo atoli to wyrachowanie nic 
jeszcze nie znaczy. Znaczy to tylko, że rohotnik w stosunku te
go kapitału, tak wynalezionego,'dostaje jeszcze wynagrodzenie. 
Dajmy na to, że zakład przynosi dochodu czystego rocznie 8 pet., 
że pracuje w nim 100 ro! otników, przedstawiających cyfrę kapi
tału 600 000, a wartość kapitału głównego przedsiębiorcy wynosi 
rsr. 400,000, czyli razem wartość kapitału pieniędzy i wartość 
kapitału pracy czyni rsr. 1,000,000. Zysk czysty z tego osiągnięty 
wynosi zatem 80,000 rsr., z tego hiorą 100 robotników po 5 pet., 
czyli dzienny zarobek każdy po 300 rsr. rocznie, razem-rsr. 30,000, 
takiż sam procent główny przedsiębiorca od sumy rsr.
400,000. . . . . ... ....................................rsr. 20,000,

razem na procent 5 pet. rsr. 50,000. 
Pozostaje jeszcze do rozdziału rsr. 30,000.

Otóż podług zasady owego domu w Wolverhampton zysk 
ten nie idzie na wyłączną korzyść głównego przedsiębiorcy czyli 
właściciela zakładu, ale rozdziela się w stosunku 3 pet. pomiędzy 
kapitał pracy i kapitał pieniędzy. Na kapitał pieniędzy czyli na 
głównego przedsiębiorcę idzie rs. 12;000. Na kapitał zaś pracy 
czyli na robotników idzie rs. 18,000, i każdy robotnik (przypusz
czając, że wszyscy biorą rocznie po rs. 300) dostaje przy końcu 
roku po zamknięciu rachunków i obrachowaniu po rsr. 180- No
wy ten system podziału zysków więcój usprawiedliwiony, niżli do
tychczasowe prawie wyłącznie panujące wszędy, zyskuje coraz 
więcej uznania tak między ludnością zagraniczną, coraz bardziej 
wiążącą się w stowarzyszenia współdziałające — jak i między pi
sarzami ekonomicznymi, którym udało się głęhićj wniknąć w złe, 
coraz silniej szarpiące znękaną ludność robotniczą. G.-B.

Przy dzisiaj ukończonćm ciągnieniu 2 klasy 138 król, kla
sowej lotery i padła

1 wygrana 4000 tal. na nr. 81^78.
1 wygrana 2000 ial na nr. 8718.
2 wygrane po: 20T tal. padła na i 
2 ••• Tgrnie po 200 t«l. pa<tty»>. :
Berfiu, 13 sierpnia 1868.
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raiK.
Koks 5 wks

"li RJNÇüSKL Taczanowski z Biskupic, 
hłspew^kf ż'8ośuićy,'UhWmicki z- Pumarzan, 
Siei, Źuchowski z Granowu; Zielenaćki ż iu 

z familią ■ Komornik, Schroet-milią z Chwalibogowa, Sławski 
ter z Leszna.

MYLI USA HOTEL DREZDENSKL 
pani Lebius z Leszna.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Baron Winterfeld z Mur. Go
śliny, prób. Szubert z Zakrzewa. ! ---

TILSnERA HOTEL GaRNL Kurnatowski z Leszna, Jabłoń
ski z Obory. - 1 • ~

Taczanowski z Kuczkowa,

W ¡niEowwąd eMsU««1;
-------- ś—¡J---------------------

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

14 sierpnia 1868. 
0(1 I do

LlsL rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 89 żąd
Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52 żad

naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 
Losy kredyt, t r. 1858 ‘81'Ą płac. Loży z r. 1860 (5-/0! 
płac. Losy z r. 1864 f4°/oj 587, żądano Poż w srebr. z r. 
(5%) 62 źadano. Rosyjsk. pozycz. pieni, z roku 1864 (5%)

Poż.
płac.
75’/,
I.-4

114’,
płac. Rosyjsk.-polsk-obł. skarb. i4°/0) 67% płacono Boisk ceru1. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. j4>7,.) 
98 płać Polsk. listy zast. 3 ein' w rs. 14%) 64’/, płacono. Listy 
likw. 56% płae. Włosk. poż (5%) 53-2% płat. Amer. poz. (6%) 
76 płac. Akcye &ołet żela» Kol. mina. 1¿S% płac Gal.-Kai. 
Ludwik 94 płać. Austr. Iranc. 147%—%- '/, płac. Wsirsz.-wier. 
59'/, plac, banki luj. Austr. cred, niob: 94 6, i,;a ono. Pozn. 
prow. 102 płac. Szłąsk. stów. bank. ¡4%) 117 żądano. Certy 1. 
aip. Hńbnera (4%"/o) 100 płacono. Hansem. (4%“,,,) 89 płacono. 
Henkel (4>/,%) 90 żąd. Meining. (<%%) 86 żąd.

Kur« gotowk! i pap »len. Erdr. piaski l!3%płac., Id . 
111% płac., 8uwiéreny 6’24 płae., nap. 5 12’/, plac, połirnoer. 
— płac. doli. 1. 12 płacono. Złota w sztabacK funt celny 4 6'/2 
żąd. Srebra funt celny — płaco: o. Zagraniczne bauk. 91% 
płac. Austr.-bankn 89'%, płacono Rosyjsk. banku. 83*/, płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

'PszenićiT 2100 funt, w miejscu 75 - SS tak; nova żółta 
szląska 75 tal.; 2000 funtów na sier 67 wrzes.-paźoz 65' 2- 65 
paź-jż.-listop. — kwiecień-maj 64'/,—64 tal. płac. Z vto: 200U 
tumów w miejscu 52-60 tal.; nowe 55- 56'/, tal. płacono; na 
sierpień 54'/,—54 -'/,-płac. 54'/, żąd. wrzes.-pażdkier 52%-% 
—% paźd.łiśtop. 50'/,—%—% liśtop.-grudz. 49'/, — % na wiosnę 
49%—% - *,—'/, tak płacono. JęczinieJŁ: 1750 fiu . ów mały 
i wielki 42—51 taL Owies; 1200 funt, w miejscu 29—34 tal ; 
pośledni szląski 32'/,, szląskt 33 —% tal. płacono; na sierp. 31, 
wrzes.-paźdz. 80' , paźd.-iistop. i list, grudz. — na wiosnę 31% 
tal. płac. Gruch 225Ó tumów do gotowania 62—67 cal, na 
paszę 56—62 tal. Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. Rzepik: 73 
—76'/,; tal. plac. Olej rzepiowy: 100 funtów w miejscu 9', 
tał. żąd.; na sierp, i sierp.-wrzes. 9'/, wrzes.-pażdzier. 9%,— '/, 
paździer.-hstop. 9*/, listop.-grudz. 9%, tal. płac. Olej lniany: 
iOO funt, w miejscu 12 tal. żąda o. Oków ita: 8000% T raiłesa 
w miejscu bez beczki 19'/,—18*%« tal. płac. ; na sierpień i sie. p. 
wrzes. 13,%—'/» plac, wrzes.-paździer. 17’/,—%—% płac, i żąd. 
17% płac, paźdz.-listop. 17%, % płac. 17’/,, żąd. listup.-grudz.
17% płae. kwieć.-maj 17%—% tai. płacono

fcneirt« »» roełi* w nii«», 13 sierpnia.
Żyto: 2000 funt ceny niższe; na sierpień 2'/, tal. płac, 

sierp.-wrzes. 51% żąd., wrzes-pażd. 50—’/, płac., pażd.-iisi. 49, 
kwiec.-maj 48'/ tal. żąd. Rszeuica: na sierp. 72 taL żąd. ó - 
czmień: na sierp. 53% tal. żąd. Owies: na sierp. 47 tul pł. 
Rzep: na sierp. 60', tal. żąd. Olej rzepiowy: ceuydibr.e 
się trzymają; w miejscu 9% tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 9 / , 
wrzes.-paźd. .96,, paz<Ł-liśt. 9%, lisk-grud. 97, taj. żąd. Ghi- 
wita: bez handlu; w miejscu 1S'%, tal żąd., 18 /, pł, ua sieip. 
i sierp.-wrzes, 18%, wrzos.-paźd. 17’/, żąd., pa. d-uai. 16%, pł. 
i żąd., list.-grud. 16% pł., kwiec -maj 16* , taL żąd.
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Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.............
,,- r średniej ń ........ .....................
„ pośled. „ .............................

Żyta ciężkiego „ ......... ....................
„ lżejszego „ ..............................

Jęczmienia dużego „ .............................
„ drobn. „ ...................

Owsa nowego „ .............................
Grochu do gotow. „ ............................

„ na paszę „ .................. ........
Rzepiu zimowego „ .............................
Rzepiku zimowego „ .............................
Rzepiu latowego „ .............................
Rzepiku latowego . „ .............................
Tatarki . . . . „ .............................
Perek.................... ...... .............................
Masła garn. . . . „ .......... ..................
Koniczyny czerw. „ ............................
Koniczyny białćj . „ ............................
Siana, cent. ■ , ■ ,, .....................
Słomy, „ . . . „ ...........................
Oleju, „ . . . „ ..................-......
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ................
dnia — — ................

I.leltla 14 -ierpnia
Poznański® nowe 4% listy zastaw. 8i % taL płac, 

listy rent. 88% plac. Pozn. 5% oblięacye po w rat. — żąd.
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pill'kach Choroby Obok tysiąca chorych ze wszy
stkich sfauó# posługują się Jednym preparatem, to dobra 
jego sLwa musi być niezachwiana.
Do liweranta nadwornego pana Jana lloffa w Berlinie Nowa 

Wilhelmowska ulica 1.
Dep. telegr. z zamkuBran itzp.Kotbusemdata star Cierpiąc na 

niebezpieczną chorobę, proszę odwrotnie2 o przesłanie pańskiego 
sławnego piwa zdrowia z wyskoku słodowego.

PiieUler-iMuNkBti.
Schleusinge n, d. A llpea IS68. Z liczby pańskich 

doświadczonych s odowych preparaiów zdrowia upraszam dla cho
rego mego męża, król, żarządzcy pocztowego Sel-
rietniMiiu: o 25 butelek piwa zdrowia z wysk. słodowego i o 1 
funt Iłodowćj czekolady zdrowia o ile można odwrotnie, (.'«leję 
«lę „pruat do aby |»r«|>ar»ty otrzymać
n Ile możności świeże . 1 It ICSfillsZOYl J111C. 
Uniżońa Cecylia Sełdelmnnn.

Strzesżkowo powiat wągrowiecki, d. G llpca 
1SG&. Od dwóch lat ¡eżę spara iżuwany na calem ciele; kirdy 
zwrócono Uwagę moją na pańskie preparaty słodowe, staraieni 
się przy ograniczonych mych środkach o nal ycie 1 funta pańskiej 
czekólady. Po jej użyciu UCZUł’««/, Że Sil) IllOje
lak się wzmocniły, iż! we mnie obudziło się j rze- 
kouanie, że- po dłuższem jej użyciu stałbym się znów panem mych 
poruszeń. Następiąje obstulunek. huaiiif licuiilnię.

Ostrzega się przed sfałszowania mi!
Wszystkie w całym świecie sławne fabrykaty słodowe 

Jana Hoff a mają zawsze w zapasie:
Skład główny w Pe/nanici u Sivaci Ple.K.K- 

ner, Rynek 91, skład uboczny u 
bAfterit; ‘ Plac Wilhelmowski 10, u r£'is.
II ohhfCmttlha yv Wągrowcu, u 
Podi/ńrmbreyo w Nakle, u #<i. Tr-
iciniwhna W Bydgoszczy i u ^rnexta 

w. I Teppera w Nowynitomyśln. hogo.s

“ irnn w,’e. 4 priy p’acn BRkkiewlc’a są
Michała na 1 piętrze do wynajęcia
pokoje, l.whnia, spiżarnia, sklep, i

i driwnik idole iwodcciągciw', gazu,
miiścic zamieszkałego i u ils waha na 21,209 tał. 56 sgr. 2 fen. wedle ’ta-'gącćj być przejizarą wiąz z wykazem hi-wspólnej pralni i gi ry do suszenia. Bido- '

W -, i , • k • urz^ad "nełniacego piłncmocuika i lo do aktów ksy, mogącej h\ć przejrzaną wraz z wyka-potectnym i waiunkami w registraturze, ma bi.e!mi'szkanie o tizech pekojarh jest ud.ze
eu| Wierzyciele którzy by pretensyi swych je- urząd pełmącego punom maJłućtyć dnia “ ’ ’ tl 2

we, czy to już istniejące lub nie, z pi er-1 . Na znajomości o.an ^T&iman -----------’‘’'rindztotoll*“----- r------- S<> ® * - -ff”®
i.(H«eń>twtm prawa, .aż do ws, omnionogo dnia «Ænni» D6$ ' w miejscu zwykli mpodedzeósądowjch sprze-

danai : J ' ‘1 .g“"’fai n.Ji z
Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 

néj, nić wykazującej się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
naś źgtdsić się winni. |8939.]

ki ^konkursie nad majątkiem kupca Hkr- onegcż kopią z anneksami dołączyć winien. —
Esa Reich w Szamotułach, ustanowionym Każdy z wierzycieli, niezamieskałych w na-skiego należąca, na 

iiifst czas powtórny do żami ldowania preten- szym ebwtdzie >ądowym, jrzy di niesieniu znaniu pod No.
(¡ .'i wierzycieli konkursowych aż włącznie do swych pretensyi, winien obrać sdie jeunego ulica No. 35j ul.ca Szkolna

,j,< au 5 września 1868 r. " ¡w tutejszim
' \ .f » _____ a_______ i — Ł ł lt*)m 4łl't*toll III lUbUlVVUJ»*v. .     

ztm hipotecznym w Registraturze,

żony rzecznika Wierzhów- malnie temuż gruntowi przynależące, na HOO Pęd 
na staiim mieście w Io-talarów oc«nione prawo paszema w krolew- cd few. 

doniesieniu znaniu pod Ńo. 256 położona, ¡M rocławtka^kim loru Byszew/kim, oszacowany sądo-iztery
No. 4) óśzaco-jWiiie na 19 C(Ó tal. 10 sgr., wedle taksy mo- góra

ial ą-znie nam donieśli na piśmie albo do 
udfutoku u. (4981)
na Do r< gułowaaia pretensyi wszelkich w cza- 

*a e cd dnia 13 czerwca r. b. aż do upły wu 
wsuwtornego czasu zameldowany'!h, ustanawia 
ibyę termin na dzieli 29 wrześni* 1868 r 
ilo-'zt'd komisarzem sędzią powiatowym Stie- 
ty er w izbie Sądowej i na takowy wzywają 
ul' ę wszyscy wierzyciele ci któizy pretensje 

*e wczasach oznaczonych zamtldowali. 
in-| Podający swoje zameldowanie na piśmie,

Szamotuły, dnia 3 sieipma K oo.
Rióitvgki sąd i cwiatouy. 

Komisarz konkursu.
Mitlilrr.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd rowiitowy w P znaniu,

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 21 maja 1868.

Nieruchomość do Ważcy z Bętkowskich

Otwieszczeoie.
Grunt sołecki we wsi Ośwftce'ped No. 1 

połcieny, do itwla l ł aminy z ipett 
małżonków Langer należący, włącznie mnie-

Syn porządnych rodziców, który 2 lata 7 
miesięcy był w, handlu korzennym, pjS?U 

posiedzeń zityWych sądowych lnie z powodu śmierci pry wtpała miiJsca.
Inowrocław, 6 sn rpma 1S68. |438Uj

Teofil Krajewicz.
Posada"»« jr«wisty przy kościele św. 

piretensyą swoją w’ sądzie pod- Marcina w Poznaniu zawakuje od 1 paź

l»< ł. <» i’4
w miejscu 
sprzedany.

■Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się nitwykazu- 
jacej, zaspokojenia z sumy kupra.szukają, 
niechaj się z.
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 2 lipca 1868. 
Kićltust» ?< d pcwittewy.

Wy ćział I. (4525¡

dzięrnka r. b. Zgłoszenia się frankowane 
pr2ójmuje - i • [4982]

Bs. Krzyżanowski,
I przy kościele św. Marcina wr Poznaniu.

Nf&whatwŃlel. który fnngował już w Pru
sach i Królestwie Polskiem jako gu erner, 
a teraz jest nauczycielem juhlicziiym. udzie
lający lokcye ».językach jilskim, niimec- 
kim łacińskim i w muzyce, porzukii e | osady 
nauezycitla domowego" naje 1 ę niej w Króle
stwie lolsaćm cd 1 października lub ićż 
rychlej. Bliższe śzrzc gó'y w eksp. iśffP,

Brania potrzebuje
<1. AtlctitciłU , rękawicznik i czapnik,

[49S8] ul. Wrocławska 9.

Wzywamy pana T. Praw-
dzickłCgO o łaskawe pcóanic 
obecnego pobytu.
Aćmhrstracya EzifcriŁa 

Foicańsiie<o.



6 J
Raniła! 'ÎA AAA tal fact! PodNo.’2 na Rybakach są od 1 pażdzier- 
iŁtipiiaiUw ¡V wu Łal. JvOI> nika na II piętrze do wynajęcia cztery po-

Na dniu dzisiejszym zgasła żona 
moja z Zapałów-
akleh. o czein krewnym i znajo
mym z wielkim smutkiem donoszę.

Szubin, 12 sierpoia 1868.
Mazurkiewicz,

[4979] radzca sprawiedliwości.

do wypożyczenia na hi- koję i kuchnia z przynależytościami.

i potekę pupilarną całkowicie lub 
I częściowo.

Bliższe warunki wskaże Ku
bicki, Dohrojewo pod Ostro- 

I rogiem. (4707)

]49s7J

Greka
jęcia.

31n są duże stancye do wyna- 
[461$j

Nauczycielka, Polka, egzaminowana, po- Dobre guwernantki 
siadająca język francuzki, niemiecki i mu- (Vien»Ui, Fruneuzhl i AiifiielM) 
zy-ę, poszukuje miejsca od św. Michała, ¡poleca (4852)
Bliższych wiadomości zasięgnąć można w1 pani ©. ftruiciilii!, Wrocław, 
ekspedycyi Dzień. Pozn. ¡49471 Rynek 29.

Wczoraj z rana około S godziny 
rozstała się nagle z tym światem 
w 21 roku życia tknięta paraliżem 
nasza najukochańsza córka Klara

W głębokim pogrążeni smutku 
donosimy o tern uprzejmie krewnym 
i przyjaciołom.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
dnia 15 b. m. po południu o 5 go
dzinie z domu żałoby przy Młyń
skiej ul. No. 21. 49S3J

Poznań, 14 sierpnia 1868.
W głębokim pogrążeni smutku 

rodzice ' T. MiwcItofF
z żoną.

Polecam pod gwarancyą:
| Ij(Ii«ówS«i I leFiSHzuwbi do po

lowania,
Farmy do Ittcila krótu i kul. re 

wolnery,
Flatolety salonowe i'do strzela

nia do tarczy, terrerole itd.,
Dalej torby mjślhKkli*, rogi do 

prorliu, »»«»rłtl do óa-ólu, i:u- 
tellii es o pielą, Stołki anyetliw- 
gltle, kapiszony, naboje t»uż- 
deso rodzaju po cenach jak najtań
szych. £ugust Kiug,

[4936] Wrocławska ul. 3.

Broń myśliwską
OfFermnnna
Kolonii n. R. 
Bydgoszczy 1S63.
. . pocz. od 2*/j tal. 
. . ,, 5a/-» ,,

poleca
[4S93J

Rurki do drenowania 
A. Krzyżanowski.

We wtorek, dnia 1S 
t>. m. odbędzie się w Prowen
cie pod Kórnikiem licytacya na

140 sążni sosnowych 
szczepowych

o czem zawiadamia (4977)
Zarząd leśny.

ReuBenpfeaniga
rai na odgnioUi

z Halli, chlubnie znane i aprobowane 
sztuka 1 sgr. tuzin 10 sgr. są do naby
cia u (4559).J. SSasciia, Rynek.

Te<

V. 'Oc.

Doâwiadczonv środek' wi«

Od 12 sierpnia r. b. wypłaca
Kasa Towarzystwa po
życzkowego w Pozna
niu dywidendy za rok 1867—8. 
Uprasza się zarazem szano
wnych członków o złożenie w 
tejże kasie do rąk podskarbiego 
pana IPil tznera książek 
składkowych celem dopisania nie
wypłacalnej dywidendy. (4943) 
Zarząd Towarzystwa po

życzkowego.

fabrykat Józ
puszkarza 

Jedyny medal 
Pojedyńki . .
Dubeltówki . .

damasc. i patent. ,, 10'/, „
Lefośzówki................... „ 22 „

Rewolwery, stucery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaiu poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [4S90

Jaz OfFermwnna filia, 
Królewi c w Pr. Tragh. Pulverstr. 18.

Gotowe

Miechy

ze szwem,

911 odzienlee z odpowiedniem a 
kształceniem znajdzie miej ce jako uczei 
w księgarni M. f.ritjęebra. (4972)

Grunt X«. 15a przy Królewskićj uli 
cv mający 114 stóp frontu a przy Wałowej 
545 stóp iroutu, położony w najzdrowszej 
okolicy jest pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Wiadomości bliższej udzieli tam-

żepołzliieL Henryk Mayer,
ogrodnik artystyczny i handlowy

[4821'. i handlarz nasion.
ludcwłj

bez szwu
Drelichy do chmielu]

(lubrój tj IUo jakości,
J poleca po jak najtańszych cenach

8. Kantorowiczl
I (Skład płócien i dywanów, fabryka 

bielizny), [4963J
’ - ek "65. Rynek 65.

Si lad główny csytelni ludowej wyda
wanej w Krakowie prrzez pp. A. ftowołeekle 
go i br iti. Dzied szyckiege powierzo 
mi został i prz jmuję na WKs. Poz nańskie 
i Prusy przedpłatę, która wynosi z przesył
ką pocztowa: rocznie lez premii: 2 tal 
25 sgr, półrocznie 1 tal. 15 sgr. Z doda
niem jako premii kalendarza na r. 1869 
i Poczetu królów, rocznie 3 tal. 10 sgr. 
półrocznie 2 tal. 2 sgr. Wydawnictwo to 
Ii dobro i oświatę ludu mające na celu, po
winno w każdern smle i domu polskim zna-
ltfść odbiorców, gdyż odznacza się tak do
borem dzieł, jak i taniością ceny. Listy i pie
niądze ujraszam przesyłać wprost do mnie. 
Prospekta bezpłatnie. (4949)

T. Sniegocki,
w Bydgoszczy.

Główna ajeneya wydawnictwa czytelni lu
dowej na WEs/Poznańskie i Prusy.

Szkoła dla rzemiosł budowniczych w Koster n. Wezerą
rozpoczyna kurs swój dnia • listopada, podczas kiedy kurs przygotowawczy dla 
nowo wstępujących uczni już z dniem 14 października się zaczyna.

W czwartym roku od założenia zakładu miała takowa już 260 uczniów, 
pomiędzy którymi 2( 0 synów majsirów z większych miast Prus, jak z Berlina', 
Magdeburga, Dysseldoi fu, Gdańska, Poznania, Merseburga, Minden itd., jako 
tćż z państw ościennych. (4760)

Zgłoszenia o pizyjęcie do zakładu przesyłać należy franko przy dołączeniu 
świadectw szkolnych do podpisanego aż do połowy października.

S»o »(Shicranfci egzaminów na majsirów znaj
duje się w miejscu królewsku koinisyn.

Mbilinger, dyrektor szkoły dla rzemiósł budowniczych.

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
Uandel spedycyi y, przeładowali, węgli kamiennych,

komisyjny i incasśo
poleca się do aprdyeyl we »«».?«6 .. leli UierunUaeli Słrajm 1 «»sra- 
ulcy pod zaręcząniem najtańszej i najakuratniejszej usługi.

Transport kotłów parowych, machin i mefeli
na najbardziej do tego stosownych wozach. '

Dla właścicieli kwiaciarni.
Bardzo piękne, 10—12 stóp wysokie, mo

cne drze w a myrtonc, jako też
kilka «5Mew w»w • zynnwyth i gra. 
aatowyeh, dalej rozmaite rn&ilny 
donipzliiiwe są do sprzedania z po
wodu zmiany obrotu handlowego w Bar 
łheldshof pod Poznauiem. [4926j

Uwiadomienie dla palą
cych cygara.

Lelewel po 10 tal. za 1000
Golondrina „
Cadena
Morillo
Reyna;
Juno 
Gloria 
Palmito 
El Solí 
Globo ¡
Non plus ultra
Villar
Orbe
Integridad 
Flor de Aroma 
Prawdz. Dpmann 
Crema de Cuba

16
16
16
20
•-0
25
25
25
30
30
30
30
40
50
60
60

Poszukują się
zdatni reprezentanci.

Handel komisyjny poszukuje zdatnych re
prezentantów z kaucj ą 2(X) tal., którzy by za 

' dobrą prowizją życzyli sobie stale zatrudniać
się w rnieś. ie swćni i powiecie sprzedażą v.vu.» «o „
wszystkich gatunków handlowych, rękodzieł- poleca jako bardzo wyborne pod 
niczych i gospodarskich produktów, rozmai- smaku i aromatu. Przesyłki na próbę po 
temi gałęziami asekuracyi jako też załatwia- 25 sztuk po cenie za tysiąc się plącącej, 
niem wszelkich interesów komisyjnych, przez
co bardzo łatwo i bez trudu zarabiać można

vzgÎçdem 
próbę po

[4778I

Donosząc niniejszém Panom wlaś cicielom dóbr,
że w roku bieżącym mamy kilka

młockarni
wyborowej jakości wraz z należącemi do nich lo- 
feomobilami gotowych do wynajmowania, prosimy 
reflektujących, aby się udawali do nas lub do na
szego inżyniera para Edwarda Maage w Po
znaniu, Młyńska ul. 3a.

Paucksch Freund,
Towarzystwo budowy machin

w Landsbcrgu n. W[4976]'

JBerllw, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 ËSeclisa,

Restaurant français
Charles Hanus

Lang'let et C“ Successeur
16. Unter des» Ulnden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
TAinevs it toutes heures

Grands et petits Salons de Société. (2025.)

Teodozy Peissert w Wrocławiu,

prowizją 6 do S00 tal. rocznie. — Przyjęcie 
na rok jeden z warunkiem zatruduiania’się 
tylko dla tej firmy. Oferty w niemieckim 
jęzvku franco Wrocław poste restante Litt. 
A. 53. ¡4905;.

[4937] Handel importowy cygar
11. lie y man»,

przy
ogow.
Rynku. Poznań, Fryderyków, ul. 33a.

Nicolalstr. Nr. 18 1 19,
poleca swój dobrze zaopatrzmy

Skład prawdziwych importowanych i imitowanych cy
gar, papierosów i tytiini._________ [4S84j.

Dnia 20 l>. nr. o godzinie 
3 z południa sprzedaną będzie w 
Ży dowie pod Rokietnicą drogą
licytacji stara plebania.

461149461

Do świata

męskiego i damsk.

Świeże 
duże gdańskie 
flądry co dopie
ro nadeszły.

A. Cichowicz.

5SJ

a
N
O

0/

[4986]

korzystnego interesu, będące- 
, i bez koukurencyi, przynoszą-

TRAN
z wątroby świeżego stokfc&wi

P-HOGG
:iw (tabotcium piersiowym, skrótu-

Dla bardzo 
go własnością 
cego przez 4 razowy obrót w roku zysk ro
czny około 3 do 40Ó°/o, poszukuje się wspól
nika lub wspólniczki z kapitałem 1000 do 
5000 talarów pod następującemi warunkami:

Torf
priecm
lom, wychudmemu u dzieci, zzd.wnio- _
sean kaulowi i ogólnemu wdabieniu. Przyjemnego «maku 
i U,wy <U ził,da. Zeuczy«» wamiaaka. », rue Cmii- & CJ 
głione w Parjíu. 2"*^'

1. Kapitał zabezpiecza się przeciw wszel
kiej s racie.
G% stałej rocznej prowizyi.
10% dywidendy z czystego zysku ro
cznego lub około 40% włożonego ka
pitału.

4. Spóloik nie potrzebuje się niczćm za
trudniać i może bez trosk używać swych 
zysków.

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna 
dama lat 30—40 zamyślała wkrótce wyjść 
za mąż, mogłaby dojść do celu swego z wy- 
s< ko wykształconym 501etnim mężem dobre
go stanu, łagodnego dobrego charakteru, któ
ry przez świetną swoją przyszłość zapewnić 
jej może najszczęśliwsze życie. "

Na pewne tylko oferty odpowiadać się bę
dzie o listy uprasza się odwrotnie w języku 
francuskim łub niemieckim; ostatnie jeduak 
pisane łacińskiem pismem. Oferty franco 
poste rest. Wrocław Litt. Z. 42. [4906J.

6.
3.

Binłćj <3 drze pod Poznaniem, 
znany jako suchy i dobrze się palący, KUM 
dużych ccgli z zwózką na miejsce sprzedaj, 
się po 8 »»I. 1 agr* Zamówienia przjj- 
mują w zakładzie

P. Nowickiego,
[49S5| ul. Wrocławska No. 9.

Dentysta
Seweryn Kremski

ulica Fryderykowska 33b, 
od dnia 18 sierpnia znów pacyen- 
tów przyjmować będzie (4967) 

przed południem od 7 do ’ĄŁ
po południu od ’/24 do 6.

¡tlöiiegrflfiä lićmonidów,

chym i najlepszym towarze jak najtaniej

■m DT

U
nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w bsJ- 

, , . . r , , , częstszych razach zupełne wyleczenie przez
do wyłożenia całych pokojów ¡poleca w su mnść r».|itur«m ą «Utikhaftiir

P“”Ł Robert Schmidt,R.nok G3. 
[4973] dawniej Acten! Schmidt.

lificcliy z.szwami i bez szwów i 
Lłi-ct»z ii ni» miechy poleca w dobrym 

gatunku

(4ÍO3)
E W. Mewes,

przjr Rynku 67.

?eu<*g£e»*a. Obszerne przepisy użjwa- 
nia z wielką liczbą uderzających, urzęde- 
wnie potwierdzonych świadectw dla poprze 
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowadzać 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr. w pr. 
kur. tak wprost od wynalazcy & «itUeti u 
S!«irz«‘»n <acr wllerl«au. w kanto
nie Appenzell, Szwajcarya, jako też prze> 
p. A. fcu«»»l»era, w aptece pod lwem, 
Jerusalemerstrasse 16 w Merlini«*

(3600)

Marnie ud «SeUów, z ,»»- 
a«ii(< li sawyeli znatcoiaU- 
łjeli »»liłMieitMcl gtrzez wie
le 6»ci»vaft' leUaraUiełi za
lecane .(4889)

Mersebnrgskie 
ozarns czyii gorzkie piwol
poleca się niniejszem jako usnu- | 
■ty tiritiiesi poailająey. 
(Jeisa zląii butelki 4 sgr. 

przy frankowanym zwrocie butelki 
wynagradza się 6 fen. 
»I>rze<iaj»e>iii z drugiej 

ręki odpowiedni rabat.
JTlersebut*^ aa. S, 1S6S.

Karół Berger,
browar miej ki.

Siósowne mianowicie do wywozu

Kurki przeciw astmie
aptekarza l.etasseiir.

Leczą rychło i niezawodnie astmy. Do
stać można w Paryżu u wynalazc. przy ul. 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. Bru
nona łTHezyńskiege; w Poznaniu w 

dra iflniikieulczo. ¡2237]

Kurcze epilćptyczneŁfwiel‘"kącho- I
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. 4». HiUiseh, Berlin, Jii- 
gerstr. 75. 76 Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uleczonych. (.4283)1

Precz z hem roidami, 
Precz z obstrukcją.

Pod gwarancyą za zaliczką pocztową przez 
J. M. Bocka w 8 . Bartne» (prowin- 
cya Nadreńska). Urzędowo poświadczone 
świadectwa są na usługi. [2854.]

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy-
leczyć przez użycie pomady p. KUYK, mają

cej własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczny
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleści krsy- 
zów, sparaliżowanie, jak również katary, 
rytacye piersi 1 nacz ń oddechowych.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece <lnt ń«nale- 
wlcza. (3307).

Médaille de la société des 
scienses industrielles t e Paris

S’recz z si « cmi ríosauii!

Melanogène
Dicąuemara a ne w Rouen, 

Do natychmiastowego f.rbo- 
»»■ ia włosów i zarostu we wszy
stkich odcienia^ h, bez niebez
pieczeństwa dla skóry, —Śro

dek ten farbujący jest najlepsze że 
wszystkich do tychczasowyib. [4564].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznanin u
DESFOSeE Succ.r de MONTIGNY.

Bia cierpiący± aa oczy!
Najwyższą książęcą koncesyą udarowana 

sławna w świecie całym rzecz, prawdziwa wada do orz dra IWlillr,
o znakomitej skuteczności której przekonano 
się już od 1722 r., rozsyła się w flakonikach 
po 10 sgr. w towarze zawsze świeżym przez 
wyłączn. fabrykanta Traus;. Eli« laas-iśl 
w Gr ssbreitrnbach w Turyngii a pana 
C; 8B-'. i-. tw w 
nits, upoważniłem do odbierania dla mnie 
poleceń.

Tysiące pochwalnych listów i świadectw ze 
wszystkich okolic świata mówi o nadzwyczaj 
szczęśliwym skutku.

Wi

Ie?iiiarsKi.
Mój wyskok słodowy podług metody Jana 

Hoffa, przez najpierwszjeb lekarzy berlińj 
skich, wysoko postawione osobj*, oraz naj. 
szanowniejszych konsumentów za 'zng:«*r 
sile równy fabrykatowi tegoż uznany

reda

UW
polecany z dowodami rozlicznych wypadków, tue
tela w ionéj |»«-y,esB .8. Bä ¡.S3'.» wt< u. I»va
tc-cznoéri, oddaję cierpiącej publicznościfanbe
za realną wartość jego, nie potrzebując się 
uciekać do kosztownych reklam i anonsów. 
Skład wylijejs-ty «»a W, Bós B“«. 
znaiiskie powierzyłem panu M. J. Ka
mieńskiemu w Poznaniu ul. Wilhelm. 18. 
Cena: 1 tuzin a 1% tal. — % tuz. ń 27'/, 
sgr. — 1 fl. i, 5 sgr., włącznie butelek, któ
re się po 1 sgr. przyjmują.

R, Żimmermann,

(4984.) dawnićj 7 lat u J. Hoffa.

Cle
woh
Osti

êm i
Ogłoszenia gospodarskie itd. 

Poszukuje się zdatnego urzędMika, 
kawalera, do zarządu wsi osobnej. Zgłosić? 
się franko pod adresem Cł. 85. pod Sn»«>> 
nią. ¡4980]

tanu 
aliśi 
najd 
¡ene; 
:ie Z

Urzędnik ąratjipudsirrzy, bezżenny cl p<
i 28 lat liczącj’, szuka służby i może zaraz 
objąć posadę. O bliższych szczegółach do
wiedzieć się można w biórze Zarządu To-, 
warzystwa ku wspieraniu urzędników go po-11 
darczych i tamże też zaświadczenia przej. H"'H 
rżeć. (4862)

1« 1” 
brogl

Ogrodowy-, kawaler, 
Polak, znajdzie natychmiast umie
szczenie w Obiecanowie pod 
Janowcem. (4957)

W żakupnie I sprze
daży dóbr, lasów, lai-
pofek, jako też w late

lilSZ 
;u, k 
¡ne t 
¡et! 
wow 
;ego 
iiuje 
>ią ( 
trii V

-byal
kresresacla komisyjnychw

każdego rodzaju "po- 
średuiczy (944) g

Józef Badzíejewski,
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18. w n
---  ------;------------------------■’—“Wrt

6ci,
resp<Do siewu

dostawiam najlepsze oryginalne gtroIseez.f 
rxo»«akie żyło i gttexees8rę, równieżt 
IrankenwłrSassfoą s.-wir.eataeę i ki-f 
sscjiańinką kr»,yrę wprost z miejsca] 
eksportowego do kazdćj stacji kolei.

O zgłoszenia upra zam aż do połowy sier-j 
pnia r. b.

C. Brugg-emarm,-
[4766] Gtiicztio.

Dom. 'W’ojnieś<? pod St. lfra 
Bojanowem poleca . kr^

białą pszóoicę fio siewu
na sprzedaż. Waga efektywna^ 
szefla 88 funt. Nasienie pszenicyflysl 
tej pochodzi z Schónrade a tamipb'

wykład praktyczny tej słabości.
Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.

Metoda bardzo skute, zna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawj- 
wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben
zoate d’alumine) stanowią podstawę téj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Francji, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 
w Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. «Sra NSftnkiewi< zs%

»»Ha 6600 »t»jles»lniej- 
izyrla ńwladectw»' liawodzi,

że ta prawdziwa woda do ócz Dr. White 
przez Trausr. Klirhardt wyrabiana 
nie zjednała sobie ogromnego odbytu przez 
huczne po targowiskach pochwały, lecz za
wdzięcza go jedynie wybornym swjm wła
snościom, że zawsze leczy a nigdy nie 
szkodzi. (4975)

Świadectwo. Przed mniej więcej 3 ty
godniami cierpiałem na zapale; ie ócz, wtem 
polecono mi dr. Wbite wodę do ócz Traug. 
Ehcbardta, użyłem jej wedle przepisu i w ty
godniu oczy moje zupełnie były uzdrowione, 
co niniejszem podpisem moim poświadczam.

Parlament pod Sełrwelm, łuty 1S67. 
Fr. ^9'. Yog«(eta■>g.

(Snrogat pokarmu macierzyńskiego).
Liebig-Liebego

środek pdiarmowy w formie „rozpuszczalnej
(sławna zupa Liebiga w próżni skoncentrowana i przez proste

rozposzczenié w mleku gotowa!)

aptekarza IP&wIa Sjlcfee w Dreźnie-
Dalsze deriesiesia o jego skuteczności:

Aptekarz p. 4. rini»»» w i€,> s«ol*»s«
Telegrafem pioszę o przesłanie 100 butelek środka pożywnego.

Aptekarz nadworny p. Łłe««» w Eulin (Holsztyn):
Pańskiemu środkowi pożywnemu przepowiedzieć mogę pomyślną przyszłość; zalecił się on krótkim czasie szybko itd.

dz<

w Fpod Reichenbachem:
— proszę o dalszą przesyłkę. Pańskie pożywienie Liebiga w formie „r«st|i chętni«*, podczas kiedy dawniej nie chciało wcale zupy z Liebiga jiroiczliU pożywnego.

Skład w Poznaniu u aptekarza p. A. Pfullla „Czerwona Apteka“, 
w Stęszewie u aptekarza p. ¡SKwelgera.

r p. 8 
lyłkę. pożywa dziecko moje bai*- 

Di " " " 'ozwól Pan itd.

[4970]

Nakładem i czcionkami Ludwika Meribacha wPesnanita.

rzeiiw poprzednich wiueni j 
za nią 3 do 4 tal. nad najwyższą 
cenę szczecińską za węcpel. Ła-iważ: 
skawe oferty przyjmuje inspektor¡¡e?z
Wendland.

dostawano latach

(,974) e-

ŻytoCorrensdo siewmjj*]
Zamówienia na nie, 10 ser. szefel nadt^ 

cenę targową poznańską, przejmuje Dom. i ¿:nę targową poznańską, przejmuje Dom.Uogdoowo p. Oboriłi. I
[4971]

Dominium CielimOWO 
Gnieznem ma

PgÛ

podarti
sau;

15® Pustych skopów
na sprzedaż.

260 macićr
młodych (3- do 41etnich), 
zdrowych, zdatnych do cho
wu, z wysoko poprawną 
wełną, ma na sprzedaż 

DominiumiŁulblatÓWko |
pod Dolskiem. (4978)

100.

««W»*» dery 
Sto, zdatnych do chowu, zdro-Buł

wych owiec (macior) poszu
kuje się. Łaskawe oferty upra
sza się franko Dom. .Sienno « 
pod Wągrowcem nadesłać. (4917)* £

Ogród ludowy.
Dzisiaj w piątek 14 sierpnia' ”

y»lą|»i«*3»lte »
sławnego węgierskiego wirtuozy na fujarceb 

biczysku llunyady i Eufouionie L

Hagy Jakab.
Program. i

Węgierskie śpiewy narodowe i Czardas sło-P 
wika ¡biczysko Hunyady). V

Recitatiy z aryi Nebukadmzar (Euftr ion). U 
Karnawał wenecki (fujarka). Na ogólne żą-e

danie.
Cena wnijścia 2'Ą sgr. Krzesło 5 sgr.

Początek o 6’/a godz. d
W razie niekorzystnego powietrza odbę-k 

dzie się koncert w sali resp. kontynuowa-L 
nym będzie.
[4989] SSmii Tatiber. „
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